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KOMISJA PAPIESKA DLA ZBADa NIA 
USZKODZEŃ KOŚCIOŁÓW.

Citta del Vatioano, 29 lipea. (PAT). 
Papież delegował na tereny dotknięte 
trzęsieniem ziemi specjalną konisię 
w celu zbadania uszkodzeń kościołów. 
Kościoły będą prawdopodobnie odre
staurowane sumptem Watykanu.

WYCECZKa  DZIENNIKARSKA DO 
BUŁGAFJI.

(Tele fonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 29 hpca. (st) Na 'zapro
szenie rządu bułgarskiego wyjeżdża 
31 bm. wvc:cczka 11 dziennikarzy 
pulskick do Bułgarii. Dziennikarze u- 
dadzą się wprost drogą na Bukareszt, 
Ruszczuk przez Dunaj r do Warny, 
gdzie będą obecni podczas bułgarskich 
uroczystości muzycznych. Następnie 
dziennikarze polscy 'zwiedzą Bułgar;? 
i. jej stolicę Sofję. W ycieczka trwać 
będzie G—-8 dni.

 o----
Ta j e m n ic z e  w ł a m a n i e  d o

SKŁADU BRONI.
^Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 lipca. (st) Nocy ub. 
dokonano w Radomiu niezwykle ta
jemniczego włamania do składu brom 
Harneckera. Bandyci, którzy prawdo
podobnie działali z polecenia jakiejś 
organizacji wywrotowej, zrabowali BO 
rewolwerów i 500 sztuk naboi.

U M IZ G I KO N1U CIIA  DO W I EJSKIE.T D Z IE W C Z Y N Y . 
(D o artykułu na stronie 9-tej)

ODKOPANIE REZYDENCJI ISTNIEJ 
BISKUPÓW uHEŁMIŃSKICH-

(Te le fou em  od naszego korespondenta.!.

Warszawa, 29, lipca. (st). Władze 
kuimunailue i mządowe na Pomorzu 
wzięły się bardizo energicznie do In
wentaryzacji i restauracji zabytków 
historycznych. Magistrali m. Wąbrzeź
no sporządził plan odkopania i odsło
nięcia rnin starego zamczyska rezy
dencji letnie1' biskupów chełmińskich. 
Plan został częściowo już wykonany i 
magistrat na podstawie starych ali
tów i rysunków daźy do ctitwo~zenia 
przynajmniej części historycznej cało. 
ści. Wykopaliska aaipoczątkowane bę
dą na północno - wschodniej części 
przodzamcza o sześciu basztach, któ
re z  samym zamkiem były ongiś po
łączone mostem zwodzonym. Przy do
tychczasowych pracach wykopalisko
wych natrafiono na liczne cenne 
przedmioty, które są przeważnie do
skonale zakonserwowane. W planie 
magistratu miasta Wąbrzeźno jest po
łączenie edkcwanych fragmentów zam
czyska pięknemi plantami

- — o-----
BURZA W  W A PSZA W U  

Warszaw i. 2-9. lipca (st). Dziś o 
goętz ix®cludn:u nad V. airszajwą 
rozeszła szalona burza z piorunami.

J Przy  błyskawicach i grzmotach padał 
ulewny deszcz.

E ia f c is a jM U L O M V f tE ii  Lwów, 
3-Ma]ą RdstsyraciaObjady 
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C o  mówi nu ten temat b admirał i tał&c h,

Pierwszy 
obowiązek.

Lwów, 30. lrpc?.
Przed kilku dniami zakończył się 

w  Londynie doroczny kongre; Unii 
Międzyparlamentarnej, na którym 
cji i parlamentaryzmu omawiano rów
nież —  tako oatatni puinikt programu —  
prócz aktualnych zagadnień demokra- 
promem mniejszości nasadowy cii. Nie
stety relacje o szczegółach dyskusji 
są dotąd Łardzo skąpe. Specjalną re
zerwę zachował tu PAT, zapewne in
spirowany w kierunku lekceważenia 
kongresu, jego tematów i uczestników, 
a przedewszystkiem jego tendencji po
litycznej. Dlatego też, pragnąc dziś 
omówić właśnie ostatni punkit obrad 
kongres u, opieramy się na materiale 
ułamkowym i jednostronnym; braik 
głównie pełnego tekstu przemówień 
delegatów polskich.

Wiec aj zrozumienia dla tych spraw 
okazują Ukraińcy, dla których Unja 
Międzyparlamentarna i jej kongresy 
są zresztą tylko trybuną agitacyjną. 
Przyznaje to szczerze londyński, ko
respondent „D ifa“ , opowiadając, jaki 
1» działa sie propagandowo na róż
nych śmiadauiach, herbatkach i rau
tach, jak .'ozdaje się pomiędzy obcych 
polityków broszury i ulotki, „w yjaś
niające'* „tragedję 40-miljonow-ego na 
rodu" i znaczenie sprawy ukraińskiej 
dlla pokoju i zwycięstwa demokracji.

Poza tą akcją o charakterze zaku
lisowym odibył się również oficjalny 
występ posła Duytra Lewickiego, na 
zebraniu plenarnetm. Mowę jego w  oib- 
szernem streszczeniu przyniosło rów
nież „Diło*. A  więc znów skargi na 
tragedję 40uniljonowego narodu i „in 
formacje" w  rodzaju tych, że 6— 7 
milionów Ukraińców zamieszkuje 
zwartą masą „dobrą trzecią część te
rytorium państwa". Potem skarga na 
Ligę Narodów., gdzie „nasze zażalenia 
3ą do kosza, bo genewscy biurokraci 

nie chcą narażać się Polsce". I  wresz
cie główny pocisk; przytaczamy go 
dosłownie za „D iłem ". „Mówca przy
pomina zobowiązania, przyjęte przez 
Polskę w  protokole z  daty Paryż, 15. 
marca 1923, co do zaprowadzenia w  
Galicji Wochodniej teiytorjaLnego t»a- 
morząda. Zobowiązania tego dotąd 
Polska nie w,konała. Mówca zwraca 
eię do referenta (Szwajcar dr. Studer) 
z zapytaniem, do jakiego Tiybmiału 
mają się zwrócić Ukraińcy ze swemi 
żądaniami tak wobec Polski, jak też 
w^bec państw sprzymierzonych, pod
pisanych na wspomnianym protokofle 
międzynaroulawwm, aby skłonić je do 
wykonania zobowiązań, w  tym proto
kole ustanowionych".

Powyższa denuncjacja ze strony 
członka Sejmu nie zaskoczyła nas. 
Były w  tym kierunku przygotowania. 
Niedawno i nicwątpdwie w związku 
z  nią umieściło „D iło " artykuł na 
identyczny temat i z  dość wyraźną 
aluzją, że niewykonanie przez Polskę 
jej „międzynarodowych zobowiązań" 
wykorzystane zosthnie na arenie mię
dzynarodowej. Wówczas przytoczy
liśmy tę pogróżkę bez komentarzy. 
Dziś pytamy: a do jakieże trybunału 
ina rwrócić sie Polska, aby skłonić 
polityków ukraińskich dr wykonywa
nia tych elementarny cli zobowiązań, 
jakie zaciągnął obywatel w  Mm c  nań- 
trtwa? Obowiązkiem takim jest wier
ność i lojalność bez zastrzeżeń.

Jest starym fundamentem orawa

Wiedeń, 29 lipca. (PAT.) „N . Wr. 
jouTnal" zamieszcza rozmowę swego 
korespondenta berlińskiego z byłym 
admirałem niemieckim Batschem, któ 
ry w  omawianiu paneuropejskiego pla
nu Br.anda zaznaczył, że urzeczywist 
nienie tego planu, oznaczające równo
cześnie porozumienie francusko - nie
mieckie, nie może zostać dokonane 
bez uprzedniej dokładnej rewizji 
wszystkich dotychczasowych zagra- 
nlczno - politycznych zobowiązań Nie 
mieć. Niemiecka polityka zagraniczna

Stanisławów, 29 lipca. (PAT.) Dn. 
29 lipca po północy przychwycono w 
Kołomyi Konstantego Sielskiego, ucz
nia 8 ki. gimnazjum ruskiego i Martę 
Kuźnię- która była w  ubraniu męskiem 
w czasie rozlepiania na marach egzem 
plaizy „Surmy", organu bojowego

Nowy Joik, 29 lipca. (PAT.) Agen
cja Reutera donosi- W ładze celne, na 
bezpośrednie zarządzenie Waszyngto
nu, zabroniły okrętom angiel: kim i nor 
weskim wyładowania masy drzewnej, 
puchodzącej z  Rosji sowieckiej, którą

Warszawa, 29 lipca. (PAT.) W  
związku z  przybyciem do Pol-ski fran
cuskiego ministra lotnictwa Eynaca, 
podają, iż w  czasie swego pobytu w 
Polsce minister Eynac przeprowadzi 
wstępne nieoficjalne rozmowy z rzą
dem polskim w sprawie projektowanej 
umowy lotniczej polsko - francuskiej. 
Chodzi o nawiązanie przez Polskę bez 
pośredniej stałej komunikacji Warsza-

angielsl:ie,go zasada „czystych rąk".
Powiada ona, że ten, kto żąda spra
wiedliwości, sam musa być ze swrjem 
sumieniem w porządku, że kto doma
ga -się słuszności, musi, aby ją uzy
skać, sam postępować zgodnie ze 
słusznością. Wychodząc z tych zało
żeń, zresztą uznanych także w za
chodnio-europejskiej kulturze politycz
nej, żądał w  roku ubiegłym na sesji 
Rady Ligi Narodów p. Charnberlaine, 
aby mniejszości narodowe, powołujące 
się w  Lidze Narodów na swe prawa 
traktatowe, były „stale wiernymi 
peddanymi rządów, którym podlega
ją". I to nie byto jakieś niewążące 
życzenie, lecz wprost warunek, od 
spełnienia którego ma zależeć, czy 
Liga Narodów będzie instancjonowala 
w  sprawach mniejszościowych

Polska, podpisując wraz z niektó- 
remi innemi państwami t. zw. traktat 
o mniejszościach narodowych, otrzy-

stawia bowiem wiele na kartę bolsze
wicką, zwłaszcza oa czasu układu w  
Rapallo. Dziś jednak etoją Niemcy 
przed znpełnem bankructwem tej po
lityki. Niemiecka opinja publiczna śle
dziła z przerażeniem ścisłe stosunk5 
annji niemieckiej z am ją  czerwoną. 
Obecnie wystąpiły na jaw machinacje 
programowe Hesji sowieckiej na ten - 
nie Niemiec. Dlatego też jest rzecz?, 
dowiedzioną, że sowietofilska polityka 
Niemiec wyrządzała państwu niemicC 
kiemu ciężkie szkody. Intymne stosun-

UOW  Przy zatrzymanych znaleziono 
10 egzemplarzy tytułowej strony tego 
wydawnictwa -oraz 3 cale egzempla
rze z stycznia, lutego i marca. —  W 
związku z tern przeprowadzono rew i
zje i aresztowano dalszych 3 człon
ków tej organ:zacji.

okręty te w iozły z Archangielska. —  
Wypadek ten uważany jest tutaj za po 
czątek wielkiej akcji handlowe! pize- 
ciwko Sowietom. Jest to pierwszy w y
padek naruszenia stosunków handlo
wych rosyjsko - amerykańskich.

w.a - Poznań - Berlin - Paryż. W  razie 
uruchomienia tej linji, przez Polskę 
przecbodziloy drugi wielki szlak lutni
czy z zauhoiu na wschód. Z jednej 
strony linja Gdańsk - W arszawa—  
Lwów - Bukareszt już istniejąca, otwie 
ra drogę do krajów skandynawskich, 
projektowana zaś nowa linja połączy
łaby Polskę z Londynem i innemi sto
licami.

mała formalne i dla zachodnich dy
plomatów zupełnie naturalne zapew
nienie, że traktat óiw nie będzie słu
ży ł celom, mogącym przynieść szkodę 
państwu, jego suwerenności, całości 
i bezpieczeństwu. List Clemenceau do 
Paderewskiego idzie tak daleko w tych 
zapewnieniach, że stwierdza, iż ochro 
na języków mniejszości nie może być 
środkiem, podsycającym wewnętrzne 
sepaiatyzmy. I o tein ci, Morzy powo
łują się na traktaty, powinni w ie
dzieć.

Pos. Lewicki nie miał prawa mówić
o niewykonanych przez Polskę zobo- 
wia.zaniach i prawa tego nie będzie 
miecr tak długo, aż mniejszość, którą 
reprezentował, nie spełni swych ele
mentarnych zobowiązań wobec pań
stwa. A  że dotąd tego riie uczyniła 
nawet pozornie, temu i pos. Lewicki 

I z  pewnością nie zaprzeczy.

ki ekspozytur niemieckich do Sow.e- 
tów wpłynęły również bardzo ujemnie 
na u  oralne prostige Niemiec, potrzeb
ne każdemu rządowi, który pod wzglę
dem zagraniczno - politycznym chce 
.pó-jść naprzód. Polityka sowietofilska 
w szczególności doprowadziła do prze 
jaskrawionych planów paneuropej
skich. Raz już stanęły Niemcy i  Fran
cja po zawarciu Układów lokarneń- 
skich n progu porozumienia. Kiedy je
dnak potem, mimo przestróg Brianda 
i  Chamberlaina stała się sowietofilska 
polityka Niemiec hardziej jeszcze in- 
tenzywną, zaczęła zagranica czynić 
pierwsze próby w  kierunku nowego u- 
grupowania .państw. Naród niemiecki 
musiał więc ponieść na własnych bar 
kach koszta tej fa łszyw ie zorientowa
nej polityki niemieckiej. W  Hadze na 
stąpiło porozumienie innych państw, * 
bez uwzględnienia Niemiec, którym 
zarzucano, że Rzesza nie mogąc pła
cić, wrzuca jednak grube kaDitały i r 
sowiecką „beczkę Danaid" Logice te
go argumentu, stwierdza admirał nie
miecki, nie można mimo wszystko od 
•mówić słuszności. Większość wszyst
kich państw europejskich znajduje się 
obecnie w  ciężkiej sytuacji gospodar
czej. Polityczne i gospodarcze odwró
cenie się Niemiec od Moskwy byleby 
formułą dla przyszłych losow Europy.

 o-----
NOW A OPOZYCJA KOMUNISTYCZNA 

V. SOWIETACH
^Telefonem od naszego korespondeiń-i).

Warszawa, 29 lipca. (st) Po szczę
śliwie ukończonym dla Stalina XVL 
kongresie sowieckiej parlji komuna-, 
stycznej w  łonie partji ponownie w y 
tw orzyły się nastroje opozycyjne. Na 
czele opozycji stanęła obecnie siostra 
Lenina Mar.ja, inspirowana przez Krup 
ską, wdowę po Leninie. Do grupy kre
wnych Lenina przyłączył się obecnie 
komunista polski Feliks Kon, który 
zajmuje wysokie stanowisko prezesa1 
stowarzyszenia „starach boiszewi-1 
ków“ . W raz z Koncm do opozycji prze 
szło kilkunastu członków stowarzy-] 
szenia, liczącego zaledwie 40 osób.

OBCHÓD „3 SŁAWNYGH DNI" W E  
TRANCJI.

Paryż, 29 lipca. (PAT.) W  Paryźi 
i w całe.j Francji rozpoczął się obchód 
t. zw. „trzech sławnych dni", w cią
gu których przed stu laty miała miej-, 
sce w Paryżu, rew olucja lipcowa, któ- 

■ ra po zrzuceniu z tronu Karola X, od
dała w ładzę w  ręce króla Ludwika 
Filipa. Od wczoraj na placu Bastylji 
i w innych dzielnicach miasta organi-. 
zowane są bale publiczne. Dziś odbę-i 
dzie się oficjalna część obchodu w  o- 
becności prezydenta republiki, premje-i 
ra Tardieu i szeregu innych oficjal
nych osobistości. Po przemówieniach 
odbędzie 9ię przed prezydentem repu-j 
bliki defilada wciskowa 

  o----
g r o l n o -f o l s k i  z j a z d  g ł u c h o 

n ie m y c h .
(T i leforerr. od naszeńo korespondenta.)

Warszawa, 29. lipca. (st). W  puby 
w ie sieńpnia obradować będzie w  B fd . 
gcibizczy wszechpolski zjazd glnchome*

, mych, który będzie pierwszym togę’
’ rodzaju zjazdem w Polsce.

 o------

PRZYCHWYCONO ICH NA ROZLEPIANU „SURMY" NA MURACH MIASTA

ZAKAZ W YŁADOW ANIA MASY DRZEWNEJ ROSYJSKIEJ W  PORCIE NO-
WOJORSKIM.

Warszawa Berlin- Psni
NOWY SZLAK BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIIKACJI LOTNICZEJ, ŁĄCZĄCEJ

POLSKĘ Z ZACHODEM.
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GtzżL,.. Rewelacyjne szczegóły
uwiezienia Waldemara ... Nigdzie nie pój

dę i nigdzie n i: 
pojadą...

Warszawa, 29. Iipca. (Z). Teraz do
piero drogą, okólną podaną przez ko
respondentów pań9tw bałtyckich do
chodzą nas szczegółowe i sensacyjne 
wiadomości, w  jakich warunkach od
było się aresztowanie b. dyktatoTa L i
twy, b. premjera i min. spraw zagrań. 
Waldemarasa.

Waldemaras po powrocie do domu 
z przechadzki zastał u siebie grupę 
policjantów w  mundurach i cyrwilnem 
przebraniu. Oddziałem dowodził na
czelnik rewiru, w  którymi zamieszkuje 
Waldemaras. B. dyktator odmówił po
czątkowo wpuszczenia policjantów do 
dalszych pokojów. Wówczas naczelnik 
rewiru dobył dokument, podpisany 
przez komendanta miasta Kowna na
stępującej tireści: „N a  zasadzi© par. 8. 
dekretu o bezpieczeństwie pubCicznem 
nakazuję wysłanie prof. Waldemara
sa na jeden rok z Kowna do okręgu

(Te le fonem  od naszego korespondenta).

Z  D m A . \
PAT i „ ANKARA“

Lwów, 30. Iipca.
„(2.033).' Moskwa, 29. lipca. 

(PAT). W  sferach dziennikarskich 
kursuje pogłoska, jakoby na stano
wisko pełnomocnego przedstawicie
la w Berlinie mianowany miał być 
dotychczasowy poseł sowjecki w An
karze Kurec“.
Tak brzmi dosłownie depesza Pata, 

którą w  dniu wczorajszym otrzymaliś
my. O ile się domyśleć moiżna, szano
wny Pat ma tu na myśli stolicę Tur
cji. Tylko tam jako w  siedzibie Głowy 
Państwa, mogą być akredytowani 
przedstawiciele obcych mocarstw. —  
,0 przemianowaniu zaś tego miasta 
z  Angory na Ankarę nie słyszeliśmy. 
Jeżeli więc Patowi to nie czyni różni
cy, nie róbmy przykrości zaprzyjaź
nionemu Keimalowi-Paszy i zostańmy 
przy starej nazwie. Niechaj będzie po 
dawnemu: Angora.

Jeszcze jedno: By nie wprowadzić 
panów z Pata w błąd, pragniemy lo
jalnie stwierdzić, że w  Turcji istnieje 
rzeczywiście miejscowość Ankara. Le
ży  ona jednak w wiła jecie adrjanopol- 
skim i jako żywo nigdy nie by
ła stolicą państwa osmańskiego. Na
wiasem mówiąc, gdyby nie huragan, 
który przed kilku dniami zburzył tam 
kilka minaretów —  o czieim zresztą 
sam Pat doniósł —  nikłby z nas o ist
nieniu tej mieściny nie wiedział. Z  An
gorą, . obecną stolicą Turcji łączy ją 
jedno: wspólna przynależność pań
stwowa i identyczne brzmienie pierw- 

' szych dwóch liter nazwy.
Pozatem zechce Pat przyjąć do 

wiadomości, że pogłoska moskiewska, 
o której pojawieniu się specjalnie nam 
teiaz w  swym biuletynie sygnalizuje, 
znalazła już echo w prasie polskiej 
przed dwoma tygodniami Tak jest, 
przed dwoma tygodniami. Cokolwiek 
zapóźno przypomniała sobie o tern 
półurzędowa agencja.

I za taką niechlujną obsługę, któ
rej opieszałość przeplata się z ignoran
cją, dzienniki muszą płacić słony abo
nament.

Skandali

prefingeńskiego pod nadzorem policji,
gdyż działania jego zagrażają bezpie
czeństwu i spokojowi publicznemu".

Dowodzący oddziałem podał ten 
dokument, W  al dem arasowi, poczem 
krótko oświadczył: Idziemy. —  N i

gdzie nie pójdę i nigdzie nie pojadę — ' 
odpowiedział Waldemaras. Wówczas 
zwrócono się do niego z  żądaniem 
przygotowania się natychmiast do po
dróży.

99 Rozkaz nie dotyczy
mojej asebg**

Waldemara* rzucił się do telefonu, 
lecz ten okazał się nieczynny. Pod
biegi do drugiego aparatu, lecz i tu 
spotkała go podobna niespodzianka. 
Nieczynny był również telefon w  pry
watnym gabinecie. —  Protestuję prze
ciw  podobnemu traktowaniu —  nozpo*' 
czął Waldemaras. Pokazano mu w ów
czas rozkaz aresztowania. Ekspremjer 
w odpowiedzi ordynarnie obrzucił o- 
belgami policjantów i oświadczył, że 
rozkaz nie dotyczy jego osoby. Tutaj 
—  oświadczył —  nie wskazano, kto 
ma być aresztowany. W  rozkazie nie 
wskazano stanowisk, które zajmuję.

Jeżeli rozkaz odnosi się do mnie, po
winno być zaznaczone, że aresztowa
ny ma być prezes Rady min. i mm. 
spraw zagrań, prof. Waldemaras. Za
znaczyć należy, że wkrótce, po utracie 
władzy Waldemaras dał wywiad, w  
którym oświadczył, że do dymisji się 
nie podał, że 'pozbawienie go stanowi
ska premiera jest bezprawne i że jest 
jedynym premierem, prezesem mini
strów Litwy, gdyż otrzymał nominację 
z  rąk jednego prawnego prezydenta 
Grinniusa i przez niego jedynie może 
być ze stanowiska zwolniony.

Naczelnik policji w  odpowiedzi na
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to powiedział krótko: „Pan jest are
sztowany, proszę podpisać protokół". 
Widząc, że sytuacja jest beznadziej
na, Waldemaras w ziął .pióro i pod pro
tokołem o aresztowaniu podpisał się: 
,',Premjer i Minister spraw zagrań.
Waldemaras". Następnie dowodzący 

oddziałem zwrócił się do Waldemara-, 
sa z żądaniem natychmiastowego wy
jazdu.

„Oświadczyłem panom, że nigdzie 
nie pójdę i nigdzie nie pojadę". W ów
czas naczelnik policji uroczyście o- 
świadczył: „W  imieniu Republiki na
kazuję panu w  ciągu 3 minut przygo- 
tować się do odjazdu. W razie oporu, 
zastosuję siłę". Waldemaras zrezygno 
wał z dalszego oporu, polecił jedynie 
wobec świadków opieczętować swój 
gabinet, poczem pożegnał się czule z 
żoną i zgłosił prośbę, aby pozwolono 
mu zabrać z  sobą jego przybranego 
syna, który —  jak wiadomo —  ostat
nio był ciężko ranny. Prośbie tej od
mówiono. Pod konwojem policji b. dy 
ktator Ijitw y opuścił dom i wsiadł do 
aula, klórem odwieziony został na 
miejsce wysłania.

Echa z >jśc 
granicznych Wspólny komunikat
polsko-niemiecki

Warszawa, 29. Jipca. (PAT). W w y
niku rnamów, które stosownie do poro
zumienia między rządem poiskim i 
niemieckim prowadzone były w Ber
linie w sprawie ostatnich zajść grani
cznych, oba rządy wydały wspólny 
komunikat następującej treści: Ostat
nie pożałowania godne zajścia na gra
nicy polsko-niemieckiej, z których k il
ka pociągnęły za sobą ofiary w lu
dziach, spowodowały r2ąd polski i nie
miecki do podjęcia zbadania tych 
zajść przez przedstawicieli ministerstw 
spraw zagranicznych obydwu państw. 
tY  toku negocjacji został poddany w y 
czerpującemu zbadaniu faktyczny stan 
przebiegn poszczególnych zajść, dzięki 
czemu cizęść istniejących dotychczas 
punktów spornych zestala wyjaśnio
na. Całkowite uzgodnienie poglądów 
co do wszystkich szczegółów nie zo
stało wszakże osiągnięte.

W  związku z powyższem i w  inte
resie wzajemnych stosunków sąsiedz
kich oba rządy uzgodniły jednakże co 
następuje: W  tych wypadkach, w  któ
rych w  jednem z obydwu pańsftw pro
wadzone są w związku z  tymi incy
dentami dochodzenia karne, odnośny 
rząd komunikuje stronie przeciwnej 
wszelkie posiadane dane, mogące 
przyczynić się do wyjaśnienia powyż
szych zajść, a w  szczególności zazna
nia świadków, a to celem przekazania 
materiałów tym władzom kompetent
nym dla nwzględnienia w toczących 
się dochodzeniach. Odnosi to w  szcze
gólności do zajść pod Prostkami. W  
sprawie tej rząd polski postawił do 
dyspozycji nowe materjały dewodowe.

Oba rządy będą sobie podawały w za
jemnie do wiadomości wszelkie fakty
czne dane, które ujawnią się w  teku 
prowadzonych dochodzeń.

Ponadto obydwa rządy wydały za
rządzenia, mające na celu uniemożli
wienie powtórzenia się podobnych 
zajść. W  szczególności zabronione izo- 
staio urzędnikom granicznym obydwu 
państw przekraczanie granicy bez spe
cjalnego polecenia służbowego, oraz 
bez poprzedniego porozumienia się z 
władzami granicznemi strony przeci
wnej. Pozatem władze graniczne oby
dwu krajów otrzymały wskazówki, by 
nie naruszając w  niczem .przepisów 
odnoszących się do ruclin graniczne-

D  > jakich wyników 

doszły pertrak ta cje -

go, a w  szczególności przepisów doty
czących przepustek granicznych, uni- 
kały jednakże wszelkiej niepotrzebne! 
surowości w stosunku do ludności cy
wilnej. —  Władze lokalne otrzymały 
wreszcie wskazówki oo Ido sposobu 
współpracy z władzami Iokałnemi 
strony przeciwnej na-wypadek ewen
tualnych zajść granicznych.

Warszawa, 29. lipca. (PAT). Wcizo- 
raj powrócił z Berlina zastępca na
czelnika wydziału 'zachodniego Mini
sterstwa S. Z., radca T. Lechnicki, 
który imieniem rządu polskiego pro
wadził tam rozmowy z  urzędem spraw 
zagranicznych Rzeszy w  sprawie o- 
statnich zajść granicznych.

Jakie informacje uzyskała
agencja „Press***
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 lipca. (Z) W  związ- graniczny Kachela, przesłuchani
ku z ogłoszonym w dniu dzisiejszym 
wspólnym komunikatem rządu polskie 
S° i rządu Rzeszy w  sprawie ostat
nich zajść na pograniczu polsko - nie- 
mieckiem agencja „Press" dowiaduje 
się następujących szczegółów: W  to
ku 10-dnioyych prac delegatów Min. 
spraw zagrań, obu krajów zostały 
szczegółowo zbadane, porównane i 
przedyskutowane wszelkie posiadane 
przez oba rządy matcr.jały i daty fak- 
fyczne, dotyczące zajść granicznych 
ostatnich tygodni. W  sprawie zajścia 
graniczengo pod Prostkami, podczas 
którego został zabity polski strażnik

zo
stali przez delegatów przedstawiciele 
lokalnych władz niemieckich, a to ce
lem uzupełnienia brakujących da
nych. W  wyniku tych prac aczkolwiek 
jak to już stwierdza komunikat, nie 
zostały niestety wyjaśnione wszystkie 
szczegóły oraz nie doszło do całkowi
tego uzgodnienia poglądów co do prze
biegu poszczególnych zajść, niemniej 
jednak ustalony został szczegółowo 
dalszy tryb traktowania poszczegól
nych zajść. Przytem oba rządy zape
wniły sobie pomoc przy prowadzeniu 
dochodzeń karnych, mających na ce
lu ukaranie winnych tych pożałowa-
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W arszawa, 29. lipca (Z ) W  gdań
skich kolach senackich od dłuższego 
czasu przeprow adzane są skrupulatnie 

przygotow an ia  do nowych zasadniczych 
rokow ań  z Polską, pon ieważ Ł  zw. pol

sko- gdańska um owa gospodarcza upływa 
n iedługo. Gdańskie koła polityczne i 
gospodarcze chcą wykorzystać okazję, 
ażebj p rzy zaw ieran iu  now ej um owy 
wylai gować dla W . M. Gdańska różne 
ustępstwa, zwłaszcza natury gospodar
czej od Polsk i. N iektóre  dzienn ik i n ie 

m iecko • gdańskie podały w iadom ość o

przygotowaniach gdańskich do tych 10- 

kowań, podkreślając, że  W . Miastu cho
dzi o zasadnicze nowe uregu lowanie 

stosunków gospodarczych Gdańska do 
Polsk i i że rokowania te  będą m iały ol
b rzym ie  znaczenie dla życia gospodar
czego gdańskiego. Senat, k tóry  rozpo
czął p rzygotow yw ania, ma przeprow a
dzić rokGwania te do końca. N ie u lega 

wątpliwości, że  G dąńsł przygotow u je 

się do tych rokowań w  atm osierze wy 
soce naprężonej.

1

Rerjlcrin potyczka Heimwehry
z scdalsstami.

W ALK I TOCZYŁY SIĘ W  CEENOSCIAGH I POCIĄGNĘŁY ZA SOBĄ 
8 CIĘŻKO I W IELU LŻEJ RANNYCH.

\7ieden, 29 lipca. (PAT.l W  miej
scowości Puntigan obok Gracu doszło 
wczoraj późnym wieczorem między 
członkami Heimwehry a socjalistami, 
powracającymi z uroczystości odbytej 
z  okazja rocznicy uwolnienia Radkers- 
burga z okupacji jugosłowiańskiej, do 
ostrej walki, w  wyniku której 8 asćb 
odniosło ciężkie rany, za# cały szeieg 
lekkie. Ze względu na niewystarcza
jącą liczbę żandarmów, którzy nie mo 
gli sami opanować sytuacji, władze

wezwały z Gracn policję, która przy 
była na miejsce starcia samochodami 
ciężarowymi i na motocyklach. Padło 
około 100 strzałów. Głównym terenem 
walki była gospoda, która została pra
wie całk^wicde zniszczona. Walki to
czyły się w  ciemności. Przywołani ie- 
karze spełniali swój obowiązek z na
rażeniem własnego życia, opatrując 
rannych wśród walki. Dwie kobiety do 
stały ataku sercowego. Ciężko rannych 
odwieziono do szpitala w  Gracu.

pozrioiii) i
25 OSÓB ZABITYCH I 483 RANNYCH, W  CZEIM 279 POLIGTANTÓW

Londyn, 29 lipca. (PAT.) W  Izbie 
gmin podsekretarz Stanu Min. spraw 
zagr. oświadczył, że podczas ostatnich 
rozruchów w  Egipcie od dnia t5 lipca 
zranionych zostało 279 policjantów, 
pozatem zas 26 osob zostało zabitych 
i 204 odniosło rany. Następnie mówca 
oświadczył, że jego zdaniem, lokalne 
władze cyw ilne i woiskowe udzieliły 
cudzoziemcom dostatecznej ochrony.

■wobec czego interwencja wojsk an
gielskich była niepotrzebna. Rząd 
wi-elkobrytański uważał za stosowne 
zawiadomić kierowników obu stron
nictw egipskich, obecnie znajdujących 
się wr konflikcie nomiędzy sobą, że 
czyni je odpowiedzialnymi za ewtntn 
alne konsekwencje dalszych wypad
ków.

Nśeprscś 5gnion~j dóFcarooi 
— —- rfojady i kolacje —  :

u  R ó ż y  F l i e ?s s r o w e j j
6818

esRraluya w
WOJSKA FZĄDOWE ZADAŁY KLĘSKĘ ZWOLENNIKOM HABIBULLA-

CHu.
Peszawar, 29 lipca. (PAT.) Wojska 1 uzurpatora Rabibullacha. W  czasie 

afgańskie zadały ciężkie* straty po- 1 walk około fortu MudTad Beg. wzięto 
wstańcom, na uddziały których składa I do . nie woli wielu powstańców" 
ją się resztki arm.ji zdetronizowanego

M M m  iWzi Maim
fe: W i o c h  i m ’ ,
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nia godnych zajść granicznych, W re
szcie uzgodnione zostały —  jak się do 
wiaduje agencja ,-Press" —  poglądy 
co do niezbędnych zarządzeń po obu 
stronach, mających na celu zapobie
żenie na przyszłość powtórzeniu się 
podoonych zajść grawicznyiuh. W  
związku z tern uchwalono wskazówki 
dla lokalnych w ładz, które zapewnią 
Yrspółpracę organów administracji o- 
bu krajów przy likwidacji drobnych 
zajść granicznych.

NOWA PODWYŻKA CEŁ 
W NIEMCZECH.

Betlin , 29. lipca (P A T ) M inister 
Schiele ośw iadczył na zebraniu agra- 
tjuszy, że rząd Rzeszy przygotow u je już 
pro jekt dalszego podwyższenia cel na 
produkty rolnicze.

— — 0------
NIN. SKŁADKOWSKI W  ZŁOCZOWIE.

Tarnopol, 29. lipca (P A T ) Dnia 28 
bm. min. Składkowski p rzybył na teren 
powiatu zloczowskiegO i dokonał in

spekcji starostwa i magistratu w  Zło
czow ie, zw ied ził rzeźn ię m iejską, hotele 
i  restauracje, —  przyczem  stw ierdził 

wszędzie w zorow y porządek. Szczególnie 
w yróżn i! p. m inister Jakóba W ilberbau- 

ma, w łaściciela hotelu „W arszaw sk iego " 
w  Z łoczew ie, któremu za w zorow ą czy

stość udzie lił pisemnej iochwały. Tak 
sarno bardzo dodatnie w rażen ie odniósł 
p. m inister z w izytacji starostw i sa

m orządów w  Brodach, R adziechow ie i 
Kam ionce Strum iłowej.

 u-------
KRÓL EORYS U SKAUTÓW POL

SKICH.
Sofja, 29. lipca. (PAT). Król buł

garski Borys, przebywający w  Exmo- 
gradizie, przybył wczoraj w  otoczeniu 
świty do obozu skautów polskich w  
Monastyrze św. Konstantyna pod W ar
ną, gdzie został pół godziny, prowa
dząc rozmowy ze skautami. Opuszcza
jąc obóz, król ofiarował drużynie swo
ją fotograiję na pamiątkę wizyty.

STANISŁAW ÓW  OTRZYMA GOŚCIN 
CE ASrALTUW E.

Stanisławów, 29. lipca. (PAT). W  
Stanisławowie wykończono huduwę 
nowej targowicy, której koszt wyniósł 
łuu.000 zł., o-a.z koszary dla straży 
pożarnej kosztem 480.000 zł Odbudo
wa starego ratusza, w którym znajdzie 
pomie,szczenię muzeum pokuckie, zibio 
ry  miejskie, oraz 32 sklepórw, zostanie 
kosztem 750.000 zł. w  ciągu roku 1930 
ukończona. Również budowa 7-kłaso- 
wej jzzdły powszechnej w Ktuhinime- 
kolonji zostanie w  br. ukończona ko
sztem 287.000 zł. Zniszczony pomnik 
Mickiewicza zostanie w  tym roku od
nowiony. Odlew bronzawy nade idzie 
w  najbliższych dniach z Warszawy. 
Koszty, łącznie z  przeistoczeń’ eon pla
cu wyniosą oikoło 50.000 złotych. Rada 
miejska postanowiła w  bieżącym ro
ku zapoczątkować budowę nowocze
snych dróg asfaltowych. Przewidzia
ne jest wykonanie w  tym roku dróg 
o łącznej długości 2 i pół kim. kosztem 
około 600.000 złotych.

 o— —
PROCES B POSŁA TUKI.

Praga 29. lipca (P A T ) W czora j roz

poczęła się przed trzecią instancją t. j. 
najwyższym  sądem w Brnie, rozprawa 
v/ sprawie b. posła Tuki. Jak wiadomo, 
dr. Tuka skazany został przez I. instan
cję na 15 lat w iezien ia  i utratę praw  o- 
bywatelskich na przeciąg trzech lat. 

Druga instancja w yrok powyższy za
tw ierdziła  z m ałem i form alnem i zm ia
nami. Oczekuje się, że rożprawa w  trze

ciej instancji potrwa około 5 dni.

Gitta del Vaticano, 29 lipca. (PAT.) 
W yniknął ciekawy konflikt prawny 
pomiędzy Watykanem a Włochami, a 
mianowicie z powodu opieczętowania 
przez władze watykańskie oficjalnej 
spuścizny po zmarłym ostatnio kardy
nale Yanutellim. Spadkobiercy zmar
łego nie sprzeciwili się opieczętowa
niu przez przedstawicieli w ładz w a
tykańskich gabinetu i sypialni kardy
nała, pozwalając jednocześnie na za
branie wszystkich papierów urzędo
wych, zatrzymując jedynie korespon 
dencję osobistą, oraz wszystko to, co 
nie miało charakteru oficjalnego. Do

kumenty te, złożone w  kufrze, zostały 
zdeponowane u jednego z urzędników 
watykańskich, obywatela włoskiego. 
W ładze -watykańskie, dowiedziawszy 
się o lam, wysiały sędziego śledczego, 
adwokata 'Ąngeliniego Rotta, który o- 
pieczętował kufer, dając rozkaz nie- 
wydawania nikomu depozytu bez ze
zwolenia w ładz watykańskich. Spad- 
kobi, ic y  Vanulelli‘ego zażądali zwro
tu kufra, lecz depozytarjusz odmówił, 
wobec czego zwrócili się oni do sądu 
włoskiego ze skargą o przywłaszcze
nie depozytu.

Pogoda w Polsce
(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 29. lipca (st) P o  przej

ściu przelotnych deszczów z Zachodu ku 
W schodowi Polsk i, —  jest dość po
godnie i  um iarkowane ciepło. Obecnie 

rozpostarły się nad naszym krajem  sła

be w ia try  południowo - zachodnie. Na- 
ogó! pochmurno, jedyn ie  na Zachodzie 

dość pogodnie. Tem peratura w  dniu d zi
siejszym  o go'dz. 8. rano była następu
jącą : w  W arszaw ie  —  15, w e  Lw ow ie, 
K ia k cw ie , Lublin ie, Białymstoku, K ie l
cach, Zt-Kopanem .K ryn icy  —  16, P iń 
sku, Bydgoszczy, Grudziądzu, Toruniu, 

Lucku —  17, Gdyni, Poznaniu, Suwal; 
karb, Kaliszu, C ieszynie, Przemyślu, 

Tarnopolu —  18, w  górach, jak zw ykle 
tem peratura zntacznie chłodniejsza, 

gdyż na H ali Gąsienicowej było 10, w  

Morskiem  Oku 9 stopni.

WALASIEWICEÓWNA WYSTĄPI 
W  PRADZE.

(Tch-hmem od naszego korespondenta.'.

Warszawa, 29. lipca (st). Znana 
polsko-amerykańska Iekkoatletka W a- 
lasieiyiczówna, klóra ma w Prad-ze 
wziąć udział w  igrzyskach olimpij
skich, wyjechała z Noiwe-go Jorku na 
statku „Aąuitanja". Dopiero w ostat
niej, chwili zdecydowała się ona na u- 
dziat w  zawodach praskich, gdy zape
wniono ją, że będzie mogła wystąpić 
w nich jako Polka. Trudności powsta
ły  stąd, że Walasiewiezówna rodem z 
Polski, do niedawna nie miała prawa 
obywatelstwa ąopkiego, które dopiero 
onecnie uzyskała

ZA K O N  M LO D O NIE M IE CK I.
Berlin , 29. lipca (P A T ) Postanow ie

n ie Zakonu M łodon iem ieck iego w yw ar
ło w  tutejszych kołach politycznych sil
ne v rażenie. Jeszcze w  m anifeście z r. 
1927 Zakon podkreś li! w yraźn ie swoje 

ar.fypailam cnfrrne stanowisko, a pod
czas w yborów  do Reichstagu w  r. 1928 
pelecił swoim  zwolennikom  wstrzymać 

s :ę od glosowania. D opiero w  listopa
dzie 1929 zarysowuje się zmiana. W  o- 
dezw ie  wydanej wówczas do swoich 
członków ośw iadczają w ładze zakonu, iż 
nie dopuszczą n igdy, aby organizacja za
konu stała sie partją polityczną i że za
m ierza ją jednak w  najbliższym  czasje 
„zużytkować swe siły p rzy  nadchodzą
cych wypadkach Przed k ilkom a tygo

dniam i zakon, rozporządzający licznem i 
rzeszam i uczestników, w ystąp ił czynnie 
podczas w yborów  do Landstagu saskie-; 
go i uzyskał mandaty.

W  obecnym okresie  przedwyborczym , 
lo k s lr e .  organizacje zarówno Zalcmiu 

M lcdonicm ieck iego jak i demokratyczne 
będą ściśle współpracowały —  pozosta

jąc na usługach nowoutworzonej Partji 
Państwowości Rzeszy.

ARESZTOWANIF ANARGHTSTÓW 
HISZPAŃSKICH.

Raiyż, 2-9. lipca. (PAT). Jak wyni
ka z zeznań aresztowanych nocy Ubie
głej anarchistów hiszpańskich, zamie
rzali om dopomóc większej liczlbie. a- 
narehisiów hiszpańskich, znajdują
cych się we Francji n-a pograniczu Hi- 
szpanji do nielegalnego p-zekrm zenia 
granicy hiszpańskiej w celu zorgani
zowania akcji rewelacyjnej w Hisz
panii.
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Gdy s ę przesoli 
pansgiryk.

Lw ów , 30 lipca.

Odejściu p. K lotza ze Lw ow a po
święciliśmy tylko o tyle nieco uwagi, 
o ile w  wypadku tym zawiera się pe
wien symptom, wskazujący na po
wolną likwidację dotychczasowego 
chaosu w  administracyjnej polityce 
personalnej. Niektóre inne dzienniki 
lwowskie wykorzystały tę sposobność 
do ostrzejszych wypowiedzeń pod udrę 
sem ustępującego dygnitarza. Uważa
liśmy to jednak za niepotrzebne znę
canie się nad osobistością, która i  tak 
jest tylko ofiarą systemu, o posadę 
lwowską nie zabiegała i z pewnością 
bez przykrości się z nią żegna. B y li
byśmy na tern całą sprawę zamknęli, 
gdyby nie zdumiewający wybryk jed
nego z czasopism; uznało ono za wska 
zane spłacić swój osobisty dług wdzię
czności wobec p. Klotza panegirykiem, 
pozbawionym umiaru i prawdy.

Dowiadujemy się stamtąd, że o. 
Klotz, którego Lwów  żegna „z  głębo
kim żalem ", był znakomitym admini
stratorem naszego miasta", że „zap i
sał się chlubnie w  dziejach naszego 
miasta", że „b y ł człowiekiem pełnym 
energji, przedsiębiorczości i rutyny". 
Na eanergję to w  ostateczności zgodzi
my się, ale z tą rutyną jest gorzej. Bo 
rutyna należy właśnie do tych cnót, 
które z nieba ani z akta nominacyjne
go nie spadają. A  dalej p. Klotz „nale
ży w  chw ili obecnej do najwybitniej
szych urzędników administracyjnych 
w  naszem państwie". Zdaje się, że tu 
znów dopuszczono się przesadnej 
skromności ze szkodą dla reszty... 
prawdziwych urzędników administra
cyjnych, którzy w  świetle tej pochwa
ły  wypadli dość —  skromnie. Zęby 
zjedli w  służbie, a  tu młody genju-z, 
który „dotąd -stykał się z administra
cją raczej jako klijent, niż rządca", 
zapędził ich w  kozi róg. Jednym, ener
gicznym zamachem.

Czytamy dalej coraz dziwniejsze 
hislorje. Oto „tym , który umożliwił 
należyte funkcjonowanie aparatu orga
nów bezpieczeństwa na terenie nasze
go miasta, był starosta Klotz. On był 
tym, który usprawnił metodę pracy w  
starostwie grodzkiem, uporządkował 
panujące tam stosunki... Stosunki bez
pieczeństwa publicznego poprawiły 
się (s ic!) w naszem mieście do tego 
stopnia, że pod względem spokojn 
Lwów przoduje innym miastom pol
skim (pod słowem h-onoru cytujemy' 
dosłownie). Działalność elementów 
antypaństwowych za czasów kierowa
nia agendami starostwa grodzkiego 
przez p. Klotza ustała prawie zupełnie 
iw naszem mieście".

Co o tern sądzić? trzeb a  stanąć, 
otworzyć u-sla i podziwiać. W ięc to p. 
Klotz „uporządkował" i chlubą o-krył 
Lwów. Niech i tak będzie. W praw
dzie Towarzystwa asekuracyjne powia
dają, że Lwów  pod względem stanu 
bezpieczeństwa zajmuje obecnie w  Pol 
sce ostatnie miejsce, wprawdzife w ła
śnie w dwóch ostatnich latach najsil
niej manifestowała swą działalność 
UOW., wprawdzie codzienna kronika 

policyjna notuje rekordową ilość w ła
mań, napadów i kradzieży, ale —  pa- 
hcgirysta jest innego zdania. W idocz
nie należy do tych nielicznych szczę
śliwców, którego jeszcze nie obkradli, 
ani nie zmasakrowali nocą na ulicy.

Na końcu oeanu taka uwaga: „Roz-

cznej uroczystości. Sprowadzenie laureata
Finał naszego letniego
konkursu.do wilii w Olesiowie.

Lwów, 30 lipca.
Po nocy, obfitej w  ulewny deszcz, 

wyruszyliśmy rano pociągiem pospie
sznym do Stanisławowa. My — to zna
czy  twórca olesiowskiego letniska i 
fundator ostatniego konkursu „G aze
ty Porannej" p. Radca Aleksander Le
wicki, laureat konkursu p. prof. Muller 
i dwaj przedstawiciele Redakcji. P ier
wszą osobą jest oczywiście laureat. 
Kontrakt ma już w  kieszeni, a teraz

jedzie celem  odebrania willi w  posia-
danie. A  w ięc na małą, symboliczną 
uroczystość.

Wśród swobodnej pogawędki o iście 
amerykańskim rozwoju Olesiowa, o
wkładach, włożonych 'w  tę osa
dę, trudnościach, zwycięsko poko
nywanych i  zamiarach na przyszłość,

—  szybko miija podróż. Wkrótce po 
12-ej jesteśmy w  Stanisławowie. Przed 
dworcem czeka w ielki, 6-osobowy 
Steyer, -w którym mieścimy się wygo
dnie wraz z uprzejmym mistrzem ce- 
remonji, ,p. dyr. Henrykiem Tu^how
akim. I jazda do Olesiowa,

U stóp Karpat.

ALEKSANDER LEWICKI 
radny m. Lwowa, właściciel dóbr 
pacykowskich i letniska Olesiów.

Jesteśmy n-a miejscu w  kilkanaście 
minut. Najgorzej przedstawia się dro
ga przez Stanisławów. Ulice niebruko
wane, kręte, z  wybojami, które- na 
szczęście zamiast kurzu wypełnia bło
to. Szosa za Stanisławowem dobra. 
Skręcamy z n iej rychło na drogę gmin
ną, biegnącą przez Pacyków i Ole
siów. Droga o  tyle ciekawa, że utrzy
mana i konserwowana wraz z mostem 
sumptem p. Lewickiego. Jej -stan me 
pozostawia nic do życzenia.

W miarę jazdy ze Stanisławowa na 
południe zmienia się krajobraz. Z poza 
domów i chałup w yziera na horyzon
cie coraz wyraźniejszy, siną mgłą o- 
kryty mnr Karpat. Z Olesiowa, poło
żonego na wzgórzu o blizko 80 metrów 
nad poziomem Stanisławowa, Karpaty 
występują jak na dłoni. Otwiera się w 
ich stronę ogromna panorama, jakiej 
mogłoby zazdrościć niejedno z reno
mowanych letnisk podgórskich, w ci
śniętych zazwyczaj w  ciasne doliny 
rzek.

H E N R YK  B A LK .

Modlitwa.
WODO NIEBEM N IE B IE SK A , Z IE L E N IĄ  Z IELO N a  
WODO PE R LISTO ŚPIE W A , SZK L IŚC IE  ROZTĘCZONA,
WODO B LA S K IE M  P L U S K A N A , SR E B R LIW IE  LU STR ZA N A , 
WODO, WODO O JC ZYSTA ! WODO U K O C H AN A !

PO DRŻĄCYM , RO ZJARZONYM  K R E Ś L lW IE  OBRUSIE 
B IE L fŚ C IE  SIĘ  K Ą P IE L Ą  LO D Z IA N E  K AO ZU SIE ,
P Ł Y N N Y , P L A S K I PŁA S ZC Z  SZCZĘŚCIA, U R O D ZIW A  C H W ILA . 
G ŁA D K O  G ŁASZC ZE  TO P IE LE  L E N IW A  FLOTYrL L A .

O WODO, SIOSTRO SENNA, M Q D RZlrSTA  D ZIE W AN N O ! 
DZIEAYO D Z IW N A  PRZEC ZYSTA ,- WODO Ś W IĘ TA  PANNO ! 
TUŻ-TUŻ W  SZUM  ZA N U R ZĘ  ŻARNE PA R N E  RĘCE, 
OCZYSZCZĘ SIĘ, POŚW IĘCĘ — N IE  ZGRZESZĘ JUŻ WIĘCEJ.

S i mieszlufi iw te r n  nieitklm
ROZDAŁA KOM. ROZDZIELCZA NA 

Lwów, 30. lipca.
Na odibytam wczoraj posiedzeniu 

komisji mieszkaniowej pod przewodni
ctwem wiceprez. Irzyka rozdano około 
80 mieszkań w  domu gminnym, zbu
dowanym ponzy ul. Arciszewskiego. 
Ponieważ tych mieszkań jest tylko 60, 
reszta petentów dostanie mieszkania 
opróżnione przez 20 petentów takich,

DSTATNIEM SWEM POSIEDZENIU, 
którzy dostają nowe mieszkania.
Mieszkania są 1-pokojowe i 2-pokojo- 
we. Dalsza serja mieszkań w  ilości 
około 120 zostanie rozdanych w  wrze
śniu lub październiku b. r. Sarja 
mieszkań rozdana wczoraj już jest 
gotowa i lokatorzy będą się mogli 
sprowadzić w najbliższych dwu tygo
dniach.

porządzeń wydanych przez p. staro
stę, zarządzeń mających na celu unor 
mowanie stosunków w  naszem mie
ście wymieniać nie będziemy". A szko
da, bo to byłoby najciekawsze. Może 
dowiedzielibyśmy się wreszcie, jak stoi 
sprawa zamykania bram, bo na to, 
dla mieszkańców miiasta najżywotniej
sze, a przez o. Klotza z energją podję

te „unormowanie" czekamy zdaje się 
od kwietnia.

Jest siara bajka o „niedźwiedziej 
przysłudze". Naprawdę —  lepiej było 
nie zaczynać z tym hałaśliwym pu
zonem. Dla spłacenia długu wdzięcz
ności byłby wystarczył mały, dyskre
tny, dobrze w  kronice ukryty —  flecik.

A  jakże wygląda Olesiów? Stara
my się zestawić to, co o nim czytało 
się i widziało na fotografiach, . z rze
czywistością. Staramy >się mimowoli 
wykryć w  tych opisach jakąś przesa
dę, ale napróżno. Opisy odpowiadają 
prawdzie, a w łaściw ie nie dorównują 
jej. Bo jakże oddać piórem przestrzeń, 
lekkie, aromatyczne powietrze, poczu
cie bezmiernej swobody? To trzeba 
widzieć i tern trzeba odetchnąć.

Jak się rozwija 
Olesiów ?

Olesiów przed rozpoczęciem osad-- 
nictwa był wyniosłem płaskowzgó- 
rzem, pokrytem młodą dębiną. Dziś 
posiada blizko 3 tysiące rozparcelowa
nych działek i przeszło 40 will. Sze
roko rozrzucone tkwią one w  gęstwinie 
drzew, na -stokach, wychylają się z 
zielonego morza. Są zamieszkane i za
gospodarowane W ogródkach pną sĄ 
bujnie kwiaty i jarzyny, dowodząc, że 
ziem ia jest tu wdzięczna dla tych, któ 
rzy  około n iej chodzą. Wszędzie pełno 
dzieci; to pierwsza olesiowska gene, 
racja. Zakładają się kanały, przygo
towują wodociągi i elektryczność.

Przez lasy dębowe, z których 40 
morgów zarezerwowano na park, idą 
szerokie, równe aleje. Tu i ówdzie 
klomby kwiatowe, ciche, zapomniane 
ustronia. Są ławki, w  trudniejszych 
miejscach stopnie Miejsce, gdzie pod 
pomnikiem Matki Boskiej biją żywo 
dwa źródła, .posiada wiele tajemnicze
go nroku.

Niewiarygodnie 
T A N IO  !

W  ten. sposób zw iedzam y Olesiów,' 
w  tempie szybkiem, bo czas nagli. To
w arzyszy nam fotograf, robiąc kilka 
zdjęć do naszego niedzielnego dodat
ku. Jesteśmy w  budynku z  napisem 
„Restauracja i kawiarnia" i podziwia 
my przestronną, stylową salę. Tu w 
niedzielę kipi zabawa. Jest i druga re
stauracja z ogrodem. Dowiadujemy 
się, że życie w  Olesiowie jest wprost 
niewiarygodnie tanie. Niezależnie od 
wielokrotnego połączenia ze Stanisła
wowem autobusem (kurs 1 zł.) można 
dostać na miejscu wszystko. Codzien
nie świeże pieczywo, mleko po 28 gr. 
litr, cielęcina 2 zł. kilogram, masło 
także jakaś bajeczna cena. W  rezul
tacie można znaleźć w  Olesiowie mie
szkanie z pełnem, wyborowem utrzy
maniem za 5 zł. dziennie. Cena —  zda 
je się —  wśród dziesiątek innych let
nisk zupełnie odosobniona.

Przy małem śniadaniu (na większe 
zabrakło czasru) wtajemnicza nas g.
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ŻONA LEKARZA POPEŁNIŁA SAMOBÓJSTWO, A KANDYDAT ADW O
KACKI PODERŻNĄŁ SOBIE GARDŁO.

. Lwów, 30. lipca.
(1) Horodcnka była w  dniu wczorajszym wioownia ponurego dramatn 

rodzLanego, który rozegrał się w kołacb inteligencji. W  godzinach połrdnio- 
wych obiegła miasto lotem błyskawicy wiadomość o podwójnem .amobój- 
stwie, dokonanem przez żonę znanego i cenionego lekarza dra Teofila Kul
czyckiego p. Helenę z Okoniewskicn imłodego Kandydata adwokackiego dra 
Prokopa. Śp Helena Kulczycka odebrała sobie żyjie wystrzałem z rewolwe
ru w skroń, a dogorywający dr. Prokop popełził samobójstwa, podcinając 
sobie gardło bifytwą. Straszny ten wypadek wywołał w  małem mia
steczku, w  którem znam byli desperaci, wielkie wrażenie oraz szereg domy
słów. —  Według obiegających pogłosek przyczyna tragedji była następu
jąca: F Kulczycką z drem Prokopem łączył oddawna bliski stosunek. Po
czątkowa przelotna sympatja zamieniła się z czasem w  głębokie i silne 
uczncie. Najpóźniej o tym takcie dowiedział się dr. Kulczycki, a wczoraj 
doszło mięazy nim a drem Prokopem do wielkiej scysji na tern tle, w  cza
sie Łtórej oburzony mąż znieważył czynnie swego rywala. Świadkiem tej 
sceny była p. Kulczycka, która nie mugąc pogodzić obowiązków wobec męża 
z uczuciem do ukochanego,' posłanowila odebiać sobie życie. Zamiai swój 
wykonała, odnająć do siebie cemy strzał z rewolweru w  szron. Na wiado
mość o tragicznym zgonie umiłowanej kobiety ar. Prokop w  rozpaczy targ
nął się na swe życie. —  Krwawe rozwiązanie trójkąta małżeńskiego w y
wołało w mieście ogólne przygnębienie, a uliaicm tragicznego jplutu wy
padków towarzyszy szczery żal.

Lew icki w  swą kalKnlację. Idzie ona w  
odwrotnym kierunku, niż tc się dzieje 
zazwyczaj. Oto nie oblicza cen na pod 
stawie kosztów, lecz z góry ustala ko
szta tak, by ceny były jak najprzy
stępniejsze. W  ten sposób np. w y 
dzierżawiona została restauracja pod 
warunkiem, że jej cennik przy pier
wszorzędnym gatunku potraw nie 
przekroczy pewnej wysokości, a juz 
rzeczą dzierżawcy jest tak zabiegać, 
by warunkowi stało się zadość. W  po
doimy sposóo buduje się w ille. I tu ca
ła pomysłowość zmierza ku temu, by 
budować jak najtaniej i dzięki temu 
móc ■ najtaniej sprzedawać. Dlatego 
wszystko możliwe wyrabia sie we wła 
snym zakresie: drzewo, cegły beton.

Przed wygraną 
willą,

Ale czas niemiłosiernie ucieka i 
.trzeba przystąpić do właściwego ceiu 
podróży. Idziemy do wygranej willi. 
Niedaleko, bo kilkadziesiąt kroków od 
centrum Olesiowa (właśnie wykańcza 
się tu budynek dla Urzędu gminnego 
i poczty), stoi pachnący świeżością, 
biały, na dwóch kolumnach wsparty 
domek. Dokoła zaznaczony grunt, na
leżący do posesji. Stoi u skraju połu
dniowego stoku, więc też perspektywę 
ma wspaniałą. U dołu w ije się srebrną 
wstęga Bystrzyca, potem pas łagod
nych wzgórz i ciemnych lasów, a za 
tern wszystkiem majestatyczne, za
mykające niebu Karpaty.

Nasz laureat jest widocznie wzru- 
izony. Nie dziw im y się. Jest to w ielka 
chwila, w  której można powiedzieć: 
to moje. I ziemia i mury i  dach i .poikuj 
z wspaniałym piecem i  przestronna 
kuchnia i sienna jedna i druga i spi
żarka i stryszek Nie tylko moje, aie 
dzięki ustawie budowlanej przez długi 
szereg lat wolne od podatku. Tak, co 
jest urzeczywistnienie marzeń tylu ty 
sięcy ludzi: własny dach nad głową,
bez czynszu, bez hałaśliwych sąsia
dów, bez dusznych wyziewów ka
mienic.

Na stopniach przed wejściem na
stępuje wręczenie klucza nowemu 
właścicielowi. Składa «ię  życzenia. 
Ktoś życzy zażenowanemu profesoro
wi, by został —  wójtem w  Olesiowie. 
Oczywiście —  na stare lata.

A  potem odjazd tą samą drogą, 
krętą wśród pól i pagórków. Dopada
my pociągu jeszcze na czas. Ale lau 
re.at zostaje w  Stanisławowie do w ie
czora. Ma jeszcze wiele spraw do za
łatwienia. Poinformować się irzeba o 
tern i o tem. Trudno! Przestaliśmy już 
być ptakiem —  choć na stałej posadzie 
—  a jesteśmy właścicielami nierucno- 
tnosci. Zdobyliśmy gniazdo i teraz trze
ba je będzie zagospodarować.

Hel, 29. lipca. (PAT). W dniu w iel 
kiej uroczystości zakończenia tygodnia 
poi towego, mial miejsce oburzający 
wybryk pewnego Niemca z Gdańska, 
nazw-skiem Fani Mosuopf, który do 
puszki jedne, z pań, zbierającej ofia 
ry przy kościele, zamiast monety, 
strzennął demonstracyjnie popiół z cy
gara, używając Drzytem pod adresem 
FolsL' nieparlamentarnych zwrotów.

1Varszawa, 29. lipca (st) Nowością 
nowego sezonu w Berlinie jest sztuka 
niemieckiego dramrturga Reulisclia pt. 
„Brześć Litewski**, przedstawiająca za 
warcie pokoju między rządem Lenina 
a rządem niemieckim w r. 1918. Boha
terem sztuki jest Lew Trocki. Prócz 
niego w sztuce odtworzone będą posta-

Warszawa, 29 lipca. (sl) W  dniu 
dzisiejszym w Łodzi rozpoczął się kil
kudniowy zjazd wójtów cygańskich z 
całej Polski. Na ulicach miasta krążą 
jaskrawo ubrani przechodnie, o śnia
dych twarzach, wywołujący porusze
nie wśród Łodzian, dzięki,swemu egzo 
tycznemu wyoladowi Wśród przywód 
ców  cygańskich, przybyłych ze wszy-st 
kich stron Polski, największe zainte
resowanie budzi król Bazyli Kwiek, 
z Marymontu w  Warszawie, który za-

Warszawa, 29. lipc.a. (st). Z Lubli
na donoszą. Dzisiejszej nocy został

Gdy publiczność zareagowała oburze
niem. Moskopt zaczai uciekać w sro- 
nę lasu, gdzie go zatrzymał policjant 
i odprowadził na posterunek. Kern er 
dant posterunku, po spisaniu protoko
łu, natychmiast skomunikował się z 
prokuratorem i na podstawie ant. 163 
i 360 par. 1.L oddał Koskopfa, jako ob
cokrajowca uo dyspozycji „ęlzisgo 
śledczego w Pucku.

cte oflego, gen. Hofmana min. KuT-
ma na. Rolę Trockiego odegra znany a 
ktor dramaty zny Kortner. Kortner w 
czasie swego urlopu letniego pieczoło
wicie hoduwał kozią bródkę a la Trocki. 
Obecnie śmiało może uchodzić za sobo
wtóra Trockiego.

mieszkał we własnym namiocie, roz
bitym na przenmieściach Lodzi, Choj
nach. Również przybył do Łodzi jego 
wróg zaciekły król Michał II. z Fia- 
jtowa, który zamieszkały w  hotelu Eu
ropejskim z całą świtą. Nie brak też 
wśród przybyłych przyjezdnego ma
gnata cygańskiego z Hi-szpanji Dona 
Mateusza Kwieka, zaproszonego dla 
rozsądzenia sporów dynastycznych 
wśród cyganów polskich.

zamordowany w  Chełmie wybitny 
działacz polityczny i przywódca Poale 
Sjonn aLwicy Mordko Iwry. Zamach 
ze strony niewykrytych na razie 
sprawców został dokonany w tajemni
czy sposób. Ojci-ec zamordowanego ze
znał, ż t Mordko Iw ry usłyszał w nocy 
jakieś podejrzane szmery na podwórzu 
i wyszedł z mieszkania w negliżu, aby 
slwierizić co się dzieje. Kilka kroków 
od drzwi wchodowyoh w siemi domu 
Iwry został zasLzelony. Strzały re
wolwerowe wywołały panikę i konster- 

aeję w całym domu. Bandyci po za
strzeleniu swej ofiary zdołali jeszcze 
wtargnąć do pierwszego pokcju przy 
sieni i skradli z ubrania zamordowa- j 
nego dwa weksle na snmę 200 dola- 1 

( row i 800 zł. w  gotówce. Nad. ranem ■ 
I na miejsce przybył sędzia śledczy, 
l który zaiządził pościg. Dotychczas nie

udało się stwierdzić, jaki podkład ms 
mond, rabunkowy czy też polityczny.

R a  tf r a w f a n e t i k ,

Warszawa, 29. liiDca. (PAT ). Dziś 
przeleciały p*rzaz Warszawę następu
je ®  awjonełki, biorące udział w  mię
dzynarodowym rajdzie samolotów 
sportowych i tuiystycznych: C. 3. 
przylot 10.42, odlot w  dalszą drogę 
dio Królewca 12.5, C. 5. lądowanie 
10.27, start 11.23, D. 8. lądowanie
10.49, stant 11.16, E. 6. lądowaniej
10.34, start 11.26, F 1. lądowanie
12.4, start 13.57, D. 5. lądowanie' 
15.21, start 16.21, E. 1. ląoiawanie
15.24, start 16.21. Ponadto o godz. 
7.27 wystartował samolot niemiecki, 
który nocował w Warszawie. O godz, 
10.O5 wylądował pierwszy w dniu dzi
siejszym samolot polski kap. W ięc
kowskiego, o godz. 11.37 samolot Ged- 
gowda. Po przejrzeniu silników w y 
startował w dalszą drogę Więckowski 
o godz. 14.25, Geugowd o godz. 14.55. 
prawdopodobnie rolnicy nasi spędzą 
noc w Gdańsku. Do Warszawy nade
szła, wiadomość, że por. Żwirko, który 
uległ wypadkowi pod Saragossą wsku
tek deieiKtu motoru i wycofał się do
browolnie z  rajdu, po naprawieniu sil
nika, które trwało kilka dni, podjął 
dalszy lot wzdłuż trasy raidu, lecąc 
poza konkursem. Por. Żwirko, z  któ
rym  leci jeden z konstruktorów inż. 
Wigura, zmuszony był wskutek drab 
nego uszkodzenia silnika lądować ko
ło Wiednia. Również odpadł z  konku
rencji por. Lewoniewski, lecący na P. 
W. S. 51 wskutek zatarcia się motoru. 
.Na uwagę zasługuje charakterystycz
ny epizod, opowiedziany przez kap. 
Więcko.wskiagu. Mianowicie w  drodza 
z  Madrytu do Sewilli ‘otnicy zauwa
ży li detent motoru, spowodowany 
zmniejszonym dopływem benzyny. Po 
prowizaryeznetm zbadaniu zbiornika i 
silnika w  louie, lotnicy stwierdzili, że 
w  karboratorize znajdują się dwie 
dzimki, pochodzące o|i przebicia bla
chy os trem szydłem. Z trudem tylko 
lotnikom u/dało się dolecieć do lotni
ska.

Berlin, 29. lipca. (PAT). Według 
tymczasowych obliczeń komisji sporto
wej, ogólny czas lotu Pkwiczyńskijgo 
wyniosi 59 godzin, 12 min. Przeciętna 
szybkość 128 km. na godlzinę. —  Za 
szybkość przyznano mu 161 punktów, 
za wytrwałość 75 punktów

TRANSOCEANICZNY LOT DO 
KANADY.

(Tele fonem  od naszego korespondenta),
Warszawa, 29. lipca (Z) Angielsk 

storowicc „R. 100“ wystartował dziś o 
godz. S.45 do transoceanicznego lotu du 
Kanady. Komendantem stenowca jest 
lotnik Bock, nawigatorem lotnik John- 
ston. Załogę stanowi 5 oficerów i 32 
szeregowych. Prócz tego znajduje się na 
„R. 100” 7 pasażerów, razem więc prze
latuje 46 osób. Komendant statku Boeb 
oblicza czas przelotu na 70 godzin. R 
J00“ wzial ze sobą żywrości na 5 dni i 
2.4S0 1. wody do picia. Statek powie
trzny poszybował w kierunku na Liver- 
prol, przeleci potem nad północną Szko
cją, by, szerokiem okrążeniem następnie 
pójść na Południe.

Dr OYYAtA

FltfSTERBUSCH -GO LDBcRG O W A
ordynu je  jak  w  roku  u b ie g łm  

w  Krynicy 53.4 w lla „Raj4*

MtraOP iiiM  m: teffiife
k  d K e 0 " j

UJĘTY ZOSTAŁ ODDANY DO DYSP OZYCJI PROKURATORA W  PUC-K".

SĄ NA NiM OBECNI DW AJ „AWIEKOWIE**.

Mm\m d#icza FPiMii
DOTĄD NIE STWIERDZONO, GZS MORDERSTWO MA PODKŁAD POLI

TYCZNĄ OZY TEŻ H  ZIE O ZW YKŁY RABUNEK.
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Z Y G Z A K I

Poseł CgCOP 
w Londun łe.

Lwów, 30. lipc
Pociąg zajechawszy na stację, taK 

szybko ruszył dalej, że za ledw ie miałem 
czas wskoczyć na stopień wagonu. Omal 
przy te j sposobności n ie  wpadłem  pod 
kola. Qszołom 'ony, zamiast do przedziału 
drugiej klasy, wszpdłem do p ierwszej. L e 
żał w  iie i jak iś  gruby pasażer. Tw arzy 
jego nip w idziałem , gdyż do sufitu zw ró 
cony Dy! plecami i innemi przyległościa- 
mi. M ial na sobie smoking i czarne spod
nie opuszczone na cholewy palonych bu
tów. Z ielona krawatka i m iękki kołn ie
rzyk  leżały na półce.

Zorjen tow aw szy się po czerwonym  plu- 
izu, że wszedłem do nieodpow iedniego 
przedziału, chciałem się już wycofać, gdy 
w  te j chw ili pasażer ouw rócił się ku mnie 
iwarzą, podniósł głowę, a oparłszy się na 
łokciu, zawofał ochrypłym  głosem,:

—  Hau du ju  du?
M yślę sobie: Anglik i A le skąd ja  ten

głos znam? Patrzę lep ie j: poseł Cycoń, 
N ie poznałem  go odrazu, gdyż swego cza
su, gdy razem  kandydowaliśm y, był cał
k iem  chuderlawy. Teraz w idoczn ie wsku
tek zm iany zawodu, p rzytył obficie.

—  Skąd poseł i dokąd? —  pytam.

—  Do Lw ow a na kon ferencję party j
ną, bo zaczynam y ruch. W racam  z L on 
dynu. Także z kon ferencji m iędzyśw iato- 
w e j Unji m iędzyparlam entarnej. Były  na
wet indjany i m urzyny. Jeno Gandhiego 
n ie było, bo go Anglik i w  krym inale trzy 
mają.

Bardzo się ucieszyłem, bo mogłem  mieć 
w iadomości z p ierwszej ręki, a nie od 
PAT-a, k tóry w ostatnich czasach coś za- 
w ie le  „paceru jo", tak jakby chciał, aby 
go zam knięto i „ Isk rze " na wiadomości 
dano monopol.

  Jakże się posłowi jechało? —  py
tam.

—  Niby do Londynu? N iczego! K ole ją  
całkiem dobrze. Okrętem gorzej, bo ciąg
le rzygałem . A  szkoda, bo żarcie na okrę
cie dobre. A le to tylko na morzu. Jak 
w jechaliśm y na rzekę, co się nią jedzie do 
Londynu, było lepiej. Postawna rzeka, du
żo szersza, n iż W ereszyca, ty lko okrutnie
m icrdzi. O krętów  na niej moc. jedne tę- 

'dy, a drugie tamtędy. A  trąbią i w y ja , 
aby jeden drugiemu zębów nie wybił, bo 
inraka okrutna.

—  Jak się posłowi Londyn  podobał?

—  N iczego! Naród grzeczny, ty lko 
Jrudno się z n im  dogadać. A lem  się do 
gadał, jak  co było potrza. Dali nam 
zresztą „g a jd ó w ", t. j. przewodników . 
Ten  co mnie i z naszej partji ludzi opro
wadzał, był nawet nasz człow iek z Mona- 
sterzysk Gadał po angielsku jak  najęty, 
choć w Londyn ie  jest niedawno.
, —  A m iędzy panami n ie było tak.cłi,
coby po angielsku umieli m ów ić?

—. Jakieśmy z W arszaw y w yjeżdżali, 
to n iby praw ie każdy umiał. A  jakieśm y 
zajechali do Anglików , to praw ie nikt. 
Był na ten przykład m iędzy nami taki 
inżynier, co to w iele już partji i k rajów  
przejeździł z wycieczkam i poselskiem i i 
był nawet w  Am eryce i teraz m iał z ko
m isją jechać do Peru, bo mamy tam eks
portować chłopów. Ten  jeszcze w  kolei 
chwalił się, że urn je  po angielsku. Jak my 
wsiedli na okręt, a był angielski, to ja k 
by go zam urowało. W  restaurancie raz 
chcielim  coś zjeś.ć!' m ówię du inżyniera:
,,Zam ów kolega, jafciś laki inądry! On 
k iw a na kelnera. Ten  przycl odzi, a An
glik i nazyw ają  go „w e jte . "  i m ów i: 
„p liz? " , to znaczy, „co  z jesz?". Inżyn ier 
w y ją ł z kieszeni książeczkę, gdzie z jednej 
strony było po angielsku, a z drugiej po 
polsku i zam awia cielęcinę. Kelner przy 
nosi grochową zupę. Inżyn ier w idzi, tak 
przynajm niej gadał że kelner n ie rozu
mie inteligentnego języka  angielskiego i 
pokazu je mu na ,,szpeiscetlu“ , co ma 
przynieść. W tedy kelner przynosi takie ko 
łeczki, co się niem i w  zębach dłubie. Do 
dzisiaj nie wiem, czy kelner, czy ten in
żynier nie umieli czytać po angielsku. Ale 
jak my w zięli tego „ga jd a ", to już poszło 
lepiej, bo Anglik i fa jn ie  jedzą Najp ierw  
„b rek fes t", potem „ lan cz", potem „sa
per", potem „d in er". Już na „b rek fest" 
jedzą słoninę na gorąco i ja jka. Dają do 
tego herbatę, ale bez araku. Dali mi potem 
i arak, ale to z herbatą nazywa się groog.

S yn  zam ordoY jaf o jca l
BESTIALSKI WYPADEK W  DOBRO STANACH.

Lwów, 30 lipca,
?!) Grozą przeim-ujący wypadek 

ojeobujstwa wydarzy? się wczoraj w  
Donrostanach (pow. Gródek Jagielloń
ski). Z pola do domu jechał wozem, 
■naładowanym zbożem 75-letni Wasyl 
Hnk z Dobrortan. Nagle tuż obok wsi 
zaszli ma drogę syn jego Iwan, liczą
cy lat 40, w  towarzystwie 24-letniego 
Grzegorza Skałki- Syn wyciągnął re
wolwer i  nic nie mówiąc, oddal kilka 
strzaiow do- swaga ojca, kłóry przeszy
ty kałami, zalaay krwią, ranąl bez 
życia z woza na niemię. Pn czynie tym 
sprawca wraz z towarzyszem zbiegi i 
dotychczas ukrywa się przed policją.

Powodem zbrodni wedle zeznań 
świadków miał być spór majątkowy, 
toczony już od dłuższego czasa miedzy 
ojcem a synem. Si n domagał się od 
ojca, by ten zapisał ma cały majątek, 
twierdząc, że jako 75-letni starzec, nie 
musi już parcować. Oiciec obawiając 
się „łaskawego" chleba n syna, nie 
clicial się na to zgodzić, twierdząc, że 
i tak wnet umrze, a wówczas cały ma
jątek odziedziczy syn. Nie mogąc prze

łamać opon staruszka, Iwan postano
wi! zgładzić go ze świata. Uskutecz
nił to, w ziąwszy sobie do pomocy nie 
liczącego się z  niczem awanturnika 
Skałkę. Policja poszukuje sprawców.

mmen gUmin
astma radykalne łtu boli Bjtorap> 
«e nagniotki i łgruoioia na^&ft

Skład I wyrób
A p t e k a  lW  L t t i n g e r a

Lw6«r, plac C nl chowskich

W® wariata. m
SAuAD l a  KRADZIEŻY KONI 

Lwów, 30. lipca.

(X )  Od dłuższego już ozaisu po
wtarzały się we Lwowie codziennie 
niemal niesamowite wprost wypadki. 
Gdy woźnica zostawił chociażby na 
chwilę jedną wóz swój l«az opieki na 
ulicy, zumał wóz ten wraz z koniem 
błyskawicznie, a woźnica rozpaczał 
potem z powodn poniesionej stzkody 
własnej lnb ntraty pooady u swego 
chlebodawcy, Najciekaiwszem )est jed
nakowoż, że wóz ten nie ginął wcale 
bezpowrotnie, bo znajdował go ktoś 
wraz z  końmi po kilka godzinach w  
innej dzielnicy lub nawet na peryUrji 
miasta.

Frzeizfoi limaHii rurin roiei
LEGLI OBOK SIEBIE W  KAŁUŻY KRYLI 86-LETNI STARUSZEK I 70-LE-

TNIA JEGO ŻONA.
Lwów, 30 lipca. 

if!) Strasznego mordu na parze sta
ruszków dokonano ostatnio na drodze 
publicznej w  Basznt Dolnej (pow. Lu
baczów). Rabusie w  poszukiwaniu pie
niędzy napadli 86-letniego Jana Beca 
i żonę jego, Agnieszkę, liczącą lat 70.

Napastnicy' w  -bestialski sposób za
mordowali oboje, oddajeąc do nich rze- 
reg strzatów rewolwerowych. Spraw
cy zostali aresztowani. Nazwiska ich 
ze względu na toczące się śledztwo są 
trzymane w  tajemnicy.

W , AZ Z  WOZEM ROZWIĄZANA.
Niesamowite te wypadł i, jak na-, 

zywano je powszechnie na Zamar- 
stynowie i na Żółkiewskiem, zostały 
dziś wyjaśnione w sposób zupełnie 
naturalny.

Oto woźnica p. Fryderyka Schlei- 
chera, Michał fj. spostrzegł dziś rano 
na ul. Legionów na wozie Miejskiego 
Zakładu aprowizacyjnogo jakiegoś czlo 
wieka ekscentiycznie odzianego, w  
którym poznał znanego sobie dobrze 
półgłówka. Wiedząc o tem, że M. Z. A , 
nie zatrudniałby takiego póigłówką 
,ako weźnicę, zatrzymał p. Michał 
konia, którego ów osobnik siedzący- 
na wozie popędzał, a w tej chwili 
osobnik ten z  ..ozu zeskoczył i uciekł 
w stronę ulicy Jagiellońskiej.

Pościg za nim okazał się bazislku 
łeczny, a wozem Ml Z. A zaopiekował 
się policjant, który na miejscu spisał 
też protokół.

E  o na zdrowie reflektuje

u Miisizera się sio uje. 

K r a k b f f l s k - a  11.

(d wniej M. K A F K A )

Lokal o'warty do l- z e i  w nocy. 509!

2K A G D  [S N A  
iL E Z D R A D Y Niesamowity błysk
Z A G S S M i l  O C Z U .

Odgryziony nos 
i edefęty język  -  
jako akt zemsty

Lwów, 30 lipca.
Niemal w  każdym numerze piąm 

codziennych całego świata czytelnicy 
spotykają się z w ielką sensacją —  dra
matem na tle zazdrości. Zabójstwo, sa
mobójstwo, olbrzymi żyw iołowy skan
dal, cichy zagadkowy dramat —  wszy 
stko to powstaje na tle ciekawego w- 
czu a, opanowującego w pewnych 
momentach wszystkich ludzi.

Niemal piąta część wszystkich prze
stępstw zanotowanych w kronikach 
■sądów fich rodzi się na tle wybuchów

zazdrości. ■ Uczucie to zabija w  czło
wieku sumienie i honor i wstyd. Uczu
cie to jest tak potężne, i  tak już przez 
wszystkich zrozumiałe, że nawet w 
niektórych państwach kulturami sę
dziowie iereją zupełnie inne wyroki 
wówczas, gdy zostało dowiedzione, że 
zbrodnia dokonana została na tle za
zdrości męża, lnb kochanka.

Uniewinniające wyrok, w takich 
sprawach stają się coraz częstsze, albo 
wiem ludzie coraz głębiej poczynają 
zastanawiać się nad pobudkami, z ia-

Co rfri się n ie podobało, to że zawsze dają 
powidła. Całkiem  m ierlawe.

—  A j'ak było z kon ferencją?
— Jak zw yk le ! Także jeden z naszych 

gadał. Ja byłem  w  dwóch sekcjach. Do 
głosu się n ie zapisywałem , ale od czasu 
mowcon. dodawałem  odwagi i krzyczałem  
„ o l l  ra jt", albo „w e ll" .

—  A o czem w łaściw ie radziliście?
Cycoń na to pytanie poskrobał się po

głow ie:
—  Jak to panu, jako nie politykow i 

powiedzieć. O tem i owem Najlep iej prze
czytajcie sobie o tem w gazetach. Ja nie 
bardzobym  chciał o tem z wam i mówić, 
abyście n ie przekręcili. Gazeciarz. W ia 
domo!

—  Ale choćby coś nie coś —  proszę.
—  Nie zawracajcie mi głowy. Już 

Lwów . P iszcie co chcecie, ale podajcie.

że to odemnie macie, M ożecie nawet w y 
myślać sobie, jak ie m oje przem ówienie 
na sekcji. Nikt i tak wiedzieć nie będzue, 
że ju nie gadałem.

Pociąg wjechał na stację. W yszliśm y 
razem Zacząłem się żegnać, bo Spieszy
łem się do tramwaju. Cycoń oglądał się 
za autem i wołat: „Cabm an!" t. j. doroż
karz Na pożegnanie poklepał mnue po ra 
mieniu i rzek ł łaskawie:

—  W iec ie  co? Przyjdźcie dzisiaj do 
„K rakow sk iego" na kolację. J,a funduję. 
Pojesz sobie-chudziaczkul Mnie’ stać. Ale 
napisz o mnie porządnie a ja  gazetę ro- 
zeszlę moim  wyborcom. Niech wiedzą, że 
m rją  posta co i z królem  angielskim  
mógł gadać, gdyby chciał. A  nie gadał, bo 
jest demokrata, jak  się patrzy,

Ar.

kich przestępstwo zostało dokonane, 
znajdując wiele syrrpatji dla ołiar nie
okiełznanej zazdrości.

Czem jest zazdrość*? Go to za uczu
cie tak wszechpotężne, które me uzna 
je żadnych hamulców, które ludzi naj
bardziej kulturalnych zamienia w 
lurjatów, które jest przyczyną potwor
nych dramatów małżeńskich i miło
snych?

Niemal wszyscy nieśmiertelni arty
ści słowa by li nie tylko prokuratorami,' 
sędziami lub obrońcami ludzi, op-auo-' 
wanych zazdrością przed światowym 
trybunałem, ale i oskarżonvmjj przed 
trybunałem domowym. Żadnemu czło
wiekowi nie udało się uniknąć zetknie 
cia się z przejawem zazdrości.

Niezmiernie ciekawym jest. epizod 
■z życia wi-elkii go pisarza rosy jskiego 
Lwa Tołstoja.

Pewnego dnia w  kole najbardziej 
zaufanych przyjaciół Tołstoj przeczy
tał swą, dotychczas nieopublikowaną 
jeszcze, przez spadkobierców, pow!eść, 
Bohaterka powieści, młoda piękna ko
bieta zd c y  do w ał a się, po długich na
mowach swego wielbiciela, zdradzić 
wreszcie męża. Oddała mu się w alta- 
i parkowej. Scena'zdrady opisana 
była z niezwyułym realizmem, niemal
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życiową pTawdą. Gdy Tołstoj skoń
czył, słuchacze przez kilka chwil sie
dzieli milcząc, oczarowani. Nagle żona 
jego podniosła się gwałtownie ze swe
go miejsca.

—  Skąd tak doskonale znasz psy
chologię zdrady małżeńskiej? Czy 
z własnego doświadczenia?

Żonę Tołsloja ogarnął formalny szal 
zazdrości. W  ciągu całego miesiąca 
nie rozmawiała ona z mężem, śledziła 
go. Dopiero po kilku tygodniach u- 
spokoiła się.

Przykładów takich w  literaturze 
było znacznie więcej.

Po wojnie romantyczne samosądy 
ha tle zazdrości stały się rzeczą zw y
kłą. Niektóre przerażały swą potwor
nością. Cena ludzkiego życia przestała 
odgrywać rolę. Odgryziony nos i od
cięty jeżyk —  były najłagodniejszemi 
karami za zdradę. Znay jest wypadek, 
który przerósł swą potwornością i  w y 
rafinowaniem wszystko, o czem do
tychczas słyszeliśmy.

Pewien magnat hiszpański przyła
pał na gorącym uczynku zdrady swą 
żonę, ze słynnym aktorem filmowym, 
znanym na obu półkulach, Ludwikiem 
Alonso. Alonso został natychmiast 
związany przez służących, przenie
siony do kliniki chirurgicznej pewnego 
lekarza, którego nazwiska dotąd nie 
zdołano ustalić, i tam, pod narkozą 
pokonano na nim zupełnie prawidło
wej operacji kastracji.

Ocknął się w  swojem mieszkaniu.
Wypadków kiedy eame kobiety 

uciekały się do takiego samogądn, jest 
znacznie więcej.

W ubiegłym tygodniu w  Paryżu 
skazali na dożywotnie w ięzienie in
walidę wojennego Henryka Triera, któ
ry zastrzelił jakiegoś mężczyznę, ca
łującego w  panku jego żonę. Przed 
wydaniem wyroku, przewodniczący 
sądu rzekł do oskarżonego:

—  Rozumiem doskonale pobudki, 
które skłoniły pana do tego czynu. Ale 
gdyby w  Paryżu wszyscy mężowie za 
bijali kochanków swych żon na ulicy, 
Paryż wyglądałby straszniej, aniżeli 
pobojowisko w  Verdun.

Miniona niedawne wojna świato
wa pozostawiła swe głębokie ślady —  
obostrzone nerwy i  bujny tempera
ment, łatwo, bardzo łatwo zapalający 
się. W  tern właśnie szukać należy,

D ŹW IĘ K O W E
K IN O

APOLLO
Od dziś najwspanialszy film ■* siCCTA H l l i p f i  
dźwięk, w  drama? e erotycznym L UilLlIj Unii .U

p. t. Władczyni miłości
Nadprogram: DODATKI DŹW IĘKOW E. £874

Ponieważ nie chciała go poślubić
W ASYL STRZELIŁ W  NOCY PRZEZ OKNO DO NADOBNEJ EWY.

Lwów, 30. lipca.
( ! )  Z  karabinu austriackiego oddał 

Wczoraj nieznany sprawca jeden strzał 
do mieszkania Ewy Iłów, wdowy, za
mieszkałej w  WiśniowcacU (pow. Gró 
dek Jagielloński). Strzał na szczęście

chybił. Policja przeprowadziwszy śledź 
to, aresztowała .mieszkańca tej samej 
wioski, W asyla Iłowa, który przyznał 
sie do czynu, i zeznał, że strzelił 1 
zemsty, ponieważ Ewa nie chciała go 
poślubić.

Zsmach smoMIm kupca.
Z NIEZNANEGO POWODU STRZELIŁ DO SIEBIE Z  REWOLWERU.

Lwów, 30 lipca.
Z Mikołajowa donoszą nam, że 

kupiec m iejscowy Barnch Mostel 
strzeli! do siebie w  zamiarze samo

bójczym z rewolweru. Dotąd nie uda
ło się ustalić powodu targnięcia się 
Mostla na życie. Stan jego jest gro
źny.

Wielki proces o m iif i is ifu
NIEPOROZUMIENIE SĄSIEDZKIE NA NOWEM ZNIESIENIU.

Lwów, 30. lipca.

( X )  P. Teofil Miarka, naczelnik 
wydziału w Dyrekcji skarbu, jest w ła
ścicielem małej, ale piękiej realności 
na Nowem Zniesienia. Po mozolnej 
pracy biurowej używa p. Miar.ka tu 
wywczasów w cienistym sadzie, prze
pojonym wonią dojrzewających owo
ców, ale błogiego spokoju zakłóca 
mu sąsiad p. Stanisław Moszyński, 
■z zawodu kapral piechoty, którego re
alność graniczy ,z'realnością p. Miarki.

Onegdaj stwierdził p. Miarka, że

przyczyny, że żyw io ł zazdrości prze
jawia sie obecnie tak .burzliwie, tak 
strasznie.

Być może z czasem się to zmieni. 
Zmienią się jednak tylko przejawy. 
Potężne uczucie pozostanie i istnieć 
będzie tak długo, jak długo istnieć bę
dzie człowiek.

parkan jego jest silnie uszkodzony.
Zawezwał więc robotników i kazał im 
nowy parkan postawić. Robotnicy, 
którzy zabrali się do roboty, gdy p. 
Miarka udał się do biura, uznali za 
konieczne usunąć stojący na granicy 
obu realności kasztan, niepokażne i 
skarłowaciale niemal drzewo i, uwa
żając je za  własność p. Miarki, ścięli 
je rzeczywiście, porąbali, a polana 
ułożyli w  sadzie.

Kasztan był jednakże własnością 
p. Moszyńskiego, który zobaczywszy, 
co się stało, narobił arabską awantu
rę, tak, że omal nie przyszło do ręko
czynów.

Gdy p. Miarka wrócił z biura do 
domu i dowiedział się o zajściu, udał 
się natychmiast do p. M oszyńskiego 

i oświadczył gotowość dać mn za 
ścięty kasztan dwa drzewa owocowe 
ze swego sadu lub też zapłacić od
szkodowanie, ustalone przez znawcę.

P. Moszyński na tę propozycję po-
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NIEBIESKIE M IG D A ŁY
F E L J E T O N  W A K A C Y J N Y .

Mój redaktor, człow iek dobrotli
w ego usposobienia, ale nader groź
nej miny, udzielając mi urlopu let
niego, oświadczył energicznie:

—  Jedź pan do tego Szkła, lecz so
b ie młode, a już spróchniałe kości, 
ale musi pan kropnąć stamtąd conaj- 
m niej cztery fejletony...

Naturalnie, że się zgodziłem, gdyż 
człow iek przed wyjazdem  wakacyj
nym godzi się na wszystko, byle ty l
ko jak najrychlej z miasta się w y 
rwać.

Było mi i jest w  Szkle bardzo do
brze, dyrektor lecznicy dr. Norbert 
F e lle r  dba o to sanatorjum, jak o 
dziecko ukochane, a le owe nieszczę
sne fejletony nie dawały mi spokoju. 
Kąpały się ze mną w  wodzie siarcza- 
nej, chodziły natrętnie na wszystkie 
spacery, nie odstępowały nawet w  no
cy, tańcząc naokoło łóżka czarną sa- 
rabande czaroia. Nie brakło mi zre

sztą bynajmniej dobrej w oli —  groź
ny mars na czole redaktora był bodź
cem nader skutecznym, ale o czem tu 
pisać w  Szkle, które jest m iejscowo
ścią dosyć milą, ale pozbawioną tych 
silniejszych wrażeń i impulsów ze
w nętrznych,'które przedewszystkiem 
Czytelników interesują.

A by ułatwić sobie zadanie, w zią
łem ze sobą nawet kilka tomów nie- 
rozciętych, aby nasycić artykułami 
krytycznemi nienasyconą żarłoczność 
mego redaktora, ale któżby czytał 
książki, pisane przez ludzi, gdy pa
trzeć może w  jasną księgę nieba i 
ziem i, będącą arcydziełem  najwięk- 
szem i najdoskonalszem.

Postanowiłem tedy pisać o — nie
bieskich migdałach. I tak powstała 
myśl pierwszego fejletonu. A  dalsze? 
Może przyjdą zaraz, a może dopiero 
—  we Lw ow ie.

Pisać o niebieskich migdałach to

znaczy dla mnie wyrazić nieudolne- 
mi słowami to nieustanne, nieuchwyt 
ne falowanie liryczne, nasycanie się 
pięknem chwil, płynących z przyro
dy, ciszy wewnętrznej i  oderwania 
się od szarych b iegów  — zabiegów 
życiowych —  wyrazić czułą chwytli- 
wość duszy, ostrą i głęboką przenikli 
weść wzroku wewnętrznego, przeb i
jającego powierzchnię zjawisk, a wdrą 
żającego się, jak igła złota, pod skórę 
świata.

W  Szle ustalił sie we mnie ton, 
który tłumiony przez lat kilka, roz
dzwonił się rozdźwięczał i  rozśpie
wał teraz siłą nieporównaną i n ie
przepartą — ton jasnej, krysztalicz- 
nej poezji.

Przed kilku laty wydawało mi się, 
że tkwi we mnie raczej siła przetwór 
scza i odtwórcza niż twórcza —  ra
czej krytyk niż poeta —  a ponieważ 
największem szczęściem człowieka 
jest rozw ijanie siebie, rozprężanie do 
lotu Fajdrosowych skrzydeł duszy — 
kazałem zamilknąć pieśniarzowi, a 
analizować, obserwować i odczuwać 
krytykowi. Jeszcze na kilka m iesię
cy przed wyjazdem — walka była 
skończona: poeta w brew  mej woli

Dziś
30. lipca
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z ornie się zgodzi!, lecz tego samego 
dnia jaszcze wniósł przeciw p. Miarce 
doniesienie karne do sądu karnego o 
bezprawne przywłaszczenie sobie i 
złośliwe uszkodzenie cudzej własności.

Wczoraj odbyła się w tej sprawia 
rozprawa karna w  sądzie grodzkim, 
na której p. Miarka stanąć musiał w 
roli oskarżonego. Sędzia przesłuchał 
cały szereg świadków, a to poszkodo
wanego, jego <teściowę, Bmilję Horo- 
dejczyk, sąsiadkę Kazimierzę Siero- 
cińską, poczerń celem przesłuchania 
dalszych świadków, rozprawę od
roczył.

Tak to mały, nikły, skaiłowaciały 
kasztan stał się powodem wielkiego 
procesu, a znamiennem jest, że po
szkodowany domaga się nawet odstą
pienia sprawy krajowemu sądowi kar- 
nemu przy ulicy Batorego.

Rozprawie przysłuchiwało się licz
ne grono obywateli z Nowego Zniesie
nia, gdzie proces ten wywołał wielkie 
zainteresowanie.

Załamanie się pi;nu 
¥ ęslowegi w Sow?s!?ofi

Moskwa, 29 lipca. (PAT.) Prasa so
wiecka podnosi alarm z powodu zała
mania się planu węglowego. W  ciągu 
25 dni lipca w  kopalniach zagłębia 
Donieckiego wydobyto o 536.000 tor 
węgla mniej, niż przewidywał plan. 
Powodem obniżania się produkcji po
szczególnych kopalń ma być masowa 
ucieczka robotników z kopalń.

„Praw da" pisze, że w ciągu 20 dni 
lipca odeszło z kopalń zagłębia Do
nieckiego 20.775 robotników, w tej licz 
bie około 5.000 sztygarów, przyczem 
odpływ robotników stale się zwiększa.' 
Między 15 a 20 lipca .porzuciło pracę 
4.290 robotników w tej liczbie około 
1.000 sztygarów. Jako powód opuszcza 
nia pracy dzienniki podają wyjątko
wo ciężkie warunki egzystencji i apro
wizacji

powstał z martwych, a krytyk uznał 
—  a był wtedy surowy, jak nigdy —
że:

Zew  — nie przestał mnie kusić,
Śpiew  — nie mogłem go zdusić,

W ięc w iersze — nie, źle mówię — 
oadechy, spojrzenia, czucia, ruchy i 
odruchy płyną srebrnośpiewą mową 
fal, liście, drżeń , migotów, lśnień, 
gwiazd, ptaków, kwiatów, traw, zbóż... 
Z jaw ia się melodja, wysnuwa się ryt
micznie ze serca, a na niej zawisają, 
jaka na srebrnej lin ie, powiewne, 
bielisie, roztańczone słowa - baletni- 
ce... Słodki, a jednocześnie dręczący 
przymus, niewoląca niewola, potężny 
jak życie i śmierć, duszący niemal 
dech —  oplot i uścisk świata...

N ieb ieskie m igdały?
Tak — teraz dopiero przebudzi

łem  się i zrozumiałem, że one właśnie 
są istotą, że wszystko inne rozsądne, 
realne, obwarowane granicami, za
mknięte ścianami, trwmrde i zamuro
wane rzeczywistością jest kłamstwem 
i złudą... r

N iebieskie m igdały naprzekór ca
łemu systemowi logiki Arystotelesa i 
epistemologji Kanta wyrosły w
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sprzedawców gazet, %  J a k i s p o .m b
zostali milionerami? w*"wego dziennikarza

Lwów, 30. lipca.

Milionerzy, którzy rozooczęli swoją 
karierę, iako roznosiciele i uliczni 
aprrzalawiry nazet, liczą się w  im ery- 
ce na dziesiątki conajmniej, leżeli nie 
na setki. W  Detroit, rezydencji króla 
samochodowego, Forda, ci zbagaceni 
ex-&przedawcy gazet założyli klub, 
którego celem jest niesienie pomocy 
młodym im kolegom po dawnym fa
chu, pragnącym również .zostać m ilio
nerami. Członkowie tego klubu zbie
rają się dwa rpzy do roku, na parę 
dni przed Różem Narodzeniem i ku 
końcowi czerwca. Przy tych okazjach 
odbywają się sceny wielce zabawne: 
m iljonerzy stają się ponownie uliczny
mi sprzedawcami gazet, sprzedają je 
na placach publicznych i na ulirach, 
jak za, pięknych czasów m łodości o 
chłodzie i głodzie. Oczywiście publicz
ność wzamian iza przyjemność naby
wania dziennika od milionera, chPtnię 
płaci ogromne naddatki za pisma i  te 
właśnie naddatki składają się na 
fundusz, poważnie zasilający kasę 
instytnCjL

Niedawno temu uliczni sprzedawcy 
.jazŁt-milionerzy z Detroit zgromadzili 
cię jak zwykle, stając się nanownie 
sprzedawcami gazet, podczas kiedy 
młodzi, orawdzjw ie biedni, rzeczyw i
ści sprzedawcy ..pożywali w  klubie 
zastawiony dla n<oh wyborny obiad. 
Pewien przedsiębiorczy dziennikarz 
wziął do kieszeni dwadzieścia pięć 
jeduodolaiowych banknotów z zamia
rem urządzenia wywiadu z dwudzie
stu pięcioma milionerami, ex-jsparze- 
dawcami dzienników. Udało mu się to 
łatwo, bowiem żaden z ex-SDrzadaw- 
ców gazet, obecnie mifjonerów, nie dał 
się wcale prosić o opowiedzenia, w  ja
ki sposób stał się bogaczem.

Pierwszym  initerwiewowanym W 
ten sposób milionerem był T. F. 
Ryan, który wedle oficjalnych wyka- 

H n m H B n n m B U i  
moim ogrodzie, dostały potem skrzy
d e ł i dzióbków  złotych, pukają co
dziennie do mego okna, a ja  wpusz
czam je  do pokoju...
Fruwają po nim  swobodnie, poufalą 
pię ze mna łaskaw ie, śpiewają i ma- 
ga ją  się rytm iczną girlandą, w  coraz 
iinne zw ijające sie wzory, a ja  siedzę 
cicho, w  kącie przykucnięty i  dech 
trwożnie wstrzymuje, aby ich nie 
spłoszyć—

K ied y  zacząłem pisać ten list do 
Lw ow a, siedziały cicho w mrocznym 
kącie, nastrosz} wszy piórka. A le  w i
dząc, że zbyt długo o  nich nie myślę, 
p rze lec ia ły  nad moją głow ę, zaczęły 
dopraszać się, molestować, aż, ujęty 
jch ćw ir-ćw irem , św iergotem  i trze- 
ipotem, zgodziłem  się na to, aby w e 
szły, jak dusza, do tego pisma i p le 
Jciały z niem  do mego miasta ukocha 
hego.

P. S. Analityczna uwaga krytyka: 
[poeta zw ierzy ł się n ielogiczn ie z  je 
dnoczesnego, nieustannego towrarzy- 
[stwa fe lietonów  i  niebieskich migda- 
jłów; otóż w  pierwszym  przypadku do 
l uścił się -— że tak delikatnie po
w iem  —  pewnej... przesady.

&zkio, w  lipcu.

izów Detroit rozporządza licznym <ło- 
cmiieji, wynoszącym 720 tysięc, do
larów. Dziennikarz Łupił od niego 
gazetę, dat mu dolara i v gestem wiel- 
kopańskim odmówił przyjęcia. reszty. 
Ryan uśmiechnął się, podziękował i 
na prośbę dziennikarza, aby mu opo
wiedział, jak doszedł do miljonów, 
rzekł: „W ówczas, luedy sprzedawa
łem gazety, nikt nie dawał dolara za 
egzepiaru. Aby zarobić dolara, musia
łem biegać od rana do wieczoTa, sta
rając się sprzedać jak najwięcej nu
merów. Pewnego dnia powóz zaltizy- 
m ał się na rogu ulicy i  powożący nim 
pan dał mi znak, że chce kupić azien- 
uik. Popęiizilem ku niemu, upadłem 
jednak, poślizgnąwszy się na jezdni 
i wszystkie dzienniki rozsypały się po 
błocie. Na widok ten wybuchnąłem

Lwów, 30. lipca. 
W ynalezienie szkła, które nie by

łoby kinche i łamliwe, nigdy nie m ia
ło tego znaczenia^, oo w obecnych 
czasach tak szeroko rozwiniętego au- 
tomobrliamu, powisz< chnie zaś jest 
wiadomem, że 70% wszelkich okale
czeń w  wypadkach samochodowych 
powodują odfamiki szkła. Pierwsze 
próby w  tym kierunku poczyniona w 
Niemczech, szkło to jednak jakkolwiek 
'Zupełnie nie wrażliwe na temperaturę, 
pod ude, zen'-am pękało jak każ le in
ne, nie odpowiadało więc głównemu1 
ocflowi. Wynalazek ulepszano coraz 
bardziej, aż wjreazcie teraz dopiero 
otrzymano komno-.ycję szklą, zwaną 
we Francję „Triplex“. w Niemczech 
zaś „Kinom". Szkło to składa sie 
z  trzech warstw, a fabrykuje je się 
w  ten sposób, że pomiędzy dwie płytki 
zwyczajnego szkła wtapia się pod

płaczem. Pan ów zszedł >z kozia, u- 
spokoił mnie, zapytał o moje nazwisku 
i polecił mi przyjść do niego. Kariera 
moja była przypiecizętoiwana: panem 
tym był ś stor. W  ten sposób upadko
wi na jezdni zawdzięczam mój mają
tek".

Bankier Sumington, z którym dzien
nikarz dokonał następnego wywiadu, 
rozpoczął swoją karjeaę miljaraetra w  
sposóą dość Idziwacsmy. Codziennie 
w jw lakiu nanosił dziennik pewnemu 
dyrektorowi hau ku, którego biuro 
znajdowało się na pierwszom piętrze 
olbrzymiego gmachu banku. „Scho
dząc, dla pośpiechu zjeżdżałem po po
ręczy schodów. Pewnego dnia z jeż
dżałem z btysKawiczną szybkością, 
kiedy nagle znalazłem się twanzą w 

| twarz z jakimś eleganckim panem,

leniu, dodając rożne zachowywane
tymczasem w  tajemnicy chemikalia. 
Szkło w ten sposób sfabrykowane ma 
właściwe zastosowanie tylko w  auto- 
mobiliźmie, opuszczone na ziemię lub 
uderzone choćby najsilniej młotkiem, 
wykazuje tylko tysiące drobnych rys, 
leoiz nie pęka, ani się nie- łamie. Na
tomiast w  przeciwieństwie do swoje
go pierwowzoru z  r. 1909 josit wrażli
we na temperaturę i do wyrobu na
czyń np. rtużTĆ nie może. Nowowy- 
nalezione szkło posiada jęśeoze tę w a
dę, że sporządzone w  formie płyt jeist 
od zwyczajnego irzy razy droższe. 
Szkło to we: izi-e już wkrótce w  prze
myśle samochodowym i samolotowym 
w powszechne użycie,- a niemiecka 
, Luifihansa' wszystkie swoje samo
loty opatrzyła już w  takie szyby.

 o-----

[ który wolnym kr okiem wchodził ni 
górę. Staiałem  się zatrzymać, było już 
jednak zapóźno, tak, ż t obiema stopa
m i uderzyłem starszego pana wprost 
w  pierś. Pan spojrzał na mnie ze izło
ścią, zaaząłem więc usprawiedliwiać 
się i przapraiszoć go, nie mogłem jed
nak, pomimo najszczerszych chęci, 
powstrzymać się d i śmiechu. Broszę 
pana —  rzekłem —  czy pan nigdy 
nie zjeżdżał w  ten sposor ze sono- 
dów? Zapytanie moje udobruchało 
odrazu starszego pana, który zaczął 

■ śmiać się wraz ize mną, zadał mi 
także kilka pytań i widocznie moje 
szczere, swobodne odpowie azi musia
ły mu się apulobać, bo od tej chwili 
karjera moja była gotowa. Nieznajo
mym panem był John Tierpont Moi- 
gan“.

Reszta wyw iadów  data podobne 
mniej więcej wyniki, dostarczając po
mysłowemu dziennikarzowi bogatego 
materiału do całego szeregu fełjetonów 
na temat: „W  jaki »pocób z wykrzy- 
kiwacza i ulicznego sprzedawcy ga- 
żel zrstać miljoncrem"?

o

zastrzegł sobie, iż zgodzi się na to 
małżeństwo tylko pod warunkiem, ja- 
śli kuzynka będzie się n  podobała,
uważa bowiem, za  najgorszą niewolę 
życia u boku kobiety, do której nie 
mógłby żyw ić serdeczniejszego uczu-. 
cia.

Stryj w  dalszem kontynuowaniu 
swych projektów napisał do młodej 
wdówki o zamiarze wyswatania jej za 
swego bratanka, zapraszając ją, aby 
przybyła do niego w  odwiedziny, i  
tein, że w idzenie obojga młodych nie 
będzie wiążące, i tylko od wzajemne
go upodobania się będziie zależała ich 
decyzja.

Młoda wdówka widocznie przejęła 
się operetkowe mi sytuacjami, ponie
w aż odpisała stryjowi, że zgadza się 
na jego projekt, jednak pragnąc wy
próbować Lajosza, przyjedzie incogni
to. Równocześnie posyła oficjalny lisC 
w  którym zauowiada swój przyjazd na 
czas późniejszy i prosi, any ter list c-. 
kazano jej kuzynowi.

Sielankowa
m 'icści

Stryj zgodził się na tę romantycz
ną próbę, a bogata wdówka zawitała do 
dóbr swata w  kostjumie wiejskiej 
dziewczyny. Tak ją ujrzał po raz pier
w szy Lajosz. Urodziwa dziewucha zro
biła na nim wielkie uznażenie i posta
nowił próbować przy niej szczęścia 
®rzebral się za koniucha dalejże w ka 

pi rczaki, pewny, że dziewczyna nie 
w ie, z kim ma do czynienia. Mariszka 
poznała jednak kuzyna z fotografii, 
ale nie dała tego poznać po sobie i 
romansik rozw ijał się w najlepsze, 
.ajosz był cieniem Maiiszki w  stajni' 

przy dojeniu krów, nad brzegiem je- 
żiora, podczas prania bielizny... sło-i

W  zyc "u jak w ro
mantyczne f operet ce Usulii koniucha

Wim k lo z n rch małżeń- 
8il  siwo hrabiowskie.

-
{D o  ryciny :na str/1).

Lwów, 30 l'pca.
Cip) Scena kapjuje życie a na od

wrót zdarza się często, ze w  życiu 
rozw; iją się wypaaki zupełnie tak, 
jak je ułożyła fantazja literacka auto
ra. Wypadek, który zdarzył się obec
nie na Węgrzech, jest jak gdyby po
wtórzeniem znanej operetki. Hrabian
ka urządza sobie maskaradę, podając 
się za zw ykła  wiejską dziewczynę, a- 
by niepoznana, przyglądnąć się kon
kurentowi i  zadecydować, c zy  zgodzi 
się na plan matrymonialny, ułożony 
przez rodzinę.

Młody hrabia Lajosz, potomek ma
gnackiej rodziny, zbyt intenzywnie u- 
żyw a ł życia  przez kilka lat po śmierci 
ojca, gdy został samoistnym nanem 
majątku. Skutek był ten, że wkrótce

na kobietki i karteczki rozpłynęła się
1 ort na a, a piękny Lajosz znalazł się 
przed problematem, w  jaki .sposób u- 
trzymać -swoją egzystencję. Problem 
był tem trudniejszy, że hrabia nie po
siadał żadnego fachu, rozumiejąc się 
jedynie na [koniach i stajni.

W  tym smutnym momencie ż y c a  
udał się do swego bogatego stryja z 
prośbą, aby go przyjął w  charakterze 
rządcy do swoich dóbr. Stryjnszek jed
nak wpadł na inną, lepszą kombina
cję. Oświadczył mu, że daleka jego 
kuzynka owdowiała kilka lat temu, by 
loby zatem dobrze zakończyć trudną 
sprawę mariażem. W  ten .sposób La
josz mógłby, jako małżonek pięknej 
Mari-szki, gospodarować 'znowu na 
swojem. Lajosz nie był od tego, jednak

M o w y  w yn a l& z& lc.
SZKŁO, KTÓRE NIE PĘKA ANI SIĘ NIE ŁAMIE.
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wem 'wszędzie... Wreszcie pewnego 
dnia mniemana wiejska dziewoja w y
znała swojemu adoratorowi, iż dowie
działa się kim on jest, czyniąc mu 
przy te m wyrzuty, że chciał się nią za
bawie w przettednin ożenku z bogatą 
kuzynką. Na to rozpłomieniony młody 
człowiek przysiągł' jej solennie, że z 
plarów matrymonialnych stryja nic 
nis bęazie, ponieważ on woli żyć w  bie 
dzie z nLuchaną dziewczyną, aniżel-' 
sprzedawać się za posag żony.

Nareszcie nadszedł dziień przy
jazdu kuzynki. Jakież było jednak 
zdziwienie Lajosza, gdy w młodej 
damie rozpoznał wiejską piękność, w 
której sobie upodobał. Teraz już zw iąz 
kowi dwojga m łodjch nie stało nic na 
przeszkodzie, bo hraiuna zdobyła do
wód, iż kuzyn poślubia ją ze skłonno
ści serca, a nie tylko dla jej fortuny.

_ —o-------

n a d e s ł a n e . 
   >

1 ! 'e s  p a j i *  u m . u

J ‘ 5 1 1<1 « s «tl>

f i - a j p  jt-t

Dt) nabycia w pierwszr- 

£  rzędnycii perfum erja:lL

Z S F J Ś S S f i
TA fARflW n/Pruiem

Fierwszorzędny pensjonat z pełnym 
komfortem i własnym parkiem.

Kort tennisowy, własne muzyka, oświe
tlenie elektryczne. Znakomita kuchnia 
w własnym zarządzie. Ceny przystępne.

Adres: Zarańska, Tatarów.
6457 10

ZWIEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ \7YS1 \AVĘ 
KOMUNIKACJI I  TURYSTYKI" 

W rOZNANiU 
OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA Bk .

B a c z n o s . po raz p ie.w szy we 
Lwo <\ i8 od 3C /7 1930

E K O R D  dram atów
cyrkow ych

w  „ P A S A Ż ii

K .jD jrd z ie ] w strząsający r e rw a m i i  poruszaj c y  w yob ra źn ię  w ie lb i 1 0 -ak t.w y  
d iam at am eryk. w y tw ó rn i U n iw ersa ł P ictu res  C orporation  p. t.

-  Z / A  K U M S A g y i i  C Y R K U -
W śród w y k -n a w  ów  n-ez-ćw nan i artyśc ' dram atyczn i: Franc s Teague i ^ack 
D augherty. N a d p ro g ra m  : aktualny d od a te t w  p o ią c z e m i z p raw dziw ym  św ieżo 
zain ta lo w m ym  oryg in a lnym  aparatem  dźw i knw ym  w  jedn vm  akcie, oraz p i

k an tn i i a rcyw eso ła  d w yak tow a  kom ed ia  am erykańska.

U!fe!H!e Z is in lem oujare Publiczności. Program ten nie potrzebuje zalecenia. 6 3

Prowincjonalny teatr objazdowy
ZOSTANIE URUCHOMIONY Z NIE 25AANG AŻuWANJfOłi AKTuKÓW

LWOWSKICH.
Lwćw, 30. linca.

]\a posiedzeniu komisji teatralnej, 
odbytej w poniedziałek, 28. hm. pod 
przewodnictwem r. Włodzimirskiego 
przyjęto do wiadomości przez dzier
żawców teatrów miejskich wykaz za
angażowanych sił aktorskich na s p -  

zon 1930'Sl, odroczono natomiast 
szczegółowe rozpatrywanie repertuaru

na len rezon. W dyskusji na temat za
trudnienia nieza.angażowanych akto
rów oświadczy! wiceprezydent Irzyk, 
że Prezydium miasta zwróci się w  naj
bliższych dniach do zarządów mia»t 
prowincjona-ntych w sprawie zorgani
zowania piowiŁcjonalnego teatru o.a- 
jazlcireno.

GŁCB Z  PTTTSBUFOA KIERUJE 

Lwów, 30 lipca.
Przed kPku tygodniami O9oby, zwie 

dzające w  Nowym Jorku wystawę au
tomobilową, organizowaną przez W il- 
ly  Overland Co., b y ły  świadkami ewo- 
lucyj elektrycznego auta, bez szofera, 
kierowanego automatycznie za pomo
cą „elektrycznego oka“. W  kufrze, u- 
mi-e-szozo-nym za maszyną, zapalała 
się kolejno orlepialącym blaskiem i 
przygasała posępnie tak zwana ;,foto- 
ceła“ , c zv li komórka selenu, w ysyła
jąca w  zależności od stopnia, swego 
naświetlania silniejszy lub słabszy 
prąd, który wprawiał w  ruch mecha
nizm automobilu. W  ten sposób auto 
wykonywało ruchy naprzód i w  tył, za 
taczało koło, kreśliło ósemki.

Owe rozjaśnienia i  przygasania 
fotoceli powodował głos ludzki, pocho
dzący aż z Fittsburga.

Mr. Davis, jeden z dyrektorów We- 
stinghouise Co , siedział w  Pittsbuugu, 
przy swoim biurku i wydawał prze?, 
telefon szereg rozkazów, stopniując

SC tozab '1 Beja?'

AUTEM W  NOWYM JORKU, 
pizyteirr silę swe&u głosu. Te rozkazy 
Mr. Davisa, otrzymywane w Nowym 
Jorku przez kabel, nie byty tam ws*za 
kże słyszalne —  były one natomiast 
—  widzialne: ujawniały się w  posta
ci silniejszego lub słabszego promie
niowania innej fotoceli, od której przyj 
mowano komendę czujne „elektryczne 
oko“ automobilu.

Lwów, 30. lipca 

(U  A'a tle osobistych porachunków 
dokonał morderstwa Stanisław Kuc 
na osobie znienawidzonego wroga Woj 
ciecha Beja, z którym ostatnio miał 
częste sprzeczki. Ku« napadł Beja na 
drodze i kilkakrutnem uderzeniem ki
jem w głowę pozbawił go życia. Spiaw  
cę policja aresztowała.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

N A  I )  E S L  A  N E.

(Ki-biyka la nie pochodzi od Rłdtkcjn 
1-tóra za nią odpowiedzialno lei 

nie bierze).

S p r o s t o w a n i e

r u m e ^ c *  zarzut.
Onegdaj pciawity się ,w dwóch pł- 

smach lwowskich notatki, skierowane 
przeciwko mojej osobie, jako przed
siębiorcy automobilowemu. Na wstę
pie stwierdzić muszę, że dla wygody 
publiczności Pyłem pierwszy, który 
we Lwowie zniżył taryfę na 60 gr. od 
kilometra, a za mną .poszli dalsi w ła
ściciele taksówek. Jodynie ci, którzy 
upierają się przy starej wyższej tary
fie, uprawiają kampanję przeciwko 
mnie, skierowując nieprawdziwe do
niesienia do władz. Prostuję tedy tą 
drogą, że nieprawdą jest, jakoby auto- 
dorożka LW  7853 kursowała nielegal
nie, nie będąc za,regestrowa ną w  Dy
rekcji Robót Publicznyahy natomiast 
prawdą jest, że autodorożka ta jest 
zgłoszona i jest już wyzr.ac.zony ter
min jej penlustracji. Również niepraw
dą jest, jakobym zatrudnia! szoferów 
nie umiejących kierować pojazdami, 
natomiast prawdą jest, że wszyscy u 
mnie pracujący szoferzy są kwalifiko
wani i wyposażeni w  odpowiednie do
kumenty. W  Starostwie Grodzki-am nie 
kdrzystam z ooparcia żadnych czyn
ników —  jak to zarzucają w  notat
kach znani mi inspiratorzy —  lecz 
traktowany jestem na równi z  innemi 
stronami. Jeśli o przywilej chodzi, to 
korzystałem zeń —  tak inni —  w  dzie
dzinie otrzymania zabezpieczonego po
stoju ze względu na zniżenie taryfy do 
69 gr. i osobiste bezpieczeństwo tych 
dorożek, przyczem zapowiadam dal
sze jej zniżanie. W końcu nazwać mu
szę wyssaną z palca wiadomość, że u- 
rzędnik Starostwa p. Chomie z darzy 
mnie iakieraiś specjalnemi względami, 
lub ry  specjalnie dla mrrłb wydawał 
przychylne zarządzenia poszczegól
nym komisariatom w odniesieniu do 
moich wozów. Przeciwko oszczerczym 
inspiratorom wystąpię na drogę są
dową. 6S81

OSKAR tĄ  SSLER 
właściciel autodorożek we Lwowie.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKA I R7ECZNĄ.
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ALEKSANDER DENGEL.

Ameryka 
wizysłko kupuje!

Miss Evelyne B luefieid  w eszła do 
biura Tow . A.kc. „A sm od i-A u to “  już o 
godzin ie 9 rano. Z dolarowym  uśm ie
chem na ustach zb liży ła się natychmiast 
du głów nego dyrektora i dźwięcznym  
głosem  (słychać w  nim było brzęk zło
ta) odezwała s ię:

— Czy to pana n ie  dziw i, panie dy
rektorze, że już piąte autc zakupuję 
dzisiaj u parna? —

Pylan ie  zadała tonem nader rzeczo
wym.

—  Jeżeli wyjątkowo maro być uczci
wym  —  tak, d ziw ię  się.

— Oczywista, n ie kupuję tych aut dla 
samych aut. Mam w 6wqpm garażu, za 
oceanem jeszcze sześć o w ie le  lepszych, 
modele z zeszłego roku, k tóre pan bu
dować będzie dop iero  w  przyszłym  ro 
ku. Kupuję te auta, bo ja... pana ko
chani! Tak, pana! I  co pan na to po
w ie, panie dyrek torze? Pana to n iesły
chanie zaskoczyło.

Mis 3 Evelyne podała swoją małą w ą
ską rączkę pokrytą drogienn p ierście
niami z samopoczuciem osoby świado- 
mej_ swego wdzięku. Niech pan spojrzy 
panie dyrektorze, pom iędzy tym szma

ragdeui, a tym  rubinem  pow inna m ieć 
m iejsce złota obrączka ślubna. W prost 
dla estetyku Czy pan n ie jest tego sa
m ego zdania?

D yrektor bacznie spojrzał na piękną 
kobietę.

—  W szak to wyznan ie miłosne.
—  Pow iedzm y nawet, że ośw iadczy

ny. My. Am erykan ie, w o lim y krótk ie 
procedury. D laczego to kob iety  n ie ma
ją m ieć tych samyołi praw  w  kwestjach 
uczuciowych co i  wy, m ężczyźni?

—  A ir  u nas jeszcze n ie w prowadzo
no takich metod.

—  Ktoś musi temu dać początek. A 
właśnie u nas są w  m odzie małżonko
wie z Europy. Są w praw dzie  trochę 
drożsi od  towaru na krajowym  rynku, 
a le  zato są lep ie j skrojen i i  trzym ają się 
dłużej w  form ie. Moja przyjaciółka, cór
ka króla lakieru, kupiła sobie w ubip- 
g lym  sezonie księcia- był jak  nowy. O- 
becnie książęta przestali być modni. O- 
statiii k rzyk  m ody to solidni W iedeń 
czycy. Pan jest moim typem : w y  treno
wana sportowa postawa. Będzie mnie 
pan zdobił. I duchowo ma pan lin ję  w y 
tworną, lubię to, pan jest moim mężem, 
to jest jeszcze nie, będzie póń nim  do
piero...

—  Przepraszam ..
—  P.ardcn, narazie ja jeszcze mó

w ię. Nakupiłam fsobie w  ezarującem mie 
ście pana aul, galanteryjnych towarów, 
rękaw iczek, dlaczego nie mam tu kupić 
męża? P łacę najwyższe ceny. Business 
is business.. Jeżeli pan nawet będzie

w art tylko połowę tego, ile  pan kosztu
je, n ie wytoczę żadnych pretensji o od
szkodowanie 

i —  Szanowna pani się m yli. W  W ied 
niu na szczęście jeszcze n ie jest w  zw y
czaju, aby mężczyznę można było kupić, 
to znaczy, sprzedajem y się tylko sobie 
nawzajem.

—  Pan dyrektor się myli. Można ich 
kupić i to wszystkich Trzeba tytko za
płacić cenę, k tórej nie jesteście warci. 
Rzecz w  tern, żeście jeszcze n ie zauwa
ży li, jak jesteście sprż.eiajnń. Nazyw a
cie te wypadki p iękne: „m ałżeństwa z 
rozsądku".

- -  Ja w  każdym razie  takim  nie je 
stem, — rzek ł dyrektor i zb liży ł się z 
właściwą sobie energją ku klijentce. 
Ta odparła trochę zmieszana.

- •  Proszę się zastanowić, panie dy
rektorze. ile  Ja już p - r e - z y  pośw .ęri- 
łam dla pana. P ięć  'aut. Muszę je z po
w ic iem  ulokować w m ałżeństw ie. My, 
Am erykanie, nie lubim y interesów, na 
których się traci. K ied y  odbędzie się 
nasz ślub ?

—  Proszę kupić szóste auto w  kon
kurencji.

— Czy mam panu podać m otyw y te
go odkosza? —  Uśmiecha się przytem  
■najezarowniej.

—  Posiada pa-n — jakże to się mówi 
w e  W iedn iu  —  lalusię na przedm ieściu. 
Coś romantycznego, staromodnego o ta
nich uczuciach. Gdzieś na Otakringu — 
m e w iem  jak się to wym aw ia, płonie 
w panu ogień, k tóry  ja zgaszę. W iem

jak wygląda...
Podała dyrektorow i fotografię. Dy

rektor spo rzał na nią bez słowa. P o 
w oli przyszedł do siebie.

—  Skąd szanowna pani ma tę foto
gra fię?

—  O to bardzo proste. Kazałam  nye- 
iiw  prywatnem u detektyw ow i, aby pana 
śledził. N ie  m ogę wszak pozwolić, aby 
pan bez opieki- o  tak późnych godzinach 
chodził po oddalonych pustych ulicach', 
W zięłam  abonament na osobę pana. 
Pan co n iedzie li jeździ na Kobencl. Akc, 
Tow . opłaca pana reklam ow e autc. Gdy 
bym ja zasiadała w  zarządzie nastawa; 
łabym na to, aby auta ze składu były 
używane tylko do w ycieczek  związanych 
z fiTiną. A le  późno się robi, nie mam 
czasu, nasz tim e jeszcze wciąż ma w ar
tość monety. Zatem  allr igth  Zgadzam y 
się, praw da? P ięć  aut m arki „A sm od i“  
wystarcza mi na razie zupełnie. Bynaj
mniej n ie  mam am bicji w  tym kierunku, 
aby popraw ić bilans pańskich in tere
sów, natomiast pragnęłabym  pow ięk 
szyć-eksport mężczyzn do A m eryk i. A le  
pan m ilczy? I  to je^t cnota, którą po
trafię  ocenić. Zapow iada pan małżonka* 
w ysok iej klasy. Kupuję pana, pan jest 
bezcenny.

— A leż, proszę p an i* to chyba tylko 
żart. W szak nie jest pani tak strasznie 
rzeczową.

—  J fk i on skrom nvĄ' jak się broni. 
G łów ny dyrektor, k tóry się rum ieni — 
to rzadkość. Muszę ją mieć. D rogi pa
nie, cosiada pan wartość godną amato-
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KRONiKA
L  'i P  C A

" l l  1 Środa
A b d o n i i S .

RED AKCJA  BE ZW AR U N K O W O  MAJiU- 
g K E Y P T Ó W  N IE  ZW R A C A .

 o----
T E A T R  W IELKT

S i oda, 30-go lipca o godzin ie  8-mej 
„R yw ale* z udziałem  dyr. R yg iera  i
Suchcickiego, art. teatrów  warsz. Ceny 
popularne.

Czwartek, 31-go lipca o godzin ie 8. 
„R y w a le " z udziałem  dyr. R yg iera  i 
Suchcickiego, art. tea trów ’ warsz. Ceny 
popularne.

*
T E A T R  M A Ł Y :

Piątek, 1 sierpnia o  godz. 8 „T r z y 
krotne wcosle".

*
R E PE R TU A R  K INO TEATR Ó W .

A P O L L O : „W ładczyn i M iłości" łilm
dźw iękow y z Gretą Garbo.

C ASINO : „Ta jem n ica pokoju Nr, 13“  
oraz „Ja chcę na płótno".

C H IM E R A : „N ieznany O jciec".
COLOSSEUM : Z  powodu rekonstruk

cji K ino  nieczynne.
F A T A M O R G A N A : „N iedyskretna ko

b ieta" oraz „P a t i Patacbon"
G R A Ż Y N A : „M iasto cudów".

K O P E R N IK : „K ró lo w a  w łóczęgów '1
i „Rozkosz zem sty".

L E W : Z powodu odnowienia sali i in
stalowania aparatu dźw iękow ego kino 
zamknięte.

L ITN A : „K sią żę  Selim an".
M A R Y S IE Ń K A : „K ró low a  W łóczę

g ó w " i „Rozkosz zem sty".
O A Z A : „K ob ie ta  to grzech ".
P A Ł A C E : „D ziew czyna z p iek ła " i 

„Tajem nica kajuty ok rę tow e j".
P A N : „B icz Boży".
P A S A Ż : „Z a  kulisami cyrku " oraz 

dodatek dźw iękow y.
PO LO NJA: „D zikuska" (na cel budo

wy Domu Ludow ego w Lewandówce)
PRO M IEŃ: Z powodu rekonstrukcji

k ino nieczynne.
S T Y L O W Y : „M ężczyzna, któremu 

się p łaci" i „K am ienne Serce". 
SPLK N D ID , Bogdanówka 2: „D zik a  Or
ch idea" oraz Chór Cygański.

U C IEC H A: „F a n fa ry  m iłośc i" i „R y-
erz bez skazy".

W h  c'c7Pnśei teatralne.

Dwa ostatnie przedstawienia popular
ne „R ywali" w Teatrze 'Wielkim. Sensa
cyjna, amerykańska sztuka „R yw a le " , któ 
ra odniosła na naszej scenie bardzo w ie l
ki sukces i zdobyła so lre  pelnc uznanie

ra. Dowidzenia, dearling. D owidzeuia 
na kobiercu ślubnym.

Miss Evelyne smukła i wdzięczna o- 
deszła. D yrektor patrzał na nią w zro
kiem  w izjonera. Zaoceaniczna zjawa ?£i- 
scynowała go w b rew  woli. Modny kong
lom erat perfum wcisnął się w  jego  św iat 
cyfr i drażnił go. G łów ny dyrektor mo
że także przeżywać chw ile wzruszeń pod 
czas swoich godzin  pracy. Z trudem 
w droży ł się znowu do swych zajęć.

O godz. 7 w ieczorem  pom knęła miss 
E ve iyne swoim  piątym z kole i autem 
w oikclice przedm ieścia, gdzie  wciąż 
mieszkają słodkie dziewczynki, które 
w praw dzie  zostały w yrugow ane z lite 
ratury, ale bynajm niej nie z życia. P rze 
ciwn ie, daw n iej były tylko słodkie i nic 
pozatem, obecnie starają się być P °W - 
tecznenń A lbo  piszą na maszynie, albo 
też robią manicure panom i ich mniej 
lub w ięcej rozw iedzionym  małżonkom.

Słodka Fritzi o różow ej cerze wróci
ła  właśnie z biura. Miss Evelyne zaczęła 
bez długich wstępów’.

—  Nazywam  się E ve lyne Blueiietd- 
Posiadam  za oceanem  w ie lk ie  fabryki 
c e n li) fug. Jestem  m iijarderką w  dola
rach. M iły, ale męczący zawód. W  w y
dawnictwach Tauchwitza pewno już pa
ni o innie czytała. Życie  pani jest rrti 
znane. W yw iadow n ia  udzie liła  mi za sto 
szylingów  szczegółów  pani psychicznego 
życia. Co n iedzie la jeździ pani z g łów 
nym dyrektorem  Asm odi. Jest mu pani 
w-zglednie w ierna. To  znaczy, nie łatwo 
jest pania na czemś schwytać. Jest pam 
mądra i “ostrożna. A le  w ierność, która 
‘r w ą  orze.szło sześć sezonów jest zbyt

W ydiofsi dzieci pelskitó z Niemiec

Lwówr, 30. lipca. 
(jp ) P rzed  k ilku dniami gościł L w ów  

sympatyczną wycieczkę w  swoich mu- 
rach. Przyjechało  m ianow icie około 150 
dzieci polskich z tej części Górnego Ślą 

ska, która pozostaje pod panowaniem 
niem ieckiem . Jak to już „G azeta Poran

na" donosiła wycieczka ta, przybyła dla 
zw iedzen ia kraju m acierzystego, baw iła 
przez dwa dni w e L w ow ie  podejm owa 
na serdecznie przez Zarząd miasta. M ło
dociani goście okazyw ali w ie lk ie  zain

terescwanie naszym grodem , jakoteż 
Polską, którą dopiero teraz m ie li spo 
sobność ujrzeć i poznać i p rzyrzeka li 
solennie, że zachowrają trw a le  w  sercu 
wrażenia odniesione. Rycina nasza 

przedstaw ia odjazd w ycieczk i z Dw-orca 
G łównego. Na twarzyczkach m łodocia

nych gości odbijają się jeszcze m iłe wra 
żeaia, jakich doznali, a dziarskie 
uśmiechnięte m iny dowodzą, że wr, tej 
m łodzi tkw i siła i tężyzna, będąca do
brym  zadatkiem przyszłości.

naszej prasy i publiczności, będzie jeszcze 
graną ty lko  dwa razy, tj. dziś, 30. bm. i 
ju tro, 31. bm. n ieodwołaln ie po raz o- 
statni. P ierw szorzędna reprezentacja ar
tystyczna i doskonała gra całego zespołu 
z pp. Ladosiów ną, dyr. Rygierem  i Suchci 
ckim na czele, dają gw arancję n ieprze
ciętnych em ocji i wrażeń. —  Ceny b iletów  
na te przedstaw ienia jak  najniższe, bo już 
od 50 groszy. Od 1. sierpnia Teatr W ie lk i 
będzie zam kniętyi a to z powodu przepro 
wadzanych w  nim  rekonstrukcji.

Teatr Mały rozpoczyna dnia 1. sierpnia 
swą działalność artystyczną przedstaw ie
niami doskonalej kom edji „T rzyk ro tn e  
wesele". K om edja ta osnuta na amerykan 
skich problemach społeczno - obycza jo
wych, wyposażona jest w  tak o lb rzym i)

dawkę humoru, że publiczność zaśm iewa 
się co w ieczór, patrząc w  dodatku na 
wspaniałą grę ak torów  z pp. Z. Barwiń- 
ską, Rowińską, Dobrzańskim , Strzele
ckim, Ratschką i Kicrczyńsk-im na czele.

Łapek  w e  L w o w ie ! Podana przez, 
nas wczoraj wiadomość, że Krukowski 
wraz z. zespołem  najlepszych sił teatru 
Qui pro quo i Tacjan Sisters zjeżdżają 
do Lwow a, zelektryzow ała  cały Lw ów . 
N iestety ci ulubieńcy W arszaw y i całej 
Polsk i urząd7.ą tylko 3 występy, a to 
1„ 2 i 3. s ierpnia br. w  sali Colosseum 
(d. tea lr Nowości). Z program u m oże
my tylko ty le zdradzić, że usłyszymy 
najlepsze „n u m ery" z ostatnich rew ji 
Qui pro quo —  pióra naszych m istrzów  
tej m iary co Hem ar, Tuw im , Tom , Sło-

długa W  pani sferach, w  moich i w  in
nych. W ierność także musi zastosować 
się do tempa czasu. To ostatecznie 
wszystko jedno, kto pani k iedykolw iek  
da odszkodowanie, najważniejsze, aby 
było dość w ysok ie. Jestem gotowa w rę 
czyć pani czek. Mój czek jest płatny na
tychmiast, natomiast czek pani przyja
ciela nie może być tak prędko zrea lizo
wany. Radzę pani przyjąć mój czek, Ta
ka okazja p rędk iego  wzbogacenia się 
n ieprędko się nadarzy. Będzie pani mo
gła już jutro zakupić całe biuro, gdzie 
pani pracuje, wyrzucić tę jędzę dyrek
torkę, albo zaofiarować je j śmieszną pen 
sję. To  panią nęci, pani się uśmiecha. 
N ieprędko pan i znajdzie taką A m ery 
kankę jak ja ze  spleenem  i jednocześnie 
ze zlotem  sercem. Chcę bow iem  za 
w szelką cenę wyjść zamąż w  Europie 
i to w e W iedn iu  i to za pani przyjacie
la. W biłam  sobie ten k lin  w  g łow ę. Mój 
ojciec jest k ró lem  naftowym  i może so- 
b io pozw olić  na taką córkę, jak ja...

Miss uczyniła m aleńką pauzę, aby 
nabrać tchu. D ziew czę z przedm ieścia 
patrzało na n ią swojem i n iebieskiem i 
oczyma przysłuchując się z praw dziwą 
w iedeńską ciekawością tym dolarowym  
słowom. W reszcie  rzek ła :

—  A le ż  chętnie.
—  Oto czek. T era z będzie  pani mo

gła łatwo wyjść zamąż za porządnego 
człow ieka, k tóry  panią poślubi n ietylko 
dzięki je j ślicznym niebieskim  oczę
tom.

—  A le ż  naturalnie, —  rzek ła znowu 
mała Fritzi.

Miss Evelvine odeszła, unosząc swój

W dzięk i am erykańską elegancję. Była 
prześw iadczona, że kupiła małej F ritz i 
odpow iedn iego narzeczonego. Am eryka 
w s :y ftk o  kupuje.

W  k ilka dni później z ja w ił- s ię  dy
rektor w  swoim  biurze o zw yk łe j 9 go 
dzin ie rano. W czoraj, w  n iedzielę, nie 
był na wycieczce z małą Fritzi. Gospo
dyni jego  przyjaciółki ośw iadczyła mu, 
że F ritz i kazała go pożegnać, gdyż w  
najbliższym czasie wychodzi zamąż.

—  Za kogóż to? —  spytał dyrektor.
—  Za szofera, k tóry w iózł państwa 

W każdą n iedzielę.
—  Ach, dlatego chłopisko było  takie 

n iecierp liw e, gdy musiało na nas czekać 
podczas podwieczorku La I: a historja...

O tw ierają się drzwd. W chodzi Miss 
Evelyne i w yryw a dyrektora ze wspom
nień. D yrek tor w ita  przybyłą i całuje ją 
W rękę. Miss podeszła do jego  m iniste
ria lnego biurka, usiadła w  fotelu i ode
zwała się kategoryczn ie.

—  Pan ie dyrektorze, dostaje pan dy
misję. Kupiłam  fabryk i Asm odi, obe j
mując k ierow n ictw o interesów', jako -dy
rektor jest pam zwolniony, ale nato
miast angażuję pana jako małżonka, do
żywotn io bez wym ów ień . Am eryka 
wszystko kupuje!

Nazajutrz pojechali szóstem autem 
na dworzec południowy. Miesiące m io
dow e spędzili na R iv ierze . Ślub odbył 
się jeszcze tego samego dnia. W  Monte 
Carlo miss Evely.n przegra ła n iebyw ałe 
sumy. C ieszyła się n iezm iern ie z tak 
w ie lk iego  szczęścia w' miłości. Gdyż m i
łości naw et Am eryka  kupić n ie potrafi.

Tłum. C. S.

miński itd. Wskazanem jest przeto 
w czas zaopatrzyć się w bilety _ wstępu, 
których przedsprzedaż odbywa się w ^li
nio Kopernik.

Uchwały Mag's?rtu.
Lwów, 30. lipca.

Na posiedzeniu Magistratu, odby
tem we wiórek, 29. bm. pod pTzewod 
nictwem wioepiezydenta Irzyka udzie
lono konsmsów Gazylamu i Annie O- 

'leksom na budowę domu jednopiętro
wego na Bcgdanówce przy ul. Okręż
nej, Andrzejowi i Zofji Kocanom na 
budowę tomu II. p. przy ul. bacznej 
Kulparkowskiej, Leibawi Stenglowi na 
budowę demu I. p. przy ul. Lwiej. —  
Z kolei zatwierdzono szereg planów 
dodatkowych i zezwolono na nadbudo
wę budynku pnzy ul. Pilnikarskiej 1. 
6 a. Ulizielono Targom Wschodnim 
zezwolenia na urządzenie w pawilonie 
francuskim djoram Lwowa, które po
zostały z  Powszechnej Wystawy Kra
jowej, z tem zastrzeżeniem, że djora- 
m y te pozostaną “'własnością miasta. 
Postanowiono wykonać złocenie po
mnika hehn. Jabłonowskiego, stojące
go na placn Trybunalskim. Wreszcie 
zezwolono na budowę dwu domów 2- 
piątrowych, a to Karolinie Strożak 
przy ul. Pełczyńskiej i Łukaszowi Haj- 
wasowi przy ul. Wiatrakowej.

Przed dziesfeiu lafjy.
Lwów, 30. lipca.

Front północno - wschodni.
Walki naszej i-te j armji przybie

rają obrót szczególnie niepomyślny. 
Akcja nieprzyjaciela z  rejonu Wysokie 
Litewskie (n.a północny zachód od 
Brześcia Litewskiego), zagraża bezpo
średnio Brześciowi i przeprawom ns 
Bugu. Prawe skrzydło pierwszej armji 
w-rejonie Brańska. Na Narwji rozwija 
ją się zaciekłe walki. N ieprzyjaciel 
rozszerza swój wczorajszy wyłom  na 
południe od Tykocina. Na odcinku 10 
dyw izji piechoty, oddziały pułków 30 
i 41 pod dowództwem podpuHkownika 
Jacynika, kontratakiem odzyskują w  
całości baterję, straconą wskutek gwal 
łownego natarcia nieprzyjacielskiego 
na północ od Suraża, przyczem w zię
ła tysiąc jeńców.

Naczelne Doryództwo tworzy w  O- 
strołęce grupę generała Wroczyńskie
go, złożoną z brygady jazdy i oddzia
łów  ochotniczych, celem odciążenia 
oblęganej Łom ży i  zabezpieczenia le
wego skrzydła 1 armji.

Nieprzyjaciel zajął Nowogród.
Dowództwo 1 armji objął generał 

Jędrzejewski.
Front południowo - wschodni.
Nad Seretem przeciwnatarciami 

przywrócono dawną .sytuację.
Oddziały grupy generała K.rajew's- 

skiego, które przedwczoraj zdobyły 
Busk, posunęły się około 20 km. na 
północ, zajmując Toporów po walkach 
z jazdą Budiennego.

Natarcie 2 armji z wschodniego 
brzegu Stryru posuwa się naprzód 
wśród ciężkich walk.

- u -

Budowa sanatorjum K asy Chorych 
m. Lwow a. Kasa chorych komunikuje, 
iż K om isa rz D r. Marczyński n ietylko 
n ie zam ierza zaniechać budowy sana
torjum gruźliczego w e  L w ow ie , lecz 
przeciw n ie dokłada wszelkich starań, 
ażeby budowę jak najwcześniej ukoń
czyć i o ile  to będzie  m ożliw e, jeszcze 
W roku bieżącym  oddać do użytku cho
rych ubezpieczonych w  K asie ch. m. 

Lwow a. W  zw iązku z tem, w  ostatnich 
dniach firm a budowlana otrzym ała po- 
lecem e przyśpieszenia tempa robót.

Zużycie w ody z centralnego wodo
ciągu w  czasie od 20. do 27. bm. W  n ie
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Okropność . 
czai nogo 
lądu. Masowe miteranie
ludne Sil w Kamerunie. ę z w a r t a  c z ę ś ć  m r -  

S Z K ś Ń G Ó W  W  O B L I
C Z U  P E W N E J  Ś M IE R C I

dzielę, 20. bm. zużyto 20.166 m. sześć. 
w odv, w . poniedziałek, 21. bm. zużyto 
23.829 ni. sześć wody, w e wtorek, 22. 
bm. zużyto 23.340 m. sześć, wody, w  
środę, 23. bm. zużyto 23.329 m. sześć, 
wody, w  cz- irtek , 24. bm. zużyto 23.z01 
m. sześć, wudy, w  piątek, 25. bm. zużyio 
22 560, m. sześć. w „d y , w  sobotę, 26. bm 
zużyto 21.916 m. sześć, wody, w  niedzie-. 
lę, 27. bm. zużyto 19.427 m. sześć. wody.

Kronikiz pm'fbyfma.
( l ) i  W ypadki samochodowe. A d o lf 

M eisner w łaściciel .uta osobowego za
m ieszkały przy ul Kosyn iersk ie j 4 do
niósł policji, że wczoraj na rogatce Gró- 
aecidej auto oznaczone numerem  St. 
9391 potrąciło jego  samochód tak, że do
noszący doznał bardzo poważnych strat 
materjalnych. —  Przechodzącego przez 
jezdn ię  ul. Leona Sapiehy Jana Dobrzan 
skiego potrącił Stanisław Gutkowski, 
k ierow ca autodorożki Lw . 91.404. * Do
brzański upadłszy wskutek potrącenia 
na jezdnię doznaj poważnego uszuodze- 
nia g łow y. Szofera po chw ilowem  przy- 
tizym aniu  wypuszczono na ,volną stopę. 
W  końcu w  Kumisarjacie I I I .  zg łosił s;ę 
dr. Jułjusz W eiss, z doniesieniem , że 
gdy jechał w lasnem  autem ul. Słone
czną, wpadł mu pod samochód 6-letni 
Srul Perlm utter. B łotn ik samochodu po
trącił cLłopca tak, że ten doznał licznych 
obrażeń cielesnych. Perlm uttera  po za
opatrzeniu p rz tz  P ogo tow ie  ratunkowe 
pozostawiono opiece dom owej.

( ! )  W oźnica złodziejem . T eodor Su
doł, lat 19, woźnica zajęty u Józefa 
Procki, przy ul. Terc jarsk ie j 10, został 
aresztowany za kradzież ubrań wartości 
80 zł. na szkodę Franciszka Huka i za 
kradzież row eru  wartości 180 zł. na 
szkodę W iadys ław a Zem iia.

( I, W łam anie do kiosku tytoniowego. 
K ornela  D m ytrowska, właścicielka k io
sku przy ul. Ż ó łk iew sk ie j doniosła po
lic ji, że  nieznany sprawca w łam ał się 
wczoraj do je j kiosku i skradł w iększą 
ilość tyton ia i pap ierosy wartości 350 
złotych.

( ! )  Aresztow ania. Do aresztów  po li
cyjnych odstawiono wczoraj Jakóba Neu
mana, zam ieszkałego przy nl. A lem be- 
ków  za kradzież 2 p ierścionków  złotych 
oraz jednego zegarka łącznej wartości 
359 zł., na szkodę Bolesław a Patyńsk ie- 
go zam ieszkałego przy ul. W ałow ej, 
F ryderyka  Taubelasa poszukiwanego za 
oszustwo, P iotra  Kaszczyszyna za p rze
k roczen ie  dozoru policyjnego, K azim ie 
rę  Jackównę, Schulima W urm a, Stani
sława Jakim iaka, W ładysław a W ysoc
k iego  i K azim ierza  Krzeszezaka, wszyst
kich za w łóczęgostwo, A rno lda Safran/ł, 
lat 25. poszukiwanego za oszustwo.

Z kraju
Państwowa szkoła szewska w  Koło- 

m yji przyjm uje w p isy 28., 29. i 30. 
sierpnia br. od godz. 9— 12 przedpoł. 
i od 3— 5 popoł. w  kancelarji szkoły przy 
ul. A le je  Wulnośt-i 1. 32 a. Kandydaci 
muszą m ieć ukończony 14 rok życia i 4 
k l. szkoły powszechnej. U czn iow ie za
m iejscow i znajdą pom ieszczenie na do
godnych warunkach w  kołom yjskich bur 
sach rzem ieślniczych. Zakład udziela 
rów n ięż in form acyj w  drodze listownej.

- rJ -
Ze świata.

W ystaw a P rób  i W zorów  Przem ysłu 
Polsk iego w  Oharbinie. W  czasie od 15. 
listopada br. do 1. stycznia 1931 Odbę
dzie się w  Charbinie pod protektoratem  
D e lega ta  Rzeczypospolitej Polsk iej, W y 
stawa Prób i W zo ”ów Przem ysłu  P o l
skiego. B liższych inform acji zasięgnąć 
można w Izb ie  przem ysłowo-handlowej 
w e  L w ow ie , ul. Akadem icka 17 (pokój 
N i. 6).

-n -
D E N T Y S T A  Z. E. KKEM ER powró

cił i przyjm uje jak zw yk le ul. Kocha
nowskiego 16. 6843-2- r  -

Dr. Właldysław Heinacki p o w ró c ił 

3 w y w c za s ó w  le tn ich  i o rdyn u je  w  
chorobach  k ob iecych  i w  kosm etyce  

op e ra cy jn e j p r z y  u l. S łow ack iego  14.

S K A R B  Z ZŁO TE M I M ONETAM I.
Magdalena, (M eksyk) 29. lipca (P A T ) 

U bogi w ieśniak, którem u rząd darował 
n iedawno n iew ielką parcelę gruntu, o- 

rząc ziem ię, w yora ł garnek, zaw ierający 
stare hiszpańskie złote monety, warto

ści przeszło 50.000 dolarów

Lwów, 30. lipca.
(jp) W ieść o masowem wymieraniu 

ludności w  Kamerunie kolonji należą
cej przed woąną do Niemiec, obecnie 
zaś pozostającej pod panowaniem 
francuskiem, wzbudza w  całym świę
cie dreszcz zgrozy Na 800 tysięcy lu
dzi, zamieszkujących .ę część Afryki 
Zachodniej, 130 tysięcy jest dotknię
tych epidemją śpiączki, co oznacza w 
danych warunkach wyrok śmierci.

W  związku z tak zastraszającym 
wybuchem tej epidemii dzienniki za
graniczne, zwłaszcza angielskie, żywo

Wiedeń, 29 lipca. (PAT.) Według 
doniesień dzienników z Konstantyno
pola, miasto Adrjanopol nawiedził or
kan, połączony z  gradem, który wy-

ROZMOW i "ADJOW A Z WYSOKO
ŚCI 1.200 M 

Nowy Jork, 29. hpca. (PAT). Kap. 
Levis Yancey, znany lotnik, który nie
dawno przeleciał z  Nowego Jorku do 
Buenos Aires, rozmawiał praeiz 6 m i
nut przez radjotelefon, znajdujący się 
na wysokości 1.200 m. ponad Buenos 
Aires ze stacją radijofoniczną „Time- 
sa“ w Nowym Jorku. Mimo odległości 
9.340 km., rozmowa odbyła się boz 
żadnych przc tzkćd.

M ORDERSTW O P O L IT Y C Z N E  

W  M E D IO LA N IE .

Medjolan, 29. lipca (P A T ) Prasa tu

tejsza poaaje szczegóły podstępnego za
m ordowania w  M cdjolanie podoficera 
m ilic ji faszystowskiej, stw ierdzając, że 

zabójstwo to m iało podkład polityczny. 

Zam ordowany by ł czynnym żołn ierzem  
rew olucji faszystowskiej, bardzo cenio
nym przez zw ierzchn ików . Prasa w zyw a 

społeczeństwo do czujności, domagając 

się cd rządu poczynienia kroków  zapo
b iega jącym  podobnym  zamachom na 
przyszłość.

zajmują się tą sprawą i  przypomina
ją badania robione w rozmaitych cza
sach nad przyczynami i spu-oobem za
pobieganie tej groźnej epidemii. Naj- 
baTdziiej zasłużonym w  zbadaniu tej 
choroby był angielski lekarz wojskowy 
Bruce, który w  dziewięćdziesiątych 
latach nb. wiekn odkrył jej mikroby. 
Śpiączka grasowała wówczas ze stra
szliwą siłą w Nagana w  Po-miniowej 
Afryce. Czyniła ona straszne spusto
szenia wśród koni i tinnych zwierząt 
hodowlanych, na ładzi jednak wów
czas się nie przenosiła. Wspomagany

rządził w ielkie szkody materjalne. 20 
osób zostało zauitych, wiele osób ran
nych,

Z A B U R Z E N IA  W  B R A Z Y L J I.
Rio de Janeiro, 29. lipca (P A T ) V  

stanie Parahyba, k tórego prezydent Je.as 

Pessoa został, jak wiadomo, zamordo
wany, trwają zaburzenia. Jedna osoba 
została zabita. W  k ilku  miejscach nastą

p iły  pożary wskutek podpalenia.

S T A R C IA  M IĘ D Z Y  K A T O L IK A M I 

A  P R O T E S T A N T A M I W  L lyE R P O O LU .
L ire rp oo l, 29. lipca (P A T )  W  czasie 

starcia, jak ie w yn ik ło  przed budynkiem 
nowego prezbiterjum  kato lick iego na 

przedm ieściu Everton  m iedzy prote

stantami a katolikam i. 15 osób zostało 
ranionych, w  tej liczb ie 3 policjantów.

-----o-----
RO D ZIN A  P  D E Y E Y A  W  G D YN I.

(Tele fonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 29. lipca (Z ) Na w yw cza

sach w Gdyni baw ią rodziny doradcy 

finansenego  p D eveya, oguz ambasa
dora A n glji sir E rskinc‘a, k tóre zatrzy
m ały się w  pensjonacie „y ic to r ia  Ru- 
g ia “ .

przez 9woją małżonkę lekarz, czynił 
niezmordowanie badania przyczyn 
tej choroby i znalazł je wre9zci° w 
krwa dotKniętycn nią zwierząt, w  po
staci tzw. „trypanosomów". Udało się 
nadio badaczowi stwierdzić, że rozno- 
sicielkami tej choroby były tzw. mu
chy „tse-tse“, które przenosiły zaraz
ki z dotkniętych śpiączką dziko żyją
cych zwierząt tych okolic. Wystrze
lane w  zapowietrzonych rejonach zwie 
rzyaę i w  ten sposób zapebieżono roz
szerzaniu się zarazy. Następnie w y 
buchta epidemją śpiączki wśród mu
rzynów, zamieszkujących wybrzeżiT 
muiskie w  Ugandzie. Dr. Bruce stwier 
dził, że i tutaj roznosicielami byiy mu
chy tse-tse, żyjące wyłącznie nad wo
dą. Oświadczył zatem prezydentowi 
Ugandy, że należy przenieść osady 
murzyńskie z nad rzeki nieco dalej w  
głąb 'ądu i wypalić trzciny nadbrze
żne celem wyniszczenia żyjących w 
nich much tse-tse.

Te środki zapobiegawcze były jed
nak tylko paljatywami do czasu, kiedy 
udało się słynnemi uczonemu nie
mieckiemu prof, Lhrlichowi wynaleźć 
szczepionkę przeciwko śpiączce. Dzię
ki injekcjom tego środka zwanego 
„germaniną", ocalono tysiące ludzi od 
pewnej śmierci. Dzienniki angielskie 
domagają się, aby w  interesie ludzko
ści i w imię zażegnania niebezpieczeń 
stwa rozszerzenia się tej choroby na 
inne terytorja afrykańskie, francuski 
zarząd kolonji zastosował wkameru- 
nie na szeroką 9kalę injekcje germa- 
n iny

 a .

krytyczna sytuacja  
w  pr em Ś9a d zewnym
(T e le fonem  od naszego korespondenta;

W arszawa, 29. lipca (Z ) Rozm iary 
eksploatacji lasów są tego refm  mniej

sze an iżeli lat poprzednich, co wpłynie 
bezwątpien ia uzdrawiająco na stosunki 

w  przem yśle drzewnym . Cena drzewa 
opałow ego spadla znacznie, jednak jesi 
jeszcze zbyt wysoka w  stosunku do w ar
tości kalorycznej i eony w ęgla . P rze 

myśl tartaczny odczuwa bralc zbytu i 
spadek cen. Zużycie drzew a wewnątra 
kraju i na rynkach zagranicznych oB 
n iżyło się z powodu słabego ruchu bu
dow lanego. D otk liw a jest ponadto kon 

kurencja drzew a rosyjsk iego. Szczegół-, 
n ie  znikom y popyte jest na materjały 

m iękkie, natom iast d rzew o  dębowe 
wym iarach trudnych do wykonania mo

żna zawsze sprzedać zagranicą po cenach' 
dobrych. W ypłacalność firm  krajowych ’ 
jest naogół dobra.

3G lafnia kcb e ta  rofr ę- 
c in a  prze*

Lwów 30 lipca
( ! )  Wieczorem około godz. 17 au

to wojskowe, należące do VI dyw izjo
nu samochodowego, a opatrzone nu
merem 4017, prowadzone przez ppr. 
rezerwy Rothlandera, zamioszkałegu 
przy ul. Janowskiej 120. przejeżdżając 
ul. Sykstuską, potrąciło 60-letnią An
toninę Terkel. Doznała ona ciężkich 
obrażeń głowy i szeregu potłuczeń. — ! 
W  cężk im  stanie odwieziono ją da' 
szpitala:

Xat& rfn?alrv srkii w Wmuwh
2u OSÓB ZABITY UH W ILLE KANNYCH.

feTAN DRA MACHEKA BUD K I POWAŻNE OBAWY. /
Lwów, 30 lipca. 

Jak się dowiadujemy, prof. Uniwer
sytetu lwowskiego, dr. Machek, uczo
ny o sławie światowej, został w  ubie
głym tygodniu potrącony przez moto
cykl, wskutek czego doznał złamania

nogi. W  następstwie lego wywiązała 
się poważna choToba, taik, iż stan sę
dziwego uczonego jest groźny. W iado
mość ta wywołała wielkie zaniepoko
jenie w  sferach naukowych naszego 
miasta.

M o rd ers tw o  z 2;to ś c .
76-LETNI FARMER ZAMORDOWAŁ 

Nowy Jork, 29. lipca. (PAT). 76-le- 
tni farmer z  miejscowości Walton An- 
drew Beers w stanie Nowy Jork za
mordował swoją 27-letnią córkę, upo
śledzoną umysłowo, poczerń oddał się 
w  ręce ooiicji. Beers morderstwa tego 
dopuścił się z litości. Byl zawsze naj
czulszym ojcem i ae szczególną tro- 
skliw-iścią opiekował się nieszczęśliwą 
swoją córką. Niedawno umarła m użo-

CÓRKL UPOŚLEDZONĄ NA UMYŚLE.
na, a stary, przeczuwając swą bliską 
śmierć, martwił się nieustannie myślą, 
iż chora umysłowo dziewczyna poj- 
dzicna pomewieikę. Deer&a aresztowa
no i sądzony on będzie za morder
stwo, jednakowoż opinja publiczna od
nosi się doń z jeunomyślnem współ
czuciem i nk- ulega wątpliwości, że  
przysięgli okażą się pobłażliwymi.



Pogadanka.

Wakacyjne odkrycia.
Lwów, 30. lipca.

Wakacje panują w  całej pełni.... 
a więc snujmy dailcj rozważania wa
kacyjne. Czy zauważałyście, Miłe Pa
nie, że w paru ostatnich latach za
znaczyła się pewna zmiana w  sposobie 
urządzenia sobie wilegjatury przez 
średnio zamożne rodziny? Do niedaw
na, tam, gdzie każdy członek rodziny 
samoistnie zarabiał —  fenje stały pod 
znakiem isamoistności. Osobno w y 
jeżdżała córlka, osobno syn, ojciec 
lub matka, nie mówiąc już o tern, że 
od łat dawnych, jak już świadczy 
termin przysłowiowy „słomiane wdo
wieństwo i małżonkowie na ten czas 
zazwyczaj się rozdzielali. Obecnie 
może w  pierwszej linji względy prak
tyczne wpłynęły na to, że wiele ro
dzin wybiera się na wilegiaturę „fam i
lijnie". Bo to taniej kosztuje, a poza- 
tem posiada także wiele innych stron 
dodatnich. Młodzież przekonywa się. 
że wyjeżdżając z rodzicami, a szcze
gólniej z mateczką, można na nią 
przerzucić część trosk o codzienne 
potrzeby życiowe, a naprzykład córka, 
nawet samoistnie pracująca dochodzi 
do prze,konania, że jednak będąc z ro
dziną nie tylko nie traci swobody, ale 
przy teim decorum nawet może się 
mniej liczyć z pewnemi względami 
konwenansu,, pozwolić sobie na jedno 
co (wyglądałoby zbyt śmiało, gdyby 
bawiła na wilegiaturze sama.

Jeśli przyjrzymy się której takiej 
familijnej wilegiaturze, to przekona
my się, że nie na tem koniec korzyści, 
jakie się odnosi z takiego wspólnego 
wyjazdu w inne środowisko i w  inne 
warunki życia, aniżeli te, w których 
rodzina przebywa rok cały. Tu, uwol
nieni od trosk codiziennych, myślący 
przederwszystkiem o zdobyciu jak naj
większej sumy przyjemnych wrażeń 
i zadowolenia, wszyscy ukaizują się w  
inneim świetle. Jest to jał^ gdyby nowe 
niespodziane poznanie się wzajemne, 
gotujące tyle niespodzianek, że nieraz 
naJuwa się pytanie, czy inaczej oczy 
patrzą, czy też istotnie ci ludzie tak 
nam bliscy są inni, aniżeli sobie to 
dotychczas wyobrażaliśmy.

Najmniej jeszcze może zmiany za
chodzi w  matce, jakkolwiek i ona, u- 
■wolniona od ciężaru zajęć, gospodar
skich, ukazuje się tak oczom męża, 
jak i dżieci odmłodzona, upiększona, 
posiadająca więcej werwy i radości 
życia. Ojciec natomiast jest na letni
sku czy w eleganckiej miejscowości 
kąpielowej, zupełnie przeistoczony 
Znikła z jego czoła marsowa powaga, 
wytwarzająca pewien dystans, które
go nie można było przekroczyć.  ̂Od 
krywa się zalety towarzyskie, o jakie 
często rodzina nawet go nie podejrzy- 
wala. Jak gdyby wraz z zajęciami za
wodowemu spadł z jego ramion ciążar

lat, staje się sympatycznym światow- 
cem, emabluje panie, a nawet nieraz 
robi konkurencję synowi. Wytiwarza 
to między nimi rodzaj koleżeństwa, 
przyjacielskiego zbliżenia, w  którem 
nie brak wzajemnych ustępstw i przy
sług. —  Niemniejszą niespodziankę 
urządza siostra bTatu, który w  mieście 
najczęściej obraca się w  innych ko
łach i mało widuje ją w towarzystwie. 
Zetknięcie ich ograniczało się najczę
ściej na wspólne posiłki przy stole ro
dzinnym, do którego zasiada się bądź 
to pośpiesznie przed pracą łub wraca 
po zmęczeniu pracą. Teraz siostra 
i córka ukazuje się oczom ojca i brata, 
jak gdyby świetny motyl, wylatujący 
z szarej poczwarki. Jej zalety 'towa
rzyskie, jej powodzenie w świecie spra 
wiają im żywą przyjemność, zaczy
nają inaczej i wyżej ją cenić. Podo
bnie wytwarza się także między mat
ką i córką, wspólność wrażeń i peiwna

Z  dziedziny mody.

towarzyska emulacja —  córka spo
strzega sdę nagle, że jej mamusia jest 
jeszcze tak młoda, iż  może być jej 
dobrą i zaufaną towarzyszką i .po
wiernicą, matka zaś nawzajem od
mładza się od promieniejącej młodości 
córki.

Wszyscy stają się wiobec siebie 
szczersi, pozbywają się skrupułów, 
jakiemi krępowali się w  codziennym 
trybie życia. W ytwarza się pewnego 
rodzaju wzajemna wyrozumiałość, ro
dzice nie myślą o narzuceniu swego 
autorytetu dzieciom, natomiast dzieci 
odkrywają -tę wielką prawdę, że i ro 
dzice mają prawo do samoistnego 
czerpania radości zra źródeł życia, że 
nie są tak „passćs", jak im się to 
wiskutek nawyku z lat dziecięcych w y
dawało. Przy innych korzyściach, 
jakie przynosi wilegiatura w formie 
wypoczynku i  poprawy zdrowia i te 
zdobycze, o których dzisla] mówiłyśmy 
nie są do pogardzenia, zwłaszcza, je
żeli nie pozostawimy ich poza sobą, 
wracając do normalnego trybu życia.

J. P.

Kostjum kąpielowy
Lwów, 30 lipca.

Panie, wybierające się na pobyt 
letni zwłaszcza n.a plażę morską lub 
rzeczną, a tę drugą spotyka się dziś 
niemal wszędzie —  muszą w  przygo
towaniach garderoby zwracać wiele 
uwagi na kostjum plażowy. W iemy 
już, że stoi on w tym roku pod zna-

esencjonalny pozostaje jednak strój, 
w którym mamy się zanurzać w fale 
wodne lub też poddawać się działaniu 
promieni słonecznych, wygrzewając 
się w miałkiem piasku wyforzetża. Tu
taj panuje niemal niepodzielnie try
kot. I on jednak ulegt przeistoczeniu. 
Panie nie zadawalają się już jedno
stajnym trykotem w jednym kolorze, 
ale wprowadzają wielkie zróżniczko
wanie i barwność. Bardzo modne tego

tywie staniczka powtarza się kolor 
spodenek. Inne kostjumy kąpielone są 
z jedwabiu, przeważnie z tafty. W i
dzimy tu także podizial na staniczki 
i spodenki bufiaste.

Uzupełnieniem tego ubrania spe
cjalnie do .wody t. z.w. „maillot de 
bain" jest bądź to żakiecik w tym sa
mym stylu, bądź też zawsze praktyoz-

kiem pyjamy. Jest to jednak raczej 
strój spacerowy zastępujący d o tych 

czasowe sukienki sportowe. Natomiast

roku są trykociki, które idąc za kie
runkiem mody tegorocznej markują 
wyraźnie talję dzięki odrębnej barwie 
górnej części, zazwyczaj jasnej, do 
ciemnych spodenek, przyczem w  mo

ny płaszcz kąpielowy z grubego epon- 
ge, kwiecisty lub wzorzysty. Na koniec 
do ścisłego kostjumu kąpielowego na
leżą jeszcze czeipeozek, bądź to gu
mowy bądź też haczkowany lub try- 
kotowany, oraz sandałki gumowe. 
Wszystko inne to są akcesorja, nale
żące do kostjumu plażowego.

Nina.
* o------

Wśród pism i książek.

Treść nru 15 dwutygodnika, ,Świat 
Kobiecy": Kazimiera Alberti: U przy
jaciół na południu; Henryk Balk:
Przebudzenie; Rozmowa, wiersze; Ja
nina Osińska: Dzień nieporozumień;
I. Wróblewska: Z pobytu na studjach 
w Belgii; Helena Filoohowska; Kair jera 
Maniusi Dupont; Pani z prowincji: 
Prowincja jest. w  modzie; Efeb; Z  hi- 
gjeny i kultury ciała; Cailler-Sobań- 
ska: Ploteczki o modzie; Kącik prak
tyczny, gospodarstwo domowe i t. d. 
Przepiękne modele mód przyciągają 
oczy pań i zachęcają do praktycznego 
szycia w  domu, wobec niezawodnych 
krojów „Świata Kobiecego".
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TENN IS IŚC I PO ZN AŃ SC Y W  W A L C E  
Z  L . K . T.

L w ów , 30 lipca.
L w ó w  znajduje się w  przededniu 

w ie lk ie j im prezy tennisowej, „ która 
zaelektryzu je najszersze kola sportow
ców. R ozgryw k i o m istrzostwo m iedzy- 
ilabowe Polsk i zb liża ją się ku końcowi. 

W  najbliższym  czasie odbędą się spot
kania półfinałow e, w  których zm ierzy 
się Leg,ci warszawska z A . Z. Sem kra
kowskim  oraz L . I i .  T. z A . Z. Sem po
znańskim. Zw ycięzcy półfinałów^ w a l
czyć będą o tytuł m istrza Polsk i.

Tegoroczne rozgryw k i układają się 
wyjątkowo ciekaw ie ze w zględu  na to 
że klasa p rzeciw n ików  jest stosunkowo 
wyrównaną i o n iespodzianki nietrudno 
Lwów  zain teresowany jest naturalnie 
w  spotkaniu swego klubu z A . Z. Sem. 
Zawody . powyższe mają się odbyć już 
w n iedzie lę  na kortach L . I i .  T. osta
teczna decyzja jednak jeszcze n ie zapa
dła, pon ieważ A . Z. S. p rosił o p rze ło 
żenia term inu na 10. sierpnia, m otywu
jąc lo nieobecnością W arm ińsk iego, k tó
ry  jak w iadom o gra ł w  M arienbadzie. 
W praw dzie turn iej m arienbadzki został 
już ukończony, jednak n ie jest rzeczą 
pewną czy czołowy tennisista Poznania 
w rócił do kraju, toteż L . K. T . oczekuje 
telegram u, k tóry  w  najbliższych już mo
że godzinach rozstrzygn ie kw'estję te r
minu. Jest to zresztą rzeczą obojętna, 
tydzień wcześniej czy później n ie od
grywa roh, grunt, że czeka nas istna 
jbiesiada.

L. K  T . przygotowuje się do w a lk i 
bardzo sumiennie, przeprowadzając re
gularno tren ingi. Barw  ,,Teunisistów“  
bronić będą: pp. Orzechowska, Hebda,
,Kolca i Kuchar. W  grach pojedynczych 
wystąpią Ilcbd a  i K olcz I., w  grze  pań 
Orzechowska, a w  grze  podwójnej K u 
char i Iłebda, oraz w  m ieszanej Orze
chowska i Kuchar. Czy L w ó w  ma jakieś 
szanse? Bezw zględn ie  tak, o ile  dop i
sze też szczęście, bez k tórego  najlepsze 
atuty obracają się w  nicość. Na podsta
w ie  teoretycznych kalkulacyj przyznać 
należy Poznan iow i dw a pew ne punkty 
z dwóch singlów  z udziałem  W arm iń 
skiego Spodziewać się należy, że H eb 
da da sobie rade z L isowskim . a gdyby 
jeszcze i K ołczow i pow iodło  się poko
nać tego przeciwnika, co leży w  gran i
cach m ożliwości, wówczas partja stała
by  rów nc i punkt ciężkości przen iósłby 
sie na spotkanie nar w zg lędn ie  na gry  
podwójne, których w yn ik  rów n ież m g 
da się przew idzieć. Poznań ma w praw 
dzie w  W arm ińskim  jednostkę p rzew yż
szającą całe otoczenie, jednak drużyna 
lw ow ska w yda je nam się równiejsząk  co 
w  tego rodzaju spotkaniach oznacza bar
dzo w ielc. Pow ażny handicap stanowi 
dla tennisistów lwow skich  m ałe, obycie 
turn iejowe, pod którym  to w zględem  
Poznaniacy znajdują się o w ie le  szczo- 
śliwszem  położeniu.

Bez względu na ostateczny wynik, 
dziś już stw ierdzić  można, że czeka nas 
naprawdę p ierw szorzędna atrakcja, to 
też L . K, T  zrobi dobrze, jeśli dziś już 
rozpocznie przygotowania, mające na 
celu w ygodne pom ieszczenie tłumów, 
które bezsprzecznie napłyną na korty 
p rzy  ul. Połczyńskiej.

 O ——!

Piłkarze węgle sey 
we Lwowie,

Lw ów , 30. lipca.
W  sierpniu ugości L w ó w  znów  p ił

karzy węgierskich, tym razem  czołow ej 
klasy budapeszteńskiej. Pogoń  otrzy
mała dogodno propozycje zarówno ze 
strony I I I .  K eru lct jak  i Budni 33. D e
cyzja co do sprowadzenia już zapadła, 
obecnie chodzi o wybór, padnie on zdaje 
się na I I I .  K cru U t.

 p------

Co d z :a fo  f  ą
na ś w ie c te ?

ny europejskiej, stary kontynent może 
być całkiem  zadowolony. Druga klasa 
E u ro p i, gdyż taka tylko reprezentowaną 
była w  M ontevideo, trzym ała się dosko
nale i w  znacznej m ierze wTzmocniła mo
cno już nadszargany autorytet. Gdyby 
do Urugwaju zjecha li'rep rezen tan c i czo
łow ego  piłkarstwa europejskiego, to kto 
w ie , czy tam w łaśnie n ie udałaby się 
sztuka, jak ie j mie dokazano na włas
nych śmieciach. B yłoby to sensacją nie- 
lada, gdyby tak U ragw aj w  otoczeniu 
własnych ziom ków  zmuszońy b y l uko
rzyć się przed  obcą zamorską drużyną. 
Niestety do tego n ie doszło! K rąg  ńry- 
w atnyfh  in teresów  okazał się siln iejszy 
od idei i  haseł sportowych. Środkowo 
europejscy zawodowcy w o le li ro zg ry 
wać bardziej rentowne mggze o punkty 
czy różnego rodzaju puharyj ' niż puścić 
się w  n iepewną drogę za ocean. Tak 
w ięc  potuam owo-am cry 'san ie pozostaną 
znów pom iędzy soną i tytuł m istrza świa 
ta przypadnie dzisiaj L ru gw a jow i lub 
A rgen tyn ie.

Rudki, w  lipcu.
P oża r w  Kom arnie. W  dniu 22. hm. o-

kolo godz. 3 popołudniu, w  zabudowa
niach stolarza Partyk iew leza w  Kom arm e 
wybuchł pożar. W  jednej chw ili za jęły 
się nagrom adzone lam m aterju iy stolar 
skie w  ilości kilku wagonów , pokosty, 
liarby itp. ła tw o zapalne m a lerja ły  lakier 
nieze, jak  rów nież gotow e meble, co ze 
względu na silnie w ie jący  wówczas w 
kierunku rynku w iatr, odnazu stworzyło 
stan tak dalece groźny, że Magistrat w e
zw ał pom ocy sąsiednich Straży pożar
nych, jak : Rudeckiej, Buczalskiej, Ru
mieńśkiej, B rzesk iej i Chlopecldej. Stra
że przybyły na m iejsc? prawie, że zupeł
nie na czas i natychm iast stanęły do akcji 
ratunkowej.

Kom endę nad wszyslk icm i Strażami 
porucrono Rudeckiemu naczeln ikow i p. 
Gustawowi Szeptyckiemu, któiry akcję skie 
rował ku bardzo celowem u zloka lizow a
niu ognia, co też-/ po 2-godzinnyeh nad
ludzkich wysiłkach istotnie się ndalo tak, 
że zgorza ł ty lko  stary parterow y dom, 
warsztaty, składy i stajnia Parlyk iew i 
cza. Szkoda, jakko lw iek  na razie n icobli- 
czona dokładnie, sięga przeszło 20 OOu zi.

Dużą zasiugę w  stłumieniu pożaru przy 
pisać należy również burm istrzow i Ko- 
marna, p. M ihufce, k tóry dzięki swej 
przytom ności umysłu, w  jednej prawie 
chw ili p o lra fil żbrganizować dow óz dosta 
tc-cznej ilcści w ody z opodal p łynącej rze 
ki W ereszycy.

Jak groźne byio niebezpieczeństwo > 
z jak iem  zaparciem  się Straże pracowały, 
wskazuje na to bohaterskie zachowanie 
się kiiku członków , a m ianow icie: Na
czelnik Straży Chlopeckiej p. Ignacy Ka- 
liaś, p rzytw ierdza jąc węża, lewą ręką u- 
ją ł za zderzaki pod dźw ign ią sikawki, 
gdy wtem  ktoś dźw ignią lak n ieopatrz
n ie ruszył, że ta opadając z siłą na zde-

W  m iędzynarodowem  p iłkarstw ie by
ło stosunkowo spokojnie, do głosu nato
miast doszły ub iegłe j n iedzie li sporty 
wodne oraz lekkoatletyka. W ęg rzy  znaj
dują się znów bez konkurencji w  piłce 
wodnej. Odczuła to na własnej skórze 
Szw‘ecja. która przegra ła w  Sztokholm ie 
z reprezentacją M adziarów w  stos. 9:0. 
N ie tak dobrze w ied z ie  się Francuzom. 
W  czwartem  m iędzypaństwtfwem  spot
kaniu pon ieśli trzecią klęskę, tym ra
zem dla odm iany od Belgów  w stosun
ku t:4.

Lekkoatletyczne zaw ody W egry-Au - 
strja zakończyły się, jak to było dc prze 
w idzen ia zw ycięsiw em  W ęgrów  w  stos. 
77:."8. Ostatni dzień  igrzysk  sztokholm
skich przyn iósł znów szereg interesują
cych w yn ików  i tak: w  b iegu na 100
mtr. zw yciężył Lanim ers (N iem cy) w  
czasie 10.8, 200 mtr. w  czasie 21.9. 800 
mtr. w yg ra ł B jsrka (Szw ecja) w  czasie 
l.óS. W  b iegu  na 1.500 mtr. trium fował 
W ichniann (N iem cy) w  czasie 3:58.8,

rzaki, m om entalnie odcięła mu połowę 
wskazującego palcu lew ej ręk i. P. Kanaś 
nie zw ażając na przejm ujący ból, połowę 
tego palca, Wiszącego jeszcze na ścięg
nie, prawą ręką oderwał, schowa! do k ie
szeni, krwaw iącą rękę ow inął w  clnistecz 
kę i nikomu nic o wypadku nie mówiąc, 
w dalszym  ciągu pracował zawzięcie, a ze 
szedt ze stanowiska wraz z innym: do
piero po ugaszeniu pożaru.

N ie  ustąpił mu w bohaterstw ie i na
czelnik Straży Kom arna, p. Ignacy W ie r z 
bicki. Ten  znowu tłum iąc ogień na Jachu 
palącego się domu, doznał Silnych opa
rzeń tw arzy i lew e j reki. M imo, że twarz 

ręka pokryte pęcherzam i oparzelm owe- 
mi dokuczały mu n iezm iern ie i on rów 
nież przez całe dw ie godziny  nadzw yczaj 
wydatn ie w a lczył z pożarem  aż do skutku. 
Obydwaj ci bohaterscy Strażacy, dopiero 
po zupelnem opanowaniu szalejącego ży* 
wlotu zeji&i-u ze zgliszcz, pozw o lili na 
założenie sobie opatrunków. Spodiiewa- 
ray się, że obydwu tych Ignacych, za icn 
tak rzadko dziś spotykane czyny, n.ie mi 
nie odpow iedn ie wyróżn ien ie. Zaznaczyć 
tu jeszcze wypada, że n iezw yk ły taki i 
sposób postępowania burmistrza p. M i- 
hufki tak ujęty sąsiednie Straże, iż dwie 
z nich dobrowoln ie zao fia row ały  cało 
nornj-’ .dyżur przy zglisźęzach.

lTtsśba. Osoba w  starszym \ a ''k u '‘bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sob'6 obec
nie zapracować. Chora w  calem ciele na 
renmalyzm, skrzyw ien ie, zapalenie sta
wów, kości Chora na nerwy. Uprasza 

dobrotliwych o łaskawą najskomniejsz% 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Dpusz- 
(•7.pdję‘ . Adres w  Administracji.

TCr. R29A
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ze przy cenie 35 zł. za 1 ą żyła, 
którą można przyjąć za normalną, 
cena chleba wynosiła 143% ceny 
żyta, względnie 104% ceny mąki.
Natomiast w  okresie najniższej ceny 
14 zł. za 1 ą żyta, cena za chleb 
była nieproporcjonalnie wysoka, osią
gając nawet 230% ceny żyta,

Oczywist-am jest, że cena chleba 
zależną jest w  pierwszej linji di ceny 
maki, lecz nawet -przy takiem porów
naniu maimy wahania od 104% dc 
123% ceny mąki. Stosunek ceny Chle
ba, wyrażającej się w 104% ceny 
żyta, uważać należy za najlepiej od
powiadający.

Stwierdzamy, że wyższe ceny mą
ki ponad 104% ceny żyta, a cena 
chleba ponad 104% ceny mąki, nie 
dają konsumentowi przy zniżce ceny 
żyta odpowiednich korzyści. Gdy nip. 
cena żyta spadła z 35 zł. na 17 zł.
0 przeszło 50%, cena mąki spadła o 
39%, a cena chleba tylko o 31%. 
Przy porównaniu z  ceną 14 zł. za
1 q żyta, ziarno spadło o 6 0 %, a cena 
mąki o 46%, zaś certa chleba tylko
0 36%. Jakkolwiek cena mąki, jak
1 chleba zależną jest prócz innych 
czynników także od pewnych stałych 
kosztów bez względu na cenę surow
ca, to jednak z porównania powyższe
go wynika, że do zmniejszenia się 
rozpiętości cen nie przyczyniła się 
bynajmniej tak uporczywie w mocy 
utrzymana normalizacja przemiału 
żyta minimalnie 70% względnie 65%.

GIEŁDY,
G IE Ł D A  LW U W S K A .

Lw ów , 29. lipca.
Na G ie łd zie  skromne nbroty. 8.90 l i 

stami doi. T . I i.  Z iem skie 33-Ietnie. Ga 
zam i wsch. i pożyczki inwest.

Na G ie łd zie  skromne obroty. 8%  l i
stami.

Tendencja słabsza.
Usposobien ie -n ie jedno lito .

O BRO TY G IE ŁD O W F
L w ów , 29. lipca,

Inwest. 111.25.
8 proc. doi. T. K . Z. 35-letnie 79- 

80 proc.
G azy wschodnie 1925— 19.50

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lw ów , 29. lipoa.

P rzy  zw iększonej podaży, dla pszeni
cy słabsze zainteresowanie, w  ślad za
tem ceny nieco słabsze.

Groch polny starego' zbioru spadł w 
cenie.

Malca pszenna i otręby żytnie pota
niały.

Tendencja zniżkowa.
Usposobienie wyczekujące.

G IE ŁD A  W A B S Z a W S K A
W arszaw , 29. lipca. (P A T ). 5 proc. 

pożyczka dolarowa 5914, 5 proc. pożycz
ka konwersyjna 55 i pól, 8 proc. Listy 
zast. Bku Gosp. Kraj. 83Ą%_

W alu ty i .dewizy. Gdańsk 173.09, H o
landia 357.99, Lon dyn  43.28, N ow y Jork 
8.87.8, Paryż 31.97, Praga 26.35, N. Jork 
telegr. 8.89, Szw ajcarja 172.71. Stokholm 
239.12, W iedeń  125.65 W łochy 46.57.

W arszawa, 29. lipca. (Pa T ). Bank 
Handl. W arsz. 110, Bank Polski 161, Ce
gielski 47. Ostrowiec 59, Parow ozy 22. 
Starachowice 15.

G IE ŁD A  LO N D YŃ SK A.
Londyn, 29. lipca (P A T ) Now y Jork 

487.09, Paryż 123.79, Berlin  20.37 7/8, 
M ontreal 486 7/16* Bruksela 34.79 1/8, 
W łoch y 92 97, S zw ajcarja 25.05 trzy ósme, 
Kopenhaga 18.15 7/8, Stokholm  18.09 7/8, 
Oslo 18.16 5 8, H elsingfors 193.40, Praga 
64.20, Budapeszt 27.77, Belgrad 274 i pół, 
Sofja  670 -i pól, W iedeń  34.44, W arszawa 
43.39.

G IE ŁD A  ZU BYCH SKA 
Zurych 29. lipca. (P A T ). Paryż 20.24%, 

Londyn 25.05 5/8, Now y Jork 5.14.45, 
Bruksela 72, W ioch y  26.96, Iliszpan ja  
57 trzy  czwarte, Am sterdam 207.10, Ber
lin 122.95, W iedeń 72 trzv czwarte. Stok-

Lw ów , 30. lipcia. 
Fir.ita la comoediat Na pobojowisku 

tv Mcntewideo jiozostali ostatecznie po
łudniow i Am erykanie. Jak to było  do 
przew idzen ia Jugosławja załamała się 
aa Urugwaju, a U. S. A . na A rgentyn ie. 
W yn ik  brzm iał w obu wypadkach <5:1. 
Mimo w velim inow ania ostatniei druży

liii® żyło - i  w
Lwów, 30. lipca.

Od przednówka r. 1928 do obecnej 
chwili przeszliśmy ogromną rozpiętość 
cen żyta od zł. bił—  do 14 — , a więc 
do 1/4 ceny ówczesnej za 100 kg ży
ta. Najwięcej stałą co do ocn była 
środkowa część roku ącspodaroze&o 
J.92S 29, kiedy cena żyta kształtowała 
się około zł. 25.

Porównując spadek wizgi, wzrost 
ceny za 100 kg żyta z cenami na 
mąkę normalizowanego typu i cenę 
detaliczną chleba w  Poznaniu, otrzy
mamy następujące ustosunkowanie 
się: gdy cena żyta wynosiła zł. 52, 
kosztowała maka zł. 71 czyli 137%

ceny żyta., a 78 zł. chlelb c-zyli 150% 
ceny żyta, a 111% ceny mąki. Gdy 
żyto notowano zł. 35, cena mąki' w y 
nosiła zł. 48, czyli 137% ceny żyta, 
a chleb kosztowni 50 zł., czyli 143% 
eony żyta, a 104% ceny mąki. Przy 
cenie 17 zl. za żyto mieliśmy cenę 
mąki 29 zł., czy li 171%, a chleb kosz
tował 34 zł., czyi 200% ceny żyta, 
a 117% ceny mąki. Trzy najniższym 
poziomie ceny żyta, wynoszącym 14 
zł. mieliśmy cenę mąki 26 zł., t. j. 
nawet 185% ceny żyta, chleb kosz
tował 32 . zł., c-zyli 230% ceny żyta, 
a 123% ceny mąki.

Z  porównania powyższego wynika.

Z  Z Y C 8A  P R O W I M & J i ,
■

Wieści z Rudek.

i
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^iolm 138.45, Oslo 137.95, Kopenhaga 
137.95, Sofja  3.73 i pól, Praga 15.25 i  pól, 
'W arszawa 57.78, Budapeszt 90.18, Biało- 
gród 9.12 trzy czwarte, Ateny 6.68, Kon
stantynopol 2.44, Bukareszt 3.06X, Hel- 
singfors 12.96, Buenos Aires 186

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 29. lipca. (P A T ). Londyn  123.80, 

-N o w y  Jork 2= 41 i póf, Bruksela 355 3/4, 
H iszpenja 284, W iochy 133.20, Szwajca- 
rja  494, Kopenhaga 681 i pól, Amster
dam 1013 i pól,. Oslo 681H, Stokholm 
683 trzy czwarte, Praga 75.40, Rumunja 
15.10, W iedeń  359, Berlin  607 i pól.

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
■Wiedeń, 29. lipca (P A T )  Am sterdam  

284.26 Belgrad 12 5 2 )* Berlin  168.63 
Bruksela 98.75 Budapeszt 123.87 Buka
reszt 4.19 7/8 Kopenhaga 189.20 Londyn 
? M - W A  Madryt 78.70 M edjolan 36.98 3/4 
Nowy Jork 705.85 Oalo 1S9.20 Paryż 
27.74 P r a g i  20.91 X  Sofja Ę  Sztokholm 
189.70 W arszawa 79.45 Zurych 137.16 
Am erykańskie 703-80 N iem ieck ie 168.38 
Francuskie 27,82 W łosk ie  37.12 Jugo
słow iańskie 12.42 Szw ajcarskie 137.26 
Czeskie 20-90%  W ęg iersk ie  123.73 Ren
ta „lajuwa 1.76 Renta lutowa 1.76 4%  
K a rl Łuuwig-Bann 3.50 Losy tureckie
18.50 Bankverein  W ien  18.—  Credit 
O stom  47.40 Escompte N ioderssterr.
159.10 Landeroank 24.—  M erkuroank 
20.20 Żivnostenska 92.20 Dunaj, Sawa, 
Siidbahn 91.72 Pold ihutte 114.75 Rima
84.50 Z ie len iew sk i 33.—  Karpaty 3.04 
A lp in y  3.70 B erg  und ITlitten 636 Gali- 
zisebe M ontanwerke 20.90.

O BRO TY P R Y W A T N E .
L w ów , 30. lipca.

Tendencja lekko zwyżkowa. S iebro 
w dajjjzym ciągu spada w  cenie

D I W IZ Y : D olary ameryk. 3 88.75—
8.8925, dolary kanad. 3.80.00— 8.80.50,
kor. czeskie <., 76 ’ '>— xi.2C.5t). fr. franc. 
0.34 SO— 0.35.00, fr. szwajo. 1.72.0C—
I.72.50, funty 43.40— 43.70, czerw.enee
II.0 0 — 12.00, tó je  0.05.00- -0.05.u9, szylin
gi 116.90.

ZŁO TO : 20 kar. 36.20— 36.60- 20 fr
24 i-ć— P4 5ii, V ' r-.yjjii .«•: no aft 40.

SREBRO: K or. austr. 0.42.00—0.48.00 
5 korcu austr. 2.40.00— 2.50.00, floreny
1.20.00— 1.25 00, ruble 1.90— 2.00, kop ie j
ki 0.95— 1.00.

Ideał Radjołechniki - -
O M 6 6

KĄCIK  RADJOWY.
Środa, 30. lipca 1930.

L W Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05— 13.00 Koncert z płyt gram ofono
wych. 17.35 Transm isja z K rakowa. Od
czyt p. t. „Ukąszenie żm iji i walka i  n iem “  
—  wygi. dr. B. Skarżyński. 18 00 Trans
m isja l  W arszaw y: Koncert ork iestry
jnandolin istów pod dyr. A l. Szczegłowa. 
(1 AA ale cyganów. 2. L . Jessel: In term ezzo 
„Orszak ślubny ró ży “ . 3. Z. F ib ieh  Poe-

Odbiorniki 
Głośniki 
Rac josp,zęt 
Anodówka 
Baterje żarzenia 
szczyt selektywności 
Łatwa obsługa 
Wyłt. z. staej' m ejsc.
Konkurencyjna cena

wyroby fabryki: El.fKTRf i RSDJOTEfllNItZNil „ON"
lw ó w , K o p ern ika  5. — Te l. 88-24. 6854

Celem uskuteczniania instalacji na prowincji wysyłamy fachowych mechaników.
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Samorugonerujące ogniwa

„ K I J P R O “

mat. 4. W . Prisowskl. Dumka ukraińska 
nr. 1. 5. Nam ysłowski: W ąsal —  mazur.
6. P. Ockario. „H am anera. —  taniec hisz
pański. 7. Romanse cygańskie. 8. Tańce.
19.00 Rozm aitości, kom unikaty oraz kon
cert z p łyt gram ofonowych . 19.20 Trans
m isja z K rakow a: Odczyt p. t. Zemsta i
taljon —  najdaw niejszy kodeks karny —  
wygi. M. Feiiks Gross. 19.45 Transm isja 
G iełdy ro ln iczej z W arszaw y. 20.00 Sygnał 
czasu, poczem Transm isja z W arszaw y: 
Prasowy dziennik rad jow y. 20.15 Trans
m isja z W arszawy: Koncert solistów. AVy- 
konawcy: Norico  Rossi fort. i Um berto
Macner tenor. 1) a) M ozart-Bussini: An- 
dantin i z 9 koncertu, b) Frescobaldi: 
A r ja  z warjacjam i „L a  frescobalda", c) 
M ozart: Sonata A-dur —  odegra p. E. Ros- 
si. 2. a) B o ito : A r ja  z op. „M efis to fc les ", 
a) Mascagni. A r ja  z op. „Am ico  F r ilz " ,  c) 
G. Puccini: A r ja  z op. „T is ca " —  odśpie
wa p U Macner. 21.00 Transm isja z AVar 
szawy. Kwadrans literack i: Sobol i pan
na"   W eysenhoffa . 21 15 Dalszy ciąg
koncertu. 3. a) B a jard i: 1) F.antaisie -
Impromptu, 2) Scherzo, by Albenis: 1) Gor 
doba 2) Nawarra, 3) Seguidilla —  odegra 
p. Eż Rossi. 4. a) P. Mascagni: A rja  z op. 
„Rycerskość w ieśn iacza", b) G. Puccini: 
Arja z op. „M adam e B u tterfly", c) R. 
Leoncavallo : A r ja  z op. „P a ja c e " —  od
śpiewa p. U. Macnes. 22.00 T iansm isja  z 
AYarszawy: Inż. Juijan Ginsber wygłosi 
fe jle ton  „P ow ró t do portu ". 22.15 Trans
m isja kom unikatów  z W arszaw y. 23.00 
do 24.00 M uzyka taneczna z „B aga te li" .

LO N D YN  22.40 Koncert symf. K RÓ 
L E W IE C  18.40 Koncert zesp. mandol.
20.00 W eso ły  w ieczór. BRATISLAVA  
18.15 Koncert solistów. KALUNDBORG  
21.35 W ystęp  pianisty Ole W ilumsena. 
G L IW IC E  20.30 M uzyka operetkowa. 
HAMBURG 20.00 Rew ja  letnia. BER LIN  
18.40 Koncert popularny, 20.00 „AYiedeń- 
P a ry ż " —  operetki obydwu narodów’ . 
RZYM 21.02 Koncert symf. LANGENBERG
20.00 Koncert M E D JuLA N  20.40 AYicczór

muzyki operetkowej. AY1EDEN 21.00 W ie  
czór pieśni i arji, 21.20 Recita l fort. prof. 
Isserlisa. MONACHJUM 21.50 M uzyka na 
gitarę i lutnię. BUD4 PESZT  19.10 Jeno 
Takasc —  fort. 20.00 Koncert Ork. Opery 
Król.

Czwartek, 31. lipca 1936.
L.W ÓW  11.58 Sygnał czasu i nejnal. 

12.05— 13.00 Koncert z płyt gram ofono
wych, 7. 35 Transm isja z W arszaw y: „P o  
co p ’acimy podatki i co o nich każdy w ie
dzieć pow in ien:: —  w ygi. adw. Stan. Pe- 
szyński. 18.00 Transm isja z AVarszawy: 
Koncert solistow. W ykon aw cy: Leopo ld  
Dworakowski skrzypce, A leksander M i
chałowski bas. 1. A ':-ald i: Koncert G-moll 
odegra p, L. Dworakow ski. 2. M ozart: 
A r ja  „Quis degne" z op. „F le t  zaczarowa
n y " —  odśpiewa p. A. M ichałowski 3 a) 
Czajkowski K reisler: Andante cantabile,
b) po ld in iK re ile r: Poupee valsante, c) Czaj 
kowski-Burm eter: P ieśń neapolitańska —  
odegra p. L . D worakow ski. 4. a) Alnes: 
Pieśń skandynawska, b) Rachmaninow’ :
Sen   odśpiewa p. M ichałowski. 19.00
Rozm aitości i  komunikat L ig i Sam owy
starczalności Gospodarczej. 19.20 Trans
m isja z K rakow a: Odczyt p. t. „Jak K lo- 
nowioz w ierszam i p łynął i do Gdańska" 
w y g i p. L . Św ieżawski. 19 15 Transm. 
z AVarszawy. Giełda roln icza. 20.00 Sygnał 
czasu, puczem transm isja z W arszaw y: 
Koncert w ieczorn y: W ykon aw cy o ryg i
nalnego tria hawajsk. z miss M illissa, ze
spól ja zzow y  Roszkowskiego i Górzyń
skiego, oraz E lw ina Real R ow  (pieśni a- 
m erykańskie), 21.30 Transm isja z K rako
wa: Słuchowisko p. t. „M ów  mi w u ju " z 
Sienkiew icza, w wykonaniu  zespołu dra
matycznego a reżyserji red. Ludw ika 
Szczepańskiego. 22.00 Transm isja z W ar 
szawy: Fe jleton  p. t, „Oszuści na w ielką 
skalę" —  w’ygł. nadkom. Jan M isiewicz. 
22,15 Transm isja kom unikatów  z AYar
szawy. 23.00— 24 00 Transm isja m uzyki ta
necznej z kaw iarn i „G astronom ja" w  W ar 
szawie. Orkiestra Mutzmana.

DO KINA „PAŁACE”
ZA DARMO

MOGA DZlś PÓJŚĆ:
TANUSZ KOSSAKOWSKI, RzeżnieU' 

1. 6.
B. FK (LENKEL, Jagiellońska 18. 
LiiSKi Fh ANu iSZEK, Św  Teresy 20. 
ŚI IWIŃSKA, Radecka 8.
Inż. DOŁĘGOWSiFI, 29 Listopada ta.

Bilety są do odebrania w  Adm lnistra 
c ji codziennie m iędzy godziną 10 a  12 
przedpołudniem

br. Koellner Zygmunt
UL. FREDRY 7 . o87J pow rociL

B. lek. ezpit. wied.

Dr, Ńórbert iU P ITE łł
specjalista chorób skórnych, weaerycz- 
nych i kosmetyki Stanisl vów 3-go Maja 
11. Usuwanie włosów elej.trolizą, taświw  
tlanie lampą kwarcową, leczunie b ezo p -  

racyjne żylaków. 4651

Specjalista dróg moczowych - woner.

Dr. Ignacy Uśw-snheck
ord. od 8— 9 i 3— 7*

Łr:óv.. Trybunalska 4. Tel. 48-U .: t
-S-2Ó7A

  — ; .

Specjalista chorób skórnych weneryese 
i  kosmetyki

Or. I. MURU
ordynuje od 8— 9, 2— 5, w  niedzielą od 
0 -1 .  L'VGAA, A SN YK A  1, (róg Fiłsuds- 
kiepoL Teł. aR._nf, —  Lwczenie żylaków.mmmm
K A W A L E R , wysoki, przystojny, z akad 

wykształceniem  (Ż yd ), b. dyrektor po 
ważnej instytucji, obecnie na tymcza 
iowej k ierow niczej posadzie —  ożeń 

się z inteligentną przystojną, dystyn 
gowaną panną (n ią ), z lepszego ustoj 
iunkowanego domu. AYiększy posaą 

lub poparcie w  uzyskaniu reprezenta] 
cyjnej posady —  pożądane. Anonim * 
bezcelowe. Zgłoszen ia : Adm inistrari
pod ..Subtelność". 680#

DRO G UERJA na prow incji poszukuje 
dyplom owanego pracownika. Zgłoszą 
.lia „D rogu erja " Adm inistracja. 686f

R u d o lf P rm ęer

JiL *flę!-x-k ysifafu
Ilustrował- Lu-Con

Pnekładauforyiowtuny 
Haliny ■ So/cseró wny

pczy liistorji o  zaginionej głow ie, którą p. Boulard 
ik się przejął, bezwątpienia jest to jakaś bajka, 
tórą Rosie prędko wyjaśni.

AYysiadłszy na dworcu w  Walencji, skierował 
ię odrazu do nadzwyczajnego komisarza. Biuro 
yło zamknięte, gdyż Jeulin, stw ierdziwszy stan 
zerzy, spieszył się do domu i do łóżka,

— Dziwny komisarz — gderał Rosie.
I z w racajac się ao urzędnika, spytał.
— Czy zawiadowca stacji, który wczoraj m iał dy- 

ir  w czasie przejazdu R 14, też juz śpi?
Pytanie to wprowadziło urzędnika w  oslupien . 

dobył się jednakże na odpow iedź:
— Pan Guillenot jest jeszcze na stanowisku do 

ódmej rano. A le jeśli chodzi panu o wywiad, mo- 
; się pan nie trudzić, gdyż prokurator sal 1 -t 
am udzielatf dziennikarzom jakichkolw iek infor- 

lacji.
—  Tak? /
—  Ponieważ mówi, że dziennikarze to gaduły 

utrudniają tylko śledztwo.
— Ma rację — przyznał Rosie. —  Mam nadzieję,

że pan także jeszcze nie przyjął nikogo.
—  Już pięciu.
— Jak w idzę, nie tracą czasu.
— I  to tylko ja jeden —  dorzucił z pewną du

mą. —  Inni na pewno zwracali się do moich kole
gów. N ie wiem, skąd ich się tylu bierze.

— W ięc ma pan jakieś bliższe w iadom ości?
— Pytanie! Byłem przecier przy tem, jak pan 

Guillenot wszedł do wagonu.
—  W idzia ł pan głow ę na pewno?
— Tak samo, jak w  tej chwili w idzę pana.
Rosie, który uparcie trzymał się swojej Hipote

zy, wzruszył ramionami.
—  Czy jest pan zupełnie pewny?
— Chyba nie jestem ślepy! — oburzył się urzęd

nik. —  Ciało leżało na podłodze, głowa niemal zu

pełnie oacięta od tułowia; zwrócona była na prawo, 
a w idziałem  ją tak dobrze, że jeszcze teraz mam ją 
przed oczami. Była to głowa człowieka zaledwie 
trzydziestoletniego. Twarzy wygolona, na prawym 
policzku duże znamię, włosy jasne.

Rosie zn iec ierp liw ił się Te szczegóły dowodziły, 
że urzędnik nie u legł bynajmniej nalucynacji; 
wszystko to podkopywało jego  teorję. Rzekł z iry
tacją:

— Całe szczęście, że nie jestem dziennikarzem. 
Jak w idzę, stosuje się pan skrupulatnie do rozka
zów prokuratora.

Urzędnik zaczerw ien ił się:
—  W ięc pan nie jest dziennikarzem?
— Nie, jestem  komisarzem policji.

Biedaczysko zm ieszał się jeszcze bardziej.

—  Bo, gdybym był wiedział, niebym panu me; 

mówił.
—  Czy można dojść do czegoś z takiem i osłami? 

— mi uknął Rosie, kierując się do kancelarjj zawia-' 

dowcy.
Guillenot drzemał w  fotelu. Słysząc, że ktoś 

wchodzi do biura, zerwał się momentalnie. W idać 
było że nie odzyskał jeszcze równowagi po wzru
szeniach poprzedniego dnia.

—  O co panu chodzi? —  spyta]

— Jestem Rosie, komendant brygady lotnej w 
Łjonie, przyjeżdżam w  sprawie morderstwa popeł
nionego w  pociągu-

Guillenot skłonił się

Rosie spytał z Dunktu.

— Czy jest pan pewny, że trup miał jeszcze g ło 
wę, kiedy wszedł pan do wagonu?

CCiąg dalszy nastąpi). S)
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M A T E R J E .  M E B L O W E ,
dekoracje, tapety 678

I iit/kiii p*. Smolki 4. ToL 4009 
i i i l w ,  ui. Kościuszki 29. Te!, ls-35

MUKAMyCHCMmE
RO D O W ITA , wysoce ‘ wykszta łcen i w y

tworna W łoszka udziela kotfwersacji 
w łoskiego, jakoteż g ry  na fortepianie, 
metoda akadem ji w iedeńskiej, K oper
nika 50. drzw i 5. od 3— 5. 6862

RYM ANÓ W -ZD RÓ J pokoje z używa
niem kuchni do najęcia tanio na siei* 
p ień . Skrętowa, Rym anów-Zdrój.

PENSJONAT „V IC T O R IA “  w  Zakopa
nem ul Szpitalna poleca pokoje s u- 
trzynłfiniem na sezon letni w  cenie od 
8.5Ó do 10 zł. —  elektryczność, łazien
ka, ciepła i  zimna woda. Pokoio sło- 
ceczne, jedne I dwnoosubo e nad rze
ką i  plażą.

LETNISKO  H rebenów  p ierw szorzędny 
pensjonat „K a im a " poleca na sierp ień 
słoneczne pokoje z balkonami i w y
kwintna kuchnią, ceny um iarkowane.

6859-2

SCHRONISKO „K . T. N.‘ ‘ w  Sławsku, 
w  górach nad rzeką upór,, poleca na 
sierp ień, w rzesień  pokoje wspólne 
słoneczne, czyste, w raz z usługą u- 
trzym aniem  zł. 7 dziennie. Zgłoszen ia : 
Lw ów , Łyczakowska 75, „Łyezakp- 
w ianka". 6877

P R A L N IE  domu we e lektryczne „T em p o" 
oraz magle korbowe. Rentschner, Le- 
gjonów  37. 6113-8

MEBLE po cenach najniższych, a to: sy
pialnia od 6U0 zł., jadalnie o i  800 zł., 
salony od 550 zł., Krzesła od 11 zł., 
otomany od 50 zŁ, bufalki od 45 zł., 
siatki, poduszki, wkłady etc. poleca na 
dwunastomiesięczne spłaty magazyn 
niebl' Heszelesa, Lw ów , K opern ika 23. 
Róg W ronow skiej 5334-30

fi umor.

— I  cóż pani na to? Nazwał mnie o- 
słem i w o łem !

—  To trudno I Na jedno z dwojga 
musi się pan zdecydować 1

t¥S A . £ u A J* C Własny wyrób 
118 H 1 L nH u t  Pełna gwarancja

W s ł a i  W M r  ■Jatoreno ^
6738

SAMOCHÓD ciężarowy, o raz dwa osobo
w e okazyjnie do sprzedania. ,.I-'i!ot‘‘ 
Lw ów , Batorego 4. 5739-10

F O R T E P IA N Y  od 950 zł. oraz pianina 
zagraniczne, znakom ito —  praw dzi
w ie  kupujący ma obecnie sposobność 
nabyć najkorzystn iej lub zamienić za 
um ówioną dopłatą. —  Kopern ika 26, 
Skłeniarski. t>881-4

POKÓJ um eblowany zaraz do wynaję
cia, winda, Batorego 34. drzw i X V I.

6860-2

S ZU K AM  pokoju z osobną kuchnią me- 
um ebłewanego od gospodarza, w  dziel 
n icy Łyczakowskiej. Zgłoszenia: Eme- 
ra“ , „R uch", K iliń sk iego  1. 6882-2

MORELE zaleszczyckie 22 ’ zł., pszczelny 
miód deserow y 20 zł., pom idory 15 zł 
wysyła w  5 kg. koszykach franko za 
zaliczką S Falek, Zaleszczyki. 6808-5

K U F R Y , w a lizk i, teczki, torebki farbuje 
na wszystide kolory Barasz, pl. B er
nardyński 2. 6812

PR ZYJM Ę  pannę na św ieże pow ietrze, 
w ik t dobry 5 zł. dziennie. D rzew icka, 
Podkam ień  koło Brodów . Poste-re- 
stante. 6878

PO SZU K U JE  spólnika z w iększym  ka
p itałem  celem  spólnego prowadzenia 
urządzenia K ina  ruch liw ej dzielnicy. 
Pow odzen ie  zapewnione. Zgłoszenia 
pisemne Dr. Schwetzer, Lw ów , pl. 
Bernardyński 2. 68t>3

ZG U BIO NE  św iadectwo dojrzałości w y
dana przez I I-g ie  Gimn. w  SamboTze 
oraz k id żec zk ę  wojskow ą wydaną 
przez P K U . Sambor na nazwisku W il
helm  Ernst, unieważnia się. 6880-6

ZA DARMO
DO KINA „P A ŁA C E "

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:

SKARZEWSKA ZOFJA, Zhnorowicza 
1. 17.

Sł ADOWSKA, Mikołaja 19.
Pułk. SNIADOWSKI, Długosza 29. 
STIEBER EMIL, Jabłonowskich 3*. 
ŚMIGLEWSF L, Pułaskiego 10.

Bilety są do odebrania w Administra
cji codziennie m iedzy godziną 10 a 12 
przedpołudniem.

Do UBEZPIECZONYCH
w b Towarzystwie wzajemnych ubez

pieczeni u zędniiuw prywatnych
w e  L w o w i e .

Zakład Pensyjny dla Funkcjonariuszy óffecnid Zakład Zakład ŁTbezpieczeff Pra- 
conn ikow  Um ysłowych w e L w ow ie , ui.P iekarska 1 A , jako praw ny następca 
b. Tow arzystw a W zajem nych U bezp ieczeń  Urzędn. Prywatnych  w e L w ow ie  
o g łc fza  poniżej wy ł a z  esób, które były ubezpieczone w  dzia le dobrowolnym  
m  w ym ien ionego Tow arzystw a i nabyły praw o do poboru renty, jednak do- 

tjchczas n ie zg łosiły roszczeń 0 wypłatę.
Osoby w ym iec iono pon iżej (nr. w  b la ch : 1855- 1869) w inny zgłaszać ro- 

ssfi-tnia pisem nie w podpisanym Zakładzie : Gottwald Michał, Smoleń W alenty, 
Krasnodebski Izydor, Lubow ieck i K aro l, Sadkowski Jan W iśn iew sk i łan  F e 
liks, S ikora Jakób, Mąsiorsfa R aro i Szymon, S trecker Jan, Jaklińsk ’ Broni
sław ,' Lehm an Jan, Jaworski Bolesław  Sarjusz. Składany Konstanty, Dutkow- 
ski Leopold, Dyndow icz Franciszek, K oz ik  Józef Antoni, H orun erger Jan, Ter- 
lókiew.cz P io tr  Paw eł, Janowicz Bogdan, Sokołowski Stan., Kandidas Jonasz, 
Parasiew icz Franc., W iśn iew ski Ludw ik , Kw iatków sk i P io tr Paw eł, Górski T e 
ofil, Korba Jędrzej, Grand Tadeusz, K rzyszto fow icz Antoni, D zierżyńsk i Ju- 
Ijan, Getys W ładysław , T h ie l W incenty, Głąb Marcin, W anio W ładysław , Sedla- 
czck Franciszek, S iem inow icz Oswald Francijzek . Dr. Kurasiew icz Józei Ignacy, 
Dobieclki Adam  G rzegorz, K rygow sk i Tao .il, B ien iasz Fńancitezek, Hawranek 
Karol, P ęk ło  Edward, Gold W ilhelm , Jasiński Dom inik, Schuster Reinhold 
Rakoczy Antoni, Malik W ojciech , B ieleck i Antoni, W ojtyński Jan, Paw łowski 
Antoni, Nowak K aro l Jakób, Kruczek  Marcin, Salasz Bolesław , Bartel Em il 
K aro l, Barczyński Maksym iljan, K liem chen Józef, Zeńczak P io tr  H ieronim , Ma
licki Antoni, P iątek  Jakób, Sokół W asyl, L ib ieraeL i Franciszek W oińsk i Ta
deusz. K operk i Franciszek, Raab F lorjrn , Kraś Jakób, Szucki Mikołaj/, B ie- 
n iewski K azim ierz M ieczysław, Tabor id o li,  M ittern H enryk, Kurpiński Ma
ciej, W id o r Stanisław Jan, Jeziersk iAn ton ., Jlul.cz Ignacy, W ohlfe id , Ed
mund, Seifertow a A lo iza , Schmidt Seim el, ŻaDka Rudolf, Topolsk i Franciszek.

Lw ów , 29. lipca 1930 r.

.  Kio!...
3"

proszę

r / U L L A .  1  tj? lito
^ R E Z E R W A T /W y

k o ł d r y  i  Ma t e r a c e

L I E B E R M A N K A
ul. Jagiellońska 12. 

stoją ną najwyższym  poziom fe dosko
nałości 6337-20

R A K IE TY
ang. u d  zł. 13‘—  piłki tennisowe, 
tennidówki, piłki nożne, wonne, 
koszykowe, siatki, buiy foctbalo- 
we, do boksu —  poleca najtaniej
598*'-. firma

Rosenman
Lw ów , Jagiellońska 17, tsl. 17-2> 

Z lecen ia z p row incji odwrotnie.

„ O X Y F l R
prepara. żelaia w płynie

dla m edokt w istych, uzdrow ieńców  i ner
w ow ych  —  zw iększa apetyt i  wzmacnia 

"rgan  zm. —  Cena H zŁ 50. 

Główny skład: 2393

Apteka Som :aersteina
Lwów, Janowska 2, Tei. 33-75.

= i i iE i i iE u i= m = k i i= m = i  
Restauracja i K w  arni i
A, K O S K E G O

w Brzucho wic tcli
poleca się 

W YC IECZKO W CO M .

Znakom ita kuchnia —  bufet. 

D AN C IN G  Na  W OLNEM PO W IE TR ZU .
6498 8

l=MI=l!!=i||=lfl=lll=l!l~
nowe i  ra jow i i zagra
niczne od zł, 2.203 na dc- 
godne spłaty. Nowacki i 
Ska ul. Piłsudskiego 17

6 '9 :

M EBLE
Cypiainie, jadalnie, salony, garnitury, 

przedpokoje, kuchnie, oraz meble tapice 
rową">e po cenach konkurencyjnych ną 
kredyt do 2 lat poleca

DOM M EB LO W Y „S IL E S I4 “  
Lw ów , Brajerowska 3. T e le f. 85-92.

3713-'.'0

remi-C4r/Ż IlV ,N
(IB M O B E ŁLO E

r # W n r e  ^uu/c3 p i G O j
zm a rszczk i i inne c e r ^

C634

GENY OGŁOSZEŃ: Z: w iersz 1 szpaltow y rńiRmetrowy (sz sr. 30 mm., ogloazen ie zwykłe za tekstem 15 gr., za w iersz l-szpalt m ilim etrow y (szer. 60 ram.), na
desłane 40 g r ,  za w iersz l-sznait. ml li.raetrowy (szer. 60 u n.) po Kronice 45 gr. za w iersz l-szjjalt, m iim etrow y (szer. 60 mm. w  tekśi ii (kro nka’  re
pertuar, 55 g r ,  za w iersz. 1-szpalt a ilim etrowy szer. 60 mm.) w atlyknch 100 gr., za w iersz 1 szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 m m ) na -'erwszej on ie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i spn eJaż za słowo 12 g r „  matrymonialne, korespondencje !  prywatne za słowo 12 gr., dia po.izehuji.cych 

racy inb p^sac S gr. Oglo 'zema d -obne przyjm ujem y tylko za gotówkę. Cala strona -closzen iow , 300 ił., cała troBa tekstowa 600 zł., cała strona , >d na
głów k iem  U sza) 700 zł. Ogłoszenia zam iejscowe 30 proc. di oższe. f a  ogłoszen ia w  miejscu astrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i  b ; z  numeru d liczamy 
21 proc. Odpoy, rdzialności za term inow y arnk me przyjm ujem y. Poru przekazów  nie bonifikujem y. —  U W A G A : Kolum ny cg liszen iow e  «ą pc-i/.iehraa na
8 L n jw  (szpalt), tekstowe 4 lam y (szpalty-

‘ ™   "    — ■■II I . „u,.   : ||- ^
z  drukami W ydawnictr-a ^.Gazety Porannej". Ska % ogr. pdp nod n a  J. PŁOCKIEGO, im  L  ańa. —  Odn, n-iiktoi STEFAN KRZYŻANOWSKI,


